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Ten Lipiec jest własnością

wszystkich Polaków
temu siły postępu i demokracji skupione wokół Polskiego

Komitetu Wyzwolenia Narodowego przedstawiły narodowi plan
działania na rzecz umocnienia niepodległości i odbudowy państwa

na innych, niż przed wojną, zasadach ustrojowych. Manifest Lipcowy stał
się w realnej, konkretnej sytuacji Polaków mieszkających w kraju, wal­
czących z nawałą niemiecką na ziemi ojczystej konkretnym programem
zaakceptowanym przez większość społeczeństwa.

Ta najkrótsza droga do Polski, jaką przebywało Wojsko Polskie u boku

wyzwalającej nasz kraj Armii Radzieckiej, była nie tylko symbolem przy­
szłych i ówczesnych, lipcowych zmian w historii kraju, lecz również kon­
kretnym osiągnięciem bojowym. Wpisało się ono działaniami wojskowymi
I i II armii w wyzwalaniu Warszawy, Gdańska, Kołobrzegu, Pragi cze­
skiej, wielu miejscowości na ziemi wroga.

Z perspektywy 45 lat widać wyraźnie, że tylko lewica mogła przejąć
rządy w swe ręce, aby urzeczywistnić wskazania wielkich rewolucyjnych
programów, dążeń klasy robotniczej i chłopów poddawanych przecież
określonemu, rzeczowo wyliczalnemu uciskowi. Prawdą jest również, że

Związek Radziecki ułatwił odradzającej się Ludowej Polsce wejście na

drogę wiekopomnych przemian ustrojowych. Prawdą jest również, że do­
ktrynerskie, lewackie, niezgodne z programem PPR i PPS — dwóch naj­
znaczniejszych partii robotniczych, marksistowskich, działania zwolen­
ników terroru ideologicznego i fizycznego nie zyskały aprobaty ani mas,
ani ciał partyjnych. Stąd zrodziła się’ tragedia Władysława Gomułki, który
odrzucił narzucany model realizacji socjalizmu, odniósł się z największym
szacunkiem do tradycji niepodległościowych polskiego ruchu robotniczego.
Przecież ta myśl właśnie legła u podwalin zarówno Polskiej Partii Robot­
niczej, jak i I Korpusu Wojska Polskiego powstającego w roku 1943 w

ZSRR. To właśnie owa myśl przyświecała wielkim reformatorom naszego
powojennego życia politycznego, społecznego i gospodarczego, którzy go­
towi byli oddać życie za te idee.

Przeżywamy nowy okres dziejów ojczystych. Pełen zmian, burzliwych
żądań, wystąpień, ale też i zgody narodowej. Jeśli się więc obejrzymy na

minione 45 lat, to nie możemy nie dostrzec tych osiągnięć, których do­
konaliśmy. W ich realizacji brali udział partyjni i bezpartyjni, wierzący i

niewierzący, komuniści, demokraci, ludowcy i dzisiejsi opozycjoniści. Ten

konkretny kształt granic na wschodzie i na zachodzie Polski, odbudowa

Warszawy, nawet najgorszy ekologicznie, ale jednak potężny przemysł,
który trzeba naprawiać, na nowo organizować, ale nie niszczyć, te nowe

szkoły i konkretne osiągnięcia w opiece socjalnej i zdrowotnej —czyż to

jest fantom? Musimy więc zrobić wszystko, aby jedność narodu w wy­
miarze historycznym walki o jej realizację i w wymiarze bieżącej chwili
stała się podstawą dalszego rozwoju Ojczyzny, rękojmią wyprowadzenia
jej z jakże trudnej sytuacji, również gospodarczej.

Obchody Święta Odrodzenia Po wyborze na prezydenta PRL

WARSZAWA (PAP). Przed
45 laty wydany został mani­
fest Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego. — Po
latach niemieckiej okupacji
budziła się do życia niepod­
legła Polska. Z okazji tej ro­
cznicy, tradycyjnie obchodzo­
nej jako święto narodowej
Polski, w całym kraju odbę­
dą się liczne uroczystości.

W przeddzień Święta Odro­
dzenia, 21 bm. w Warszawie
zostaną złożone kwiaty w

miejscach pamięci narodowej,
m. in. pod pomnikami: Bra­
terstwa Broni, Kościuszkowca.
Wdzięczności, Chwała Sape­
rom, na płycie czerniakow­
skiej, żoliborskiej, pod pom
nikiem Żołnierzy 1 Armii WP.
Pod pomnikiem Polegli —

Niepokonani. Ponadto kwiaty
zostaną złożone na grobach
współtwórców niepodległości
Polski. O godzinie 13.00 kwia­
ty zostaną złożone pod pom­
nikiem Bohaterów Warszawy
1939—1945.

W Święto Odrodzenia, 22
bm. głó-wne uroczystości od­
będą się na placu Zwycięstwa

w Warszawie. Podczas uro­
czystej odprawy wart garrr-
zonu m. st. Warszawy na pły­
cie Grobu Nieznanego Żołnie­
rza zostanie złożony
od narodu.

Wieńce i kwiaty
złożone 22 bm. także
mnikiem poległych w służbie
i obronie Polski Ludowej o-

raz na cmentarzu-mauzoleum
żołnierzy armii radzieckiej r.a

Rakowcu.
W pałacu Urzędu Rady Mi­

nistrów prezydent Rzeczypo­
spolite! spotka się z szefami
przedstawicielstw dyplomaty­
cznych akredytowanych w

Polsce.
22 i 23 bm. na błoniach Sta­

dionu X-lecia odbędzie się o-

gólnowarszawski festyn lipco­
wy.

Liczne imprezy odbędą się
także w wielu innych miej­
scowościach w całym kraju.

*

20 bm. w Warszawie odby­
ła się uroczystość wręczenia
odznaczeń państwowych i od­
znak honorowych „Za zasług:
dla Warszawy”. Podczas uro-

wieniec

zastana

pod po-

czystości, w której uczestni­
czyli wicemarszałek Sejmu
Tadeusz Fiszbach i Janusz
Kubasiewicz, Krzyże Koman­
dorskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Romuald
Michniewicz i Stanisław Tu­
cholski.

Uroczysta akademia odbyła
się w Sądzie Najwyższym. Re­
ferat okolicznościowy wygło­
sił Bogdan Dzięcioł — prezes
Sądu Najwyższego, kierujący
izbą karną.

Podczas wspólnej sesji Ra­
dy Narodowej m. Pszczyny i
PRON miasto to zostało od­
znaczone Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski nadanym w uznaniu wy­
bitnych zasług w zachowaniu
polskości oraz w działalności

gospodarczej i kulturalne!
mieszkańców. W sesji wzięii
udział: Zdzisław Świątek i
Manfred Gorywoda.

Podczas wspólnej sesji Ra­
dy Narodowej i PRON W Go­
rzowie wręczono Nagrbdy Go­
rzowskie. przyznawane za do-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

KRÓTKO
(h) PO jednodniowym

strajku, 20 bm. do pracy
przystąpiła załoga Stoczni
im, Komuny Paryskiej w

Gdyni. W stoczni utrzymy­
wane jest jedynie pogoto­
wie strajkowe, które ma

trwać do 31 bm. Nad reali­
zacją postulatów zgłoszo­
nych podczas rozmów z

dyrekcją czuwa 6-osobowa
grupa wyłoniona spo­
śród ..............................

wego komitetu
go-

PREZYDENT
Zjednoczonych,
Bush w przemówieniu wy­
głoszonym w czwartek z

okazji 20. rocznicy lądowa­
nia pierwszych ludzi na

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

wyłoniona
kilkudziesięcioosobo-

strajkowe-

Stanów
George

Oepesza gratulacyjna
od Michaiła Gorbaczowa

Prezydent Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,
Towarzysz Wojciech Jaruzelski

Drogi Towarzyszu Jaruzelski!
Serdecznie gratuluję Wam wyboru na prezydenta

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
W Związku Radzieckim dobrze znamy i głęboko

szanujemy Was jako wybitnego polskiego działacza
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Oświadczenie

Białego Domu
WASZYNGTON (PAP). W zwtlązku z wybraniem W. ,

Jaruzelskiego na stanowisko prezydenta PRL, sekre­
tarz prasowy Białego Domu Marłin Fitzwater prze­
kazał dziennikarzom w imieniu prezydenta George’a
Busha następujące oświadczenie:

„Gratulujemy generałowi Jaruzelskiemu wyboru na

urząd prezydenta Polski. Wybór przywódcy jest we­
wnętrzną sprawą narodu polskiego. Naszą jedyną tro-

(DO KOŃCZENIE NA STR 2)

Kraków: Przed 45. rocznicą Manifestu Lipcowego

Odznaczenia dla najlepszych
w pracy zawodowej i społeczno-politycznej

(Inf. wł.) Wczoraj w sali
konferencyjnej KK PZPR
Józef Gajewicz, Tadeusz Sal­
wa i Ludwik Bernacki spot­
kali się ze znacznym zastępem
ludzi pracy, wyróżniających
się w pracy zawodowej i spo­
łeczno-politycznej. Tradycja
takich spotkań i odznaczania
zasłużonych wiąże się istotnie
ze Świętem Odrodzenia Polski.

Krzyżami Oficerskimi Orde­
ru Odrodzenia Polski odzna­
czono Stanisława Balawendra
i Mariana Wasilewskiego,

Krzyżami Kawalerskimi OOP
— Lucjana Banysia, Michała
Brzezińskiego, Tadeusza Bur-
mera, Jana Chmielą, Mariana
Chuderskiego, Czesława Dej-
worka, Bronisławę Doniec,
Annę Fedeczko, Mariana Ga-
nela. Anielę Głownię, Jana
Góehresa, Teodora Hudziaka,
Jana .Tarczyka, Tadeusza Ja­
sińskiego, Magdalenę Kajfasz,
Władysława Kaletę. Henryka
Karczmarskiego. Zofię Karp,
Mieczysława Kaszowskiego,
Józefa Kłysia, Zdzisława Ko-

sińskiego, Anielę Kowalik,
Mariannę Kozłowską, Edwar­
da Krzeka, Józefa Kutachę,
Danielę Marchlewicz, Marię
Marczyk, Jana Madeję, Fran­
ciszka Małysę, Irenę Mazur,
Kazimierza Miśkiewicza, Zdzi­
sławę Pietrygę. Kazimierza
Pilcha, Bolesława Ptasińskie*
go. Stefana Puchałę. Juliana
Rysia, Józefa Soje, Mariana
Skrzyneckiego, Zbigniewa Ste-
faniego, Stanisława Stęnow-
skiego. Mieczysława Surówkę,
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Za 9400 zł

,,Aerofłotem“

do Lwowa

(Inf. wł.) Od czwartku (20
bm.) Radzieckie Linie Lotnicze

„Aerofłot” uruchomiły stałe

połączenie na trasie Warsza­
wa — Lwów i z powrotem.
Obsługują je odrzutowe samo­
loty „jak-42”, które startują
z Warszawy w każdy czwar­
tek o godz. 11.55 i po godzi­
nie lotu lądują we Lwowie o

godz. 15 (oczywiście czasu

miejscowego). Bilet w jedną,
stronę kosztuje 34 ruble lub
9 400 zł.

(jb)

Szczegóły amerykańskiej pomocy dla Krakowa

Oczyścić powietrze i wodę
Rzecznik Białego Domu specjalnie dla „Gazety”

Chcąc się dowiedzieć czegoś
więcej o amerykańskiej po­
mocy dla Krakowa, „Gazeta”
zwróciła się za pośrednictwem
Konsulatu Generalnego USA
w Krakowie do rzecznika
Białego Domu o bardziej
szczegółowe dane. Prosiliśmy
o wypowiedź na temat współ­
pracy w zakresie
środowiska
kultury. Oto
liśmy się.

ochrony
naturalnego i

czego dowiedzie-

*

Jeden z sześciu głównych
punktów planu pomocy USA
dla Polski, przedstawiony
przez prezydenta George’a Bu­
sha proponuje podjęcie inicja­
tyw związanych z ochroną
środowiska naturalnego.

W swej propozycji prezy­
dent akcentuje konieczność
podjęcia międzynarodowych
wysiłków nad zachowaniem
środowiska, naturalnego, wspól­
nego dziedzictwa ludzkości. W
ślad za swym wystąpieniem
w Mainz, gdzie mówił o

współpracy Wschód — Za­
chód w zakresie ochrony śro­
dowiska, prezydent za.propo-

nował trzy główne punkty do­
tyczące pomocy Polsce w tym
zakresie. Przeznaczył na to su­
mę 15 milionów dolarów, ofia­
rowując ją na ratowanie Kra­
kowa. To niezwykłe miasto
wpisane na listę UNESCO
jako zabytek klasy światowej
ponosi wielkie szkody na sku­
tek dużego zanieczyszczenia
powietrza.

Zamierza się przeznaczyć 10
milionów dolarów na moder­
nizację istniejących kotłowni
opalanych Węglem i wprowa­
dzenie nowoczesnych techno­
logii oczyszczania węgla. Sy­
stem ten zredukuje emisję
dwutlenku siarki o 60 do 65
procent. Emisja dwutlenku
azotu zostanie także zmniej­
szona.

Początkowa faza tego pro­
jektu obejmie diagnozowanie
głównych zakładów przemy­
słowych, opierających się na

opalaniu węglem w regionie
krakowskim, aby określić
najlepszą strategię dla wpro5-
wadzania proponowanych u-

doskonaleń.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W Katowicach

Autobusy i tramwaje wyruszają na trasy
KATOWICE (PAP). Z praw­

dziwa ulga mieszkańcy miast
woj. katowickiego przyjęli 20
bm. w godzinach przedpołu­
dniowych widok ną' ulicach
pierwszych tramwajów i auto­
busów, które wyjechały na nie­
które trasy do ponad dwu­
dobowym strajku pracowników
Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego; Na­
stąpiło to po podpisaniu w go­
dzinach rannych porozumienia
płacowego, które zawarli

dzyzakladowy komitet strajko­
wy WPK i dyrekcja tego
przedsiębiorstwa. Do godzin
południowych 20 bm. natomiast
nadal nie kursował tabor za­
kładu WPK nr 8 w Zagłębiu
Dąbrowskim oraz w Jaworznie
i Chrzanowie Z zakładu w'
Jastrzębiu nadszedł do dyrek­
cji WPK teleks tamtejszego
NSZZ ..Solidarność” informu­
jący o zawieszeniu akcji straj­
kowej (utrzymanie gotowości
strajkowej) do połowy sier-

pnia, tj. do czasu wypłaty wy­
negocjowanych wynagrodzeń.

Jak poinformował z-ca dy­
rektora WPK — Tadeusz De-

pukat — przywrócenie kursu
autobusów i tramwajów nastę­
puje sukcesywnie. Załogi w

większości uczestniczyły w

strajkach okupacyjnych na te­
renach WPK i dlatego — do­
tyczy to zwłaszcza kierowców
i motorniczych — musza oni
wypocząć, zanim zasiada do
kierowania pojazdami.

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe

178 osób uratowano z płonącego samolotu
Tajfun w Chinach

■ (h) „Proszę się przygoto­
wać, czeka nas bardzo trudne
ładowanie" — ostrzegł pasaże­
rów pilot należącego do towa­
rzystwa „United Airlines” sa­
molotu. który odbywał w śro­
dę rejs na trasie: Denver —

Chicago — Filadelfia. W chwi­
le po tym ostrzeżeniu samolot

ZSRR: Eksplozja w pociągu
DC-10 z 282 pasażerami i 11-
-osobowa załoga wykonał awa­
ryjne ładowanie na lotnisku w

Sioux City w stanie Iowa. Sa­
molot zahaczył prawym skrzy­
dłem o ziemię i nastąpił wy­
buch. Przypominający ognistą
kulę samolot toczył się nadal,
aż rozpadł się na części

Wielu osobom udało się
wyjść z płonącego wraku. We­
dług informacji uzyskanych
przez agencje AP. co najmniej
178 osób przeżyło katastrofę.
Do szpitali przewieziono 185
osób, siedem z nich zmarło.
Według informacji przekaza-
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Ma rację autor niniejszych wspomnień (wyróżnionych
nagrodą główną — tradycyjnie zastrzeżoną dla „Gazety
Krakowskiej”), że z dzisiejszej perspektywy druga poło­
wa lat czterdziestych została opisana, udokumentowana,
utrwalona w tysiącach relacji i w konsekwencji zaczął
funkcjonować pewien stereotyp o ówczesnym życiu kra-
■iu, które zaczęła pulsować ze zdwojoną siłą, jakby dla
odrobienia strat wojennych. Tu mamy do czynienia z

obrazem pełnokrwistym.
W oryginale zamieszczona poniżej praca nosi tytuł

•■Czterdzieści cztery lat minęło”; tytuł „ORŁY I SOKOŁY”

Pochodzi od redakcji.

IX Konkurs imienia Adama Polewki — I nagroda — „Gazety Krakowskiej"

co. dalej z sobą począć. Bo kim właśnie jestem po dwudzie­
stu latach zmarnowanego dotąd życia?

Niewiele z tego myślenia wyszło, podjąłem więc w miej­
scowym Państwowym Urzędzie Repatriacyjnym dziejową
misje zasiedlania coraz liczniejszych repatrianckich trans-

iak.było tak .było., ale jeszcze,nigdy tak nie było, żeby 'ja­
koś nie było”.

’ ' ' ‘ ■..,• .

W miasteczku z dnia na dzień, z. miesiąca na miesiąc ży­
cie pulsowało wzmożonym tętnem, niczym w nowo wyro­
jonym ulu. Z dzisiejszej perspektywy tamte lata to już ste-

NIEZAPOMNIANE LATA 1947 i 1948

Przysięgam, że wszystko o czym piszę poniżej jest praw;
i tylko prawdą bez eufemizmów, upiększeń, przemilczeń

i niedopowiedzeń — dlaczego wyjaśnię potem. A zaczęło
»ie tak. Przybyłem do tego miasteczka, otoczonego z wszyst­
kich stron świata bezkresnymi lasami i wieńcem jezior, w

maju 1945 roku. Rozpocząłem dwudziesty rok życia. Pozo­
stawiłem za sobą długi szlak wędrówki od kresowego ro-

dziennego Stanisławowa, w którym spędziłem beztroskie
dzieciństwo i pierwsze lata młodzieńcze, ale zaprawione już
Koryczą utraty wolności, szkoły, głodem i upokorzeniami
lat okupacji i wreszcie długi marsz do Lwowa, a ootem z

rozbitkami’ 14. pułku Armii Krajowej za San z odsieczą
■Walczącej Warszawie do czego oczywiście nie doszło, bo
uprzedzono nas w porę, że iest to niewykonalne. I akt ostat­
ni: szczek złożonej broni, pożegnanie z oddziałem.

A teraz jestem w tym nowym miejscu postoju i myślę

ORŁY i SOKOŁY
EDMUND HRYWNIAK

portów w wyludnionych wsiach i miasteczkach rozległego
powiatu. Oddawałem się z pasją temu posłannictwu, roz­
dając. niczym młody Bóg nowych czasów, bezcenne dobra
we władanie osadników, przybywających tutaj po latach
poniewierki i upodlenia.

Dzieliłem z nimi radości i rozterki, nieukojone żale pod­
sycane tęsknota za ukochaną ziemia rodzinną, które opija­
liśmy bimbrem z nadzieją w rodzaju Szwejkowskiej: „że

reotyp — opisany, udokumentowany i utrwalony w tysią­
cach relacji w wielkiej narodowej epopei o ziemiach od­
zyskanych. Wówczas iednak ważyły sie miliony ludzkich
losów i gmatwały się drogi wyborów. Stanąłem i ia przed
dylematem — co dalej? Z upływem czasu gryzła mnie jak
wyrzut sumienia tęsknota za szkołą Moja misja dziejowa
dobiegała końca w miarę malejących osadniczych transpor­
tów. Uzbierało się kilku podobnych w dążeniu, aby „być

kimś" — wszak bez żadnego konkretnego wykształcenia je­
steśmy i pozostaniemy ciągle niczym. Wysłaliśmy zwiad do
odległego o 150 km Śzczecina — stolicy województwa jako
iedynei szansy na zdobycie dachu nad głowa, jakiejkol­
wiek pracy i oczywiście miejsca w szkole. Wrócili w euforii,
bo wszystko było w zasięgu ręki. Spakowałem więc cały
swó.j dobytek do podręcznej torby i u progu 1947 roku-wy­
ruszyłem na podbój świata.

Urzędnicze szlify utorowały mi drogę do pracy w Urzę­
dzie Wojewódzkim, bodajże na najniższym szczeblu hie­
rarchii służbowej, do czego nie przywiązywałem wagi, świa­
domy. że z pierwszą klasa gimnazjum, nawet nie udoku­
mentowana żadnym świadectwem, i to było łutem szczęś­
cia.

W owych latach Szczecin zdominowały dwie wielkie in­
dywidualności: legendarna już wówczas postać wojewody
— Leonarda Borkowicza i prezydenta miasta — Piotra Za­
remby, którym przyszłe pokolenia winny wznieść pomniki
za ich pionierski trud, dźwignięcie miasta z ruin. O Bor-
kowiczu ukazała sie zresztą obszerna monografia ..Pierwszy
wojewoda szczeciński”, a Piotr -Zaremba utrwalił na kilku­
set stronach wspomnień z kronikarska dokładnością batalię
o polski Szczecin i iego zagospodarowanie. To historyczne
dzieło zachowuję pieczołowicie w swoiei bibliotece z dedy­
kacją autora ... na pamiątkę ■wspólnych i działań w tych la­
tach’ i serdecznym listem w zamian za opublikowana re-

(C1ĄG DALSZY NA STR. 3)



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA' PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA 21—23 LIPCA 1989 R. — NR 170

Obchody Święta Odrodzenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR II

robek twórczy i aktywność
społeczną.

Wspólne sesje rad narodo­
wych i rad PRON, koncerty,
akademie, spotkania, podczas
których wręczano odznaczen-a
państwowe, odbyły się także
w Nowym Sączu. Bielsku-
-Białej, Ostrołęce, Pile, a tak­
że w innych miastach.

We Wrocławiu
rzu Osobowickim
buch obywateli
zasłużonych dla ...... ..

Dolnego Śląska i Polski —

złożono kwiaty.
W przeddzień Święta Odro­

dzenia zakończono prace przy
wznoszeniu nowoczesnej bi­
blioteki w Trzebiatowie (woj.

na cmenta-
— na gro-
szczególnie
Wrocławia.

Depesza gratulacyjna
Dyskusja w Komitecie Krakowskim PZPR

szczecińskie); a także przy
nowym obiekcie socjalnym w
ośrodku sportowym BKŚ Sta!
w Bielsku-Białej.

W Poznaniu, w salach Mu­
zeum Historii Ruchu Robotni­
czego im. Marcina Kasprzaka
otwarto wystawę plakatu, na

której zgromadzono plakaty z

lat 1944—1989.

☆
Minister obrony narodowej,

gen. armii Florian Siwicki
rozkazał, aby dla uczczenia
Święta Odrodzenia Polski —

45. rocznicy ogłoszenia mani­
festu Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego — od­
dać 22 bm. w Warszawie sa­
lut artyleryjski — 24 salwy
armatnie.

Ogłoszenia ©Łspresowe
BOAZERIĘ — dostarczam. Jorda­
nów. tel. 0-187 75-814 (8—17).

£-31544

SPRZEDAM 126n. 1934. Skodę 120!.
1934 — Rabka, tel. 775-92. 763-19.

AUTOBUS do RFN. Szybkie wizo-
wanie. Informacja telefoniczna
66-19-21 (9—17). g-34192

DOM segment, nowy, w Nowym
Sączu — sprzedam. Ul . Browarna
51. S-21718

WYNAJMĘ pokoje Wisła. Telefon
28-80 . gk-80261

M-3. Nowy Targ — zamienić na

Myślenice. A. Plewa. 34-400 Nowy
Targ. ul. Sikorskiego 11/9.

ŁOKALU na cichą produkcie. 60—
— 150 m2. chętnie z telefonem —

poszukuje firma. Zatrudnimy kra­
wcowe. Nowy Sącz. tel. 260-16.

KAMAZA 5511. stan bardzo dobry
— sprzedam. Tel. 43-39 -86. po 15.

STAR 28N Leyla.nd — sprzedam
lub zamienię na osobowy. Telefon
48-30-46. gik-80263

WYDZIERŻAWIĘ kiosk ogólnospo­
żywczy. Telefon grzecznościowy
66-91-27. piątek po 17. gk-80320

od Michaiła Gorbaczowa
Partia musi zmienić

SPRZEDAM dom z dużą parcelą
(300 ml) w Rabce Zdroju. Rabka.
tel, 777-36,____________ gk-80266

OWCZARKI niemieckie, czarne,
podpalane — sprzedam. Batko.
Bochnia. Gorzków 23. g-80259

MAGNETOWID —• sprzedam. Tel.
22-36-39. g-80348

SPRZEDAM Commodore C 64, sta­
cja dysków.120 dyskietek z pro­
gramami. magnetofon. 2 joystlki.
Wadowice, teł 342-83 . g.k-80312

NOWY dom segmentowy, super-
komfortowy. rekreacyjna okolica
Nowego Sącza — sprzedam. Kra­
ków. tel. 12-51-07 gk-80236

SPRZEDAJEMY akumulatory —

wszystkich typów. Wieliczka, ul.
Szpunara 2. gk-80143

MURARZY-tynkarzy. cieśli, pomo­
cników — przyjmie rzemieślnik.
Warunki bardzo korzystne. Tel.
66-83-67. po 18. gk-B0221

STAINER skrzynce — sprzedam.
Oświęcim, tel. 221-82. gk-80334

CYKLINOWANIE. lakierowanie —

Kłosowski. Tel. 43-53-05. po 14.

ELEKTRYKÓW — zatrudnię. Tel.
22-63-96. gk-80331

AUTOKAR do Dortmundu. Essen
Dusseldorfu w dniu 4.08 .1989. Prze­
jazd za złotówki (2 noclegi + no­
siłki). Biuro ..Bon Vovage” Kra­
ków. ul. Heleny 16 kl. I . Telefon
55-86-15, ______________ gk-80254

BIURo ,.Bon-Voyage” oferuje
przejazdy w każda sobotę komfor­
towym busem do Wiednia. Telefon
55-86-15. 9—18. gk-80252

NAJTRAFNIEJ skojarzy BiT-M
.21”. Panie — zniżki, wypoczynek

z cudzoziemcami. Listv: BiT-M
..21” Oświęcim. XXX-lecia PRL
21/14._______________________gk-80332
DNIA 14.07. w godzinach popołud­
niowych w okolicy ul. Szopena
pozostawiono w taksówce czarna

saszetkę z dokumentami. Telefon
55-95-09. Nagroda! gk-80283

ZIŁ 3-osiowy. nowy silnik —

snrzedam. Słonina. Krzeczów 100
32-700 Bochnia T-33303

PRZETARGI

„Promobil” Katowice, ul Kopernika 12. telefon 57-11-84 lub
59-66-34 oferuje W DRODZE PRZETARGU. 26 lipca 1989 r. sa­
mochody:
— Polonez. FSO. dostawcze — Nysa. Żuk. terenowe — Aro,

ciężarowe — Kamaz 5511 wywrotka. Jelcz 315 skrzyniowy.
Star A 2008 skrzyniowy. Star 29 MS-3 chłodnia. Ził 157
wiertniczy, autobus — Autosan, koparko-spycharkę Biało­
ruś. przyczepy — D-47. D-50, ciągniki rolnicze — Ursus
C-3.55 oraz C-385, wiązałki ciągnikowe WC-5. prasę zbiera­
jącą wysokiego stopnia zgniotu K-442. silniki 601 07 oraz

SW-680.
To tylko niektóre z bogatej oferty 75 jednostek zleconych do

sprzedaży.
Nabywco bądź z nami w stałym kontakcie lub czytaj środo­

we wydanie .„Dziennika Zachodniego”, gdyż organizujemy
przetargi regularnie co 2 tygodnie już od 6 lat, kolejne terminy
przetargów 16 i 30 sierpnia br.

K-276/GK
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MIESZKAŃCY TARNOWA!

SPÓŁKA „RENOMA”

uprzejmie informuje
że od dnia 11 VII 1989 roku została uruchomiona

„DOMOWA POMOC MEDYCZNA”
w zakresie następujących specjalizacji:

O INTERNY
O PEDIATRn
O KARDIOLOGn
O REUMATOLOGII

LARYNGOLOGn
O DERMATOLOGn

oraz usług pielęgniarskich i kwalifikowanych
sażystów

Przyjmowanie zgłoszeń tylko telefonicznie w godz. S
od 8 do 20 pod numerem telefonu 21-04-57.

K-105/GK =
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SPÓŁDZIELNIA REMONTOWO-BUDOWLANA

„ELEKTROWSPÓŁPRACA”
Kraków, ul. Bularnia 5, tel. 34-49-96

zatrudni
□ Slusarzy-spawaczy

— zapewniając atrakcyjne wynagrodzenie
K-6831

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA NIEWIDOMYCH

w Krakowie, ul. Bandtkiego 19

zleci wykonanie na wtryskarkach
w dużych seriach

szczotek do zębów
szczotek do rąk
szczotek gospodarczych

— opraw
— opraw
— opraw

z surowca własnego lub powierzonego
Oferty należy składać w Sekretariacie Spółdzielni

Kraków, ul. Bandtkiego 19.
K-231/GK

BIURO STUDIÓW, PROJEKTÓW
I REALIZACJI INWESTYCJI

PRZEMYSŁU MLECZARSKIEGO

w Krakowie, ul. Szlak 26

zatrudni pilnie
na korzystnych warunkach płacowych:

KIEROWNIKA ZESPOŁU DS. REALIZACJI

Wielkiej Budowy w Krakowie.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy 1 pła­
cy udziela oraz zgłoszenia przyjmuje Zespół Służby
Pracowniczej Kraków, ul. Szlak 26. tel. 33-99-75 lub 77.

K-7223

ss

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
politycznego, inicjatora linii porozumienia narodowe­
go i socjalistycznej odnowy, wysoko cenimy Wasz
wkład w dzieło utrwalania pokoju i rozwoju współ­
pracy międzynarodowej.

Jesteśmy przekonani, że postęp Polski na drodze
głębokich przeobrażeń, jak i rozwój przebudowy w

Związku Radzieckim stworzą sprzyjające warunki dla
dalszego umocnienia sojuszniczych stosunków między
naszymi krajami, przyjaźni narodu radzieckiego i pol­
skiego.

Szczerze życzę Wam owocnej pracy na najwyższym
stanowisku państwowym.

M. Gorbaczow

Oświadczenie

Białego Domu
(DOKOŃCZENIE ZE STR II ,

ską jest to, aby proces reform polityczno-gospodar­
czych postępował naprzód. Prezydent podkreślał to
wielokrotnie podczas swej podróży. Prezydenta szcze­
gólnie uderzyło ogromne pragnienie narodu polskiego,
by wspólnie działać dla zbudowania pomyślnej przy­
szłości. Jednym z celów podróży prezydenta było wy­
rażenie nadziei, że wszystkie strony będą działać
wspólnie dla dobra narodu polskiego”.

&
Ponadto deoesze gratulacyjne wystosowali m. in.:

królowa Wielkiej Brytanii Elżbieta II oraz sekretarz
generalny KC NSPJ i przewodniczący Rady Państwa
NRD Erich Honecker.

z ustępującą Radą Państwa
WARSZAWA (PAP). Mocą

ustawy z dnia 7 kwietnia br.
Rada Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej zakoń­
czyła swoją działalność w

dniu objęcia urzędowania
przez prezydenta Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej. W
związku z tym prezydent
Wojciech Jaruzelski w dniu 20
bm. spotkał się z członkami
ustępującej Rady Państwa.

Uczestnicy spotkania złożyli
Wojciechowi Jaruzelskiemu
gratulacje z okazji wyboru na

funkcję głowy państwa. Wy­
rażając uznanie dla dotych­
czasowych wysiłków i doko­
nań, życzyli mu wytrwałości i
pomyślnych efektów w trud­
ne i i wielce odpowiedzialnej
pracy dla dobra państwa i na­
rodu.

Wojciech Jaruzelski podzię­
kował obecnym za słowa u-

znania, za gratulacje i życze­
nia. Ze swej strony wyraził
zebranym podziękowanie
dotychczasową współpracę
raz aktywność wykazaną
posiedzeniach plenarnych,
także w ramach
poszczególnych komisji Rady
Państwa oraz w wykonywa­
niu innych zadań. Podkreślił,
że pozytywne wyniki pracy
Rady Państwa mogły być o-

siągńięte dzięki życzliwej at­
mosferze i wzajemnemu zro­
zumieniu, dzięki inicjatywie i
aktywności jej członków.- Na
koniec życzył swym dotych­
czasowym współpracownikom
dalszej pomyślnej aktywności
zawodowej. DOlitycznej i spo­
łecznej, a także szczęścia oso­
bistego.

za

o-

na

a

działalności

Szwajcarscy goście w 6 PBPD
W dniu wczorajszym prze­

bywał wśród spadochroniarz?
szef Sztabu Generalnego Sił

Zbrojnych Szwajcarii gen.
broni Eugen LUTHY. W spot­
kaniu wzięli również udział
szef Szkolena Operacyjnego
w Sztabie Generalnym SZ
Szwaicarii gen. dyw. Hans
BACHOFNER, szef Uzbrojenia
Lotniczego w Sztabie General­
nym płk. sztab. Urs BREU o-

raz szef informacji w Sztabie
Generalnym pani dr Marie-
Therese GUGGISBERG.
Krakowie gości powitali
wódca WOW gen. dyw.
KURIATA oraz dowódca
Pomorskiej Brygady
trzno-Desantowej ppłk dypl.
Władysław SOKÓŁ.

W trakcie pobytu
spadochroniarzy goście
znali się ze szkoleniem
chowaniem żołnierzy. Intere­
sowali się również zabezpie­
czeniem socjalno-bytowjm

W
do-
Jan

6
Powie -

wśród
zapo-

i wy-

żołnierzy. W Ośrodku Szkole­
nia Garnizonowego obserwo­
wali praktyczne szkolenie m.

in. szkolenie spadochronowe
— układanie spadochronów,
ćwiczenia naziemne przygoto­
wujące żołnierzy do skoków
na spadochronie. Ponadto za­
prezentowano im elementy
szkolenia z zakresu obrony
przeciwlotniczej i walki wręcz.
W wykonaniu spadochronia­
rzy obserwowali również pra­
ktyczne wykonanie skoków
spadochronowych.

W rozmowie z żołnierzam'
interesowali się dniem co­
dziennym spadochroniarzy,
ilością wykonywanych
ków, trudami służby w

rodzaju wojsk.
Na zakończenie pobytu

dochroniarze wręczyli gościom
upominki symbolizujące po­
byt w 6 PBPD i zaprosili na

spadochroniarską grochówkę.

sko-
tym

spa-

swe oblicze
(Inf. wł.) Diagnozę choroby,

która od dłuższego czasu ata­
kuje wnętrze PZPR ustalono
już dawno, dopiero jednak
wyniki czerwcowych wyborów
spowodowały silny wstrząs.
Nastąpiło gwałtowne przebu­
dzenie, którego efektem jest m.

in. rodzący się wśród szerego­
wych członków partii oddol­
ny ruch, dążący do głębokich
i autentycznych przeobrażeń
wewnętrznych. Ruch ten na­
leży do tych politycznych
wartości, których nie można

zaprzepaścić, przeciwnie —

należy go wspierać i rozwijać.
W trwających „na dole” dy­
skusjach o przyszłości partii,
jej odmiennym kształcie i ob­
liczu, innych strukturach orga­
nizacyjnych, wyłaniają się
konkretne stanowiska, a ich
odbiciem będzie z pewnością
druga część XIII Plenum KC
PZPR.

O czym więc mówi się w

krakowskiej organizacji par­
tyjnej? Krytycznie, zwłaszcza
o metodach działania, braku
skuteczności i konsekwencji w

postępowaniu, stagnacji, sfor­
malizowanym stylu pracy, po­
wiedziano już wiele, a mimo
to życie biegło swoim, raz

wytyczonym torem. Czas u-

cieka, nadeszła wreszcie pora
na gruntowne przeobrażenia,
przeobrażenia, których nie
można dokonywać w pośpie­
chu, ale też i bez zwłoki, za

to — rozważnie. W taki wła­
śnie sposób podejść trzeba m.

in. do postulatu zwołania XI

Zjazdu w przyspieszonym try­
bie oraz zmiany nazwy PZPR,

zwłaszcza teraz, kiedy PZPR
stała się — jak to określono
— partią prezydencką, na któ­
rej ciąży współodpowiedzial­
ność za przyszłość państwa i

społeczeństwa.
Wśród opinii różnych środo­

wisk dominuje przekonanie, iż
potrzebna jest obecnie partia
silnej lewicy, partia walczą­
ca, sprawna, konsekwentna w

swych dążeniach do celu.
Różnorodna w poglądach, ale
jednolita, gdy w grę wchodzą
sprawy nadrzędne. O innym
obliczu, które uwiarygodni ją
w postrzeganiu na zewnątrz;
sama odbudowująca swój au­
torytet, przede wszystkim po­
przez społecznie oczekiwane
efekty ekonomiczne, wielkie
słowa z trybun tracą sens, je­
śli nie znajdują odbicia w

konkretnym działaniu.
Dyskusja o partii w partii

trwa. Jej początek dało śro­
dowisko krakowskie, organi­
zując Otwarte Forum Przed-
zjazdowe. Fragmentem tej de­
baty było wczorajsze spotka­
nie członków KK PZPR,
przedstawicieli największych
organizacji partyjnych oraz

posłów — członków PZPR,
które prowadził I sekretarz
KK Józef Gajewicz. Właśnie
posłowie wyrazili wolę uczest­
niczenia w każdej tego ro­
dzaju dyskusji, by nie tylko
prezentować na forum parla­
mentu określone poglądy i

problemy, ale — by zbyt po­
chopnie nie podejmować w

Sejmie określonych decyzji.

(ECe)

Możesz zostać właścicielem telewizora

„Królowa sportu” w pełnej gali
Ponad 100 zawodniczek i za­

wodników zostało zgłoszonych
do Memoitału im. Stanisławy
Walasiewicz. Na stadionie
krakowskiej AWF wystąpią
reprezentanci 12 państw: Ho­
landii, Portugalii, Algierii,
Izraela, Ghany, Francji, Ugan­
dy, RFN, NRD, CSRS, ZSRR
i Pols! t.

Najliczniejszą ekipę przysy­
łają nasi południowi. sąsiedzi
— 35 osób oraz ZSRR — 25.

Czytelnika najbardziej inte­
resuje klasa startujących w

memoriale zawodników. Asem
będzie niewątpliwie Holender
Rob Druppers — halowy wice­
mistrz Europy, z tegorocznym
wynikiem w biegu na 800 m,
1.44,98 (lepszym od rekordu
Polski).

Inni niektórzy główni „akto­
rzy” zagraniczni memoriału:
Paul Jaspers (Holandia) —

1500 m — 3.39,6, Bill Ayear
(Ghana) — 100 m — 10,25 i
skok w dal — 8,16, jego rodak
Gęorge Oubiecy — 100 m —

10,40, skok w dal — 8,10, Im-
rich Bugar (CSRS) — dysk —

66,42, jego rodak Gejza Valent

— dysk — 66,80, Stefan Vańk
(CSRS) — 100 m — 10,23, Pa­
scal Boussemant (Francja) lio
m. ppł. — 13,62, lian Goldwa-
sser (Izrael) 400 m ppł — 51,23.

PZLA zapewnił udział czo­
łówki polskiej. Z kobiet zoba­
czymy Jolantę Bartczak (skok
w dal), Renatę Katew.cz
(dysk), mężczyźni: Tomasz Na-
górka, Krzysztof Płatek (110
m ppł), Tomasz Jędrusik (400
m.), Artur Partyka (skok
wzwyż) i inni. W sumie w e-

kipie polskiej ma wystąpić
przynajmniej 35 zawodniczek
i zawodników.

Program zawodów: kobiety:
100m,200m,400m,800 m,
100 m ppł., 4X100 m, skok w

dal, skok wzwyż, kula, dysk;
mężczyźni: 100 m, 200 m, 400
m,800m,1500m,3km,11(J
m ppł, 4X100 m. skok w dał,
skok wzwyż, dysk, oszczep.

Nabywcy biletów (wstęp 209
zł, trybuny — 500 zł) wezmą
udział w losowaniu telewizora
kolorowego i innych nagród.
Zawody odbędą się 27 bm. o

godz. 16. (pu)

K rajowe
ciekawostki

(h) Osiem budynków
mieszkalnych — cztery
wieżowce i tyleż 4-piętro-
wych — z przeszło 40C
mieszkaniami wystawiła na

sprzedaż Gdańska Stocznia
Remontowa. Postawiono je
w latach sześćdziesiątych
jako zwarte osiedle sto­
czniowców, niedaleko za­
kładu. Po latach, gdy oka­
zało się, że zaledwie poło­
wę lokatorów stanowią
pracownicy stoczni, a do

bloków firma musi solidnie
dopłacać, rada pracownicza
zdecydowała — sprzedać.
Do kupienia są również pa­
wilony handlowe stanowią­
ce wyposażenie tego mini-
osiedla zwanego „Zielony
trójkąt”.

Na ogłoszenie opubliko­
wane w „Głosie Wybrzeża”
odpowiedziało już kilka
firm. Kupić muszą jedntk
domy wraz z lokatorami i
co najwyżej mogą liczyć na

to, że ci będą się powoli
„wykruszać”, by zwolnić
mieszkania dla nowych
właścicieli.

Półtora kilometra —

3.31,20
Mistrz świata Abdi Bile (So­

mali) uzyskał podczas zawo­
dów lekkoatletycznych w Pes-
carze najlepszy w tym roku
rezultat na dystansie 1500 m
— 3.31.20.

Konkurs skoku o tyczce wy­
grał rekordzista świata Sier­
giej Bubka (ZSRR) — 5.65. W
biegu na 1 milę kobiet trium­
fowały Rumunki — Paula

Ivan — 4.15,61 przed Doiną
Melinte — 4.22,15. Skok w daj
mężczyzn wygrał Larry My-
ricks (USA) — 8.22 m.

Inne ciekawsze wyniki: 800 m

kobiet — 1. Sigrun Wodars
(NRD) — 1.58.28, 200 m męż­
czyzn — 1. Robson da Silva
(Brazylia) — 20,24, 110 m ppł
— 1. Tonie Campbell (USA) —

13,49. 5 tys. m „— 1. Sydney
Maree (USA) — 13.24,08, o-

szczep — 1. Steve Buckley (W.
Brytania) — 81,98 m.

Atrakcje na swoszowickim hipodromie

Rewia jeźdźców i koni

Posiedzenie Obywatelskiego

Klubu Parlamentarnego

Klub nie może pozostawać
wyłącznie w opozycji

I Wielka gratka dla miłośni­
ków jeździectwa. Od dziś na

hipodromie w Swoszowicach
beda sie odbywały Zawody
Przyjaźni w skokach przez
przeszkody z udziałem całej
polskiej czołówki oraz ieźdź-
ców z Austrii, CSRS, Szwecji.

W imprezie tei wystąpią:
Jan Kowalczyk — mistrz o-

limpijski, mistrz Polski Grze­
gorz Kubiak, wicemistrz kra­

ju Zbigniew Kościeński, krako­
wianin. członek kadry naro­
dowej Krzysztof Koziarowskl
i inni.

Przez trzy dni rozegranych
zostanie sześć konkursów (po
dwa dziennie) na przeszko­
dach 130—150 cm. Będzie to
ostatni sprawdzian przed mi­
strzostwami Polski seniorów
w Sierakowie.

Główny organizator WLKS
„Krakus” przygotował dla du-

bliczności szereg dodatkowych
atrakcji. Dużym powodzeniem
cieszyć sie bedzie loteria (mo­
żna wygrać telewizor i bez­
płatne przejażdżki konne dla
dzieci) na kiermaszu handlo­
wym można bedzie sie zaopa­
trzyć w trudno dostępne ar­
tykuły z takich firm iak Do-
mar. Arnis. Frutaroma. odbę­
dą sie występy orkiestr dę­
tych i zespołów folklorystycz­
nych. popisy woltyżerki. Nie
zabraknie więc atrakcji poza­
sportowych. .

Dziś i jutro początek za­
wodów godz. 15, w niedziele
— godz- 11. Dojazd do Swo­
szowic z Borku "Fałęckiego
autobusami linii 101, 135, 145,
235. (nu)

WARSZAWA (PAP). Sytua­
cja polityczna w kraju po
wyborze prezydenta była 20
bm. głównym tematem obrad
Obywatelskiego Klubu Parla­
mentarnego, poświęconych
tym razem omówieniu kierun­
ków działalności klubu na

najbliższą przyszłość.
W dyskusji, w której odwo­

ływano się do konsekwencji
środowego głosowania w Zgro­
madzeniu Narodowym oraz u-

warunkowań obecnej sytuacji
społeczno-politycznej i gospo­
darczej kraju, podkreślono, że
klub nie może pozostawać
wyłącznie w opozycji i że po­
winien on pełnić w parlamen-

cie konstruktywną rolę,
wskazywano, polityczną __

.

zofią OKP pozostaje działanie
na rzecz demokratyzacji i go­
spodarki rynkowej, z tym zaś
wiąże się w obecnej sytuacji
potrzeba współdziałania w pe­
wnym zakresie spraw z koali-
cjią rządzącą.

Istotnym nurtem kilkugo­
dzinnej debaty była kwestia
udziału strony opozycyjno-so­
lidarnościowej w przyszłym
rządzie. Zgłoszono w związku
z tym różne wątpliwości i za­
strzeżenia, zwracając uwagę,
iż decyzja taka wymaga wcze­
śniejszego wypracowania kon­
kretnego, pozytywnego pro­
gramu działania.

Jak
fiłc-

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) ,

Księżycu (którymi byli |
amerykańscy kosmonau- |
ci Armstrong i Aldrin z i

załogi statku „Apollo 11”) .

zapowiedział rozpoczęcie
nowego amerykańskiego

'

programu badań przestrze- I
ni kosmicznej. Program ten I
ma obejmować zbudowanie |
bazy na Księżycu oraz lot |
w kierunku planety Mars. ,

PREZES Rady Ministrów |
odwołał ze stanowiska wi- |
ceprezesa NBP dr Bronisła- ,

wa Jasińskiego w związku .

z jego przejściem na eme­
ryturę, dziękując mu róvz- I
nocześnie za długoletnią i I

owocną pracę w bankowo- |
ści polskiej. |

Na stanowisko wicepreze- i
sa Narodowego Banku Pol- .

skiego, prezes Rady Mini­
strów powołał z dniem 20 I

lipca br., dr Grzegorza I

Wojtowicza, dotychczaso- |
wego członka zarządu NBr. |

19 LIPCA zmarł w Lon­
dynie polski działacz emi- I

gracyjny Kazimierz Sabbat. I
Od kwietnia 1986 r. pełnił |
on funkcję prezydenta emi- j
gracyjnego „Rządu Rzec’- i

pospolitej na Wygnaniu”.
20 BM. minister obrony I

narodowej, gen. armlii FIo- |
rian Siwicki przyjął prze- |
bywającego w Polsce szefa .

sztabu generalnego armii
szwajcarskiej, gen. broni
Eugena Liithy’ego wraz z I
członkami delegacji woj- I

skowej Szwajcarii.
'

Ministrowi

Józefowi Oleksemu

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
OJCA składają pracow­
nicy

KW PZPR
W NOWYM SĄCZU

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe
*

■ W wagonie pociągu woj­
skowego przewożącego w śro­
dę materiały wybuchowe na

trasie Barabińsk — Nowosy­
birsk (południowa Syberia)
nastąpił wybuch. Dwie osoby
nadzorujące przewóz ładunku
zginęły, a jedna została ranna.

Na miejsce wypadku udała się
specjalna komisja.

*

■ Tajfun „Gordon", który
szalał w prowincji Guangdong
w południowej części Chin,
spowodował śmierć co naj­
mniej 17 osób. 13 osób zaginę­
ło.

We wtorek wieczorem na

skutek tajfunu nastąpiły przer­
wy w dostawach energii ele­
ktrycznej w Kantonie, stolicy
prowincji Guangdong. Szkody
spowodowane przez tajfun
wyniosły około 100 milionów
juanów (27 milionów dolarów).

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
nych w kilka godzin po kata­
strofie, ratownikom udało się
odnaleźć zwłoki 61 osób. Ciała
niektórych osób porozrzucane
były po płycie lotniska, inne
znaleziono na pobliskim polu
kukurydzianym. Niektóre oso­
by zginęły unieruchomione w

fotelach. Nadal poszukuje się
ofiar katastrofy. Zdaniem
miejscowych władz, może je­
szcze upłynąć kilka dni zanim
zostanie ustalona ostateczna
liczba ofiar śmiertelnych.

Według rzecznika federalne­
go zarządu lotnictwa cywilne­
go USA, przyczyna katastrofy
była najprawdopodobniej awa­
ria silnika.

Zdaniem pasażerów 1 przed­
stawicieli linii ..United Air­
lines”. tylko dzięki umiejętno­
ściom i zimnej krwi doświad­
czonego pilota — A. Haynesa
udało się uratować tak wielu
ludzi.

Dolar pnie się w górę
Powoli zbliżamy się do za­

czarowanej granicy 6 tys. zł
za jednego dolara. Za taką
sumę sprzedawał
kantor „Pewexu”.
miast w kantorze przy

wczoraj
Nato-

ul.

Szewskiej cena sprzedaży wy­
nosiła 5900 zł i w zasadzie
przyznać trzeba, że jest ona

najbardziej adekwatna do po­
pytu i podaży. Idzie w górę
lew bułgarski w cenie sprze­
daży już 580 zł, a marka RFN

utrzymała się na nie zmienio­
nym poziomie 3020 zł. (żur)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 18 lipca 1989 r.

zasnął w Panu, opatrzony św. sakramentami, w wieku
58 lat
S.tP.

JÓZEF KARYS
lekarz medycyny, płk rez. WP

nasz najukochańszy i najdroższy Mąż, Tatuś i Dzia­
dziuś.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w piątek, 21
lipca o godz. 15 w kościele w Raciborowicach, skąd
nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wieczne­
go spoczynku.

Pogrążeni w bólu i żałobie

ZONA, CÓRKA, ZIĘĆ, WNUCZKA,
WNUCZEK I RODZINA

Dojazd autobusem nr 250.

Wydarzyło
się na świecie

(h) Na moskiewskim lot­
nisku „Szeriemietiewo 2” 18
lipca szczęśliwie wylądował
samolot ił-62 bez osłony na

dziobie. Przywiózł on ze

stolicy KRLD — Phenianu
ostatnią grupę radzieckich
uczestników Światowego
Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów.

Zaraz po starcie w Phe-
nianie samolot wpadł w gę­
ste chmury burzowe a po­
tem w silny strumień tur-

bolencji. Wówczas w samo­
lot uderzył piorun i zer­
wana została osłona dzioba.

Uszkodzeniu uległ radio-
lokator. Powrót do Phe­
nianu bez radiolokatora byl
niemożliwy a do Moskwy
pozostało jeszcze 9 godzin
lotu. Kapitan samolotu zde­
cydował się lecieć do Mo­
skwy poniżej pokrywy
chmur. Nad terytorium
ChRL leciał praktycznie na

„ślepo”.
Szczególnie trudne było

lądowanie, bowiem na ni­
skich wysokościach dotkli­
wie odczuwało się brak o-

słony dziobowej. W mo­
mencie lądowania przestały
działać instrumenty pokła­
dowe, jednakże ił-62 wylą­
dował bezawaryjnie.

Rośnie liczba wypadków
drogowych w Japonii.
Główny urząd policji poin­

formował, iż w pierwszej
połowie br. zanotowano w

Japonii 307.195 wypadków
samochodowych, o 8 pro­
cent więcej niż w pierw­
szym półroczu 1988 roku.

Od stycznia do czerwca
br. zginęło na szosach ja­
pońskich 5 082 osoby, a po­
nad 379 tysięcy zostało ran­
nych. Według statystyk po­
licji japońskiej, ofiarami
wypadków drogowych pa­
dają najczęściej młodzi nie-
doświadczeni kierowcy o-

raz piesi w starszym wieku.

Podkarpacki wyścig
samochodowy

W dniach 22—23 bm. Auto­
mobilklub Podkarpacki w No­
wym Targu organizuje „Pod­
karpacki Samochodowy Wy­
ścig Górski im. Jana Rfppera”
jako III eliminację mistrzostw
Polski.

Trasa: Dąbrowa — Wola
Kurowska — Sienna — zam­
knięcie trasy.

W sobotę w godz. 11.30—15.30
— przejazdy treningowe, nie­
dziela start 8.30, zakończenie
wyścigu 12.30.

Uprasza się wtidzów o dy­
scyplinę o niewchodzenie i

niewjeżdżanie na trasę wyści­
gu. Szczególną opieką należy
otoczyć dzieci.

Zgłoszonych zostało 68 za­
wodników z całej Polski, w

tym wielu mistrzów między­
narodowych.

W kilku wierszach
• Po trzech konkurencjach

międzynarodowych mistrzostw
Polski w pięcioboju nowoczes­
nym prowadzi Baranauskas
(Litwa) 3247 p przed Suszczyń-
skim (Polska) i Bardim (Wę­
gry) po 3215 p.

• Polska reprezentacja w

piłce reczej kobiet wygrała w

turnieju drużyn młodzieżo­
wych w Brennej z Litwa
36—19.

• W Bytomiu w towarzy­
skim meczu piłkarskim Szom­
bierki przegrały z I-ligową
drużyna CSRS Dukla Bańska
Bystrzyca 1—3. Bramkę dla
Szombierek zdobył Krauze.

Medalowa „orientacja”
Wawelu

Podczas Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży w bie­
gu na orientacje krakowski
Wawel zdobył 3 złote medale
i Jeden srebrny. W konkuren­
cji juniorów młodszych wygrał
Arkadiusz Lewandowski nrzed
Piotrem Kielcom (obaj Wawel),
w konkurencji juniorek oraz

w biegu sztafetowym — Jo­
anna Łapucka.

Maraton pływacki
w Kryspinowie

Krakowskie Wodne Ochot­
nicze Pogotowie Ratunkowe

organizuje maraton pływacki
na zalewie Kryspinów. Dla
nie stowarzyszonych dystans
1500 m, wyścig główny — 10
km. W wyścigu głównym mo­
gą startować zawodnicy sek­
cji pływackich, nie stowarzy­
szeni winni posiadać żółty
czepek.

Zawody odbędą się w sobo­
tę, dla nie stowarzyszonych
start godz. 10, a wyścigu głó­
wnego — godz. 12 (w dwóch
kategoriach wiekowych: do
lat 35 i powyżej 35 lat).

Szansa na premijkę
W drugim środowym meczu

grupy „krakowskiej” Pucharu
Lata Sparta Praga pokonała
Hapoel PT 3—0.

Aktualna tabelka tei grupy:

1- Sparta
2. Wisła
3. Hapoel
4. Beitar

5910—1
558—9
659—11
637—13

Zespoły izraelskie zakończy­
ły już rozgrywki. Pozostał je­
szcze do rozegrania mecz Wi­
sła — Sparta (sobota, stadion
Wisły, godz. 17). Główna pre-
mię 40 tys. marek zachodnio-
niemieckich ma już w kiesze­
ni Sparta. Krakowianie mo­
gą uzyskać mniejsza premie
(15 tys.) jeśli zremisują ze

Spartą.

Uwaga kibice

piłkarscy
W poniedziałkowym wyda­

niu „Gazety” zamieścimy
„rozkład jazdy” rundy jesien­
nejIiIIligi.

24 sekundy Fignona
Laurent Fignon za wszelką

cenę chce powiększyć przewa­
gę nad rywalami w klasyfika­
cji Tour de France nrzed so­
botnią „czasówką”. W czwartek
liderowi udało się zyskać tyl­
ko. lub „aż”. 24 sekundy. Fi­
gnon wygrał po samotnej akcji
18 etap 91 km w czasie 2:31.28
z przewaga właśnie 24 sekund
nad pięcioosobowa grupa. w

której bvł m. in. jego najgroź­
niejszy rywal — Greg Lemond.

Klasyfikacja po 18 etapach:
1. Fignon (Francja) — 80.26.'9.
2. Lemond (USA) — strata 50
sek., 3. Delgado (Hiszpania) —

2.28, 4. Theunisse (Holandia) —

5.36. 5 Mottet (Francja) — 7.29.
6. Rooks (Holandia) — 7.31.

Olimpiada
międzykolonijna

Już po raz 23 kolonia KZSP

organizuje międzykolonijnj
spartakiadę młodzieży szkół
podstawowych, zgrupowanych
na koloniach na terenie Pol­
ski południowej.

Konkurencje: szachy, war­
caby, tenis stołowy, kometka,
ringo, koszykówka, siatkówka,
dwa ognie, strzelanie z wia­
trówki, lekkoatletyka. Napły­
nęło już sporo zgłoszeń m. in-
z kolonii dzieci z NRD, CSRS.
USA.

Zwycięzcy w poszczegól­
nych konkurencjach otrzyma­
ją medale, dyplomy, nagrody
rzeczowe. Zgłoszenia należy
nadsyłać pod adresem organi­
zatorów: Kolonia KZSP Siedlo

k. Nowego Sącza tel. 9.
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cenzję. Coś zatem zdziałałem w Szczecinie w późniejszych
częstych kontaktach służbowych z jego prezydentem!

Na razie na pierwszym/planie pozostawała szkoła. I to

szkoła marzeń! Okazały gmach gimnazjum i liceum dla

pracujących orzy ul Mickiewicza gromadził w swoich Ku­
rach setki entuzjastów autentycznie żadnych zdobywania
wiedzy przerwanego przed pięciu laty hitlerowskim najaz­
dem- Odrabialiśmy te wyrwę w dwójnasób kończąc dwie
klasy w ciągu jednego roku. Była ta nasza wspaniała buda
jednocześnie drugim domem, bo nie tylko nauczała, ale po­
budzała i rozwijała wielorakie zainteresowania, aspiracje i
talenty w najrozmaitszych sekcjach: literatury i poezji, mu­
zyki i wokalistyki, w pracowniach fizyczno-chemicznych
oraz języków obcych, własnym pismem „Młoda Myśl”-bu­
dzącym uznanie najsurowszych krytyków.

W kalendarzu zajęć szkoły poczesne miejsce zajmowały
spotkania autorskie zainaugurowane przez zamieszkałych
podówczas w Szczecinie K I Gałczyńskiego i J Andrze­
jewskiego. Jedno z nich utrwaliło sie szczególnie .sporem
o dupę” Nasza polonistka z oburzeniem zaatakowała An­
drzejewskiego ..za takie słowa” coraz częściej spotykane we

współczesnej twórczości, która czyta przecież młodzież
szkolna etc- W odpowiedzi Andrzejewski wygłosił wykład
o nieuchronnym procesie przemian języka literackiego —

co znajdowało aprobatę u większości słuchaczy
Znalazły .się także akcenty polityczne kłopotliwej natu­

ry. iak na przykład na wieczorze z Broniewskim. Dostojny
gość nieco onieśmielony owacyjnym powitaniem zapropo­
nował taka konwencie spotkania: kilka słów o sobie po
czym przeczytanie wybranych wierszy i ewentualne pyta­
nia.

Wspomniał dość enigmatycznie, że po zwolnieniu z wię­
zienia wstąpił do armii Andersa, co nie uszło naszej uwa­
dze. bo już pierwsze pytanie brzmiało: Gdzie Pan siedział
izaco?

W śmiertelnej ciszy padła odpowiedź: „Siedziałem w

Moskwie, a za co... nie wiem”. Wywołało to eksplozje okla­
sków i uśmiech Broniewskiego, ale iakby ze smutkiem w

oczach.

W tejże sali gimnastycznej, przewrotnie zwanej aulą, od­
bywały się koncerty symfoniczne i recitale, a z okazji każde­
go kolejnego uroczystego rozdania matur iuż własne im­
prezy artystyczne w wykonaniu „naszych” reżyserów, śpie­
waków i muzyków. Puchły nam rece od braw i bisów w

uznaniu ich talentów — wszak byli nasza dumą, reprezen­
tacją. A wszystko to było niepodważalną zasługą niestru­
dzonej w ciągłym doskonaleniu swoich podopiecznych dy­
rektor Jadwigi Hibnerowej, która żelazną ręką, ale z gorą­
cym sercem i kapitalnym zmysłem pedagogicznym potrafi­
ła wyzwolić całe bogactwo energii wychowanków.

W, życiu pozaszkolnym tworzyliśmy różnorodne bractwa
wspólnego wkuwania i najrozmaitszych form życia towarzy­
skiego od wspólnych dalekich wypraw od Lasku Arkoń-
skiego aż no Jezioro Głębokie lub całonocne prywatki po
których szło sie tradycyjnie na poranna kawę do Szkud-
larka przy alei Wojska Polskiego. W ściśle męskiej • części
klanu coraz częściej toczyliśmy spory polityczne podziele­
ni na zwolenników PPS. mniej licznych PPR i najliczniej­
szych zagorzałych bezpartyjnych W rezultacie zwerbowa­
no, mnie.do Polskiej Partii Socjalistycznej której program
najbardziej mnie przekonywał Nigdy ootem iuż no zjed­
noczeniu obu partii, aż do współczesności, nie doznałem ta­
kie! swobodnej atmosfery i nieskreoowanei obyczajowości
partyjnej jak w ówczesnej PPS. Chociaż zebrania i tutaj
bvłv czasami burzliwe naładowane spięciami ostrych po­
lemik Adwersarze rozstawali sie mimo to przyjaźnie bądź
szli na niwo, orzy którym kontynuowali spory-

Dukanie przemówienia z kartki było zjawiskiem zupełnie
nieznanym i zostałoby zapewne bezlitośnie wykpione.
Szczególnym uznaniem cieszyli sie mówcy wiecowi wywo­
dzący sie z wyższych instancji partyjnych Działało wszak
w tvm czasie sześć partii i stronnictw politycznych stad
wiece bvłv główna arena walki zdobywania w społeczeń­
stwie poparcia członków i sympatyków

Wypełniony od rana a często do nocy czas pracy i nau­
ki ograniczył mój udział w życiu politycznym tylko do sta­
tutowych zebrań na których orientowałem się o bieżących
wydarzeniach uzupełnianych relacjami prasowymi Nastą­
piło ponadto zdarzenie, które wywarło znaczny wpływ ha

pobudzenie zgoła innego od polityki zaangażowania Otóż
redakcja .Kuriera Szczecińskiego” ogłosiła konkurs literac­
ki. iak anonsowano dla samorodnych talentów” w celu
wzbogacenia skromnego jeszcze wówczas szczecińskiego śro­
dowiska twórców Nasza polonistka pani Łucja Solecka śle­
dząc moie najrozmaitsze wypracowania kilkakrotnie zachę­
cała mnie do podjęcia próby i napisania .czegoś ambitne­
go”. wykraczającego poza zakres programu szkolnego Na­
pisałem wiec pierwsze w życiu opowiadanie oparte na kan­
wie partyzanckich przygód opatrzyłem tytułem .Zatarte
ślady” i wysłałem na ów konkurs Mijały miesiące zapo­
wiadany termin ogłoszenia jego wyników dawno minął, a

organizatorzy w dalszym ciągu milczeli Zniecierpliwiony
i podniecony ciekawością udałem sie do redakcji, skąd ode­
słano mnie do Witolda Wirpsży poety — przewodniczącego
jury. Pełnił on wówczas funkcję naczelnika Wydziału Kul­
tury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego i przyjął mnie bardzo
serdecznie ale nieco zażenowany Konkurs bowiem okazał
sie wielkim niewypałem i stad kłopot z ogłoszeniem wy­
niku.

Spod sterty papierów wydobył jakaś kartkę i oświadczył,
że na dobra sprawę tylko dwie prace kwalifikują sie do
pozytywnej oceny Z poezji bardzo dobra zadziwiająco doj­
rzała pana Henryka Piotrowskiego, a z prozy... wymienił
moje nazwisko Nie ochłonąłem jeszcze z wrażenia, kiedy
wyzedł jakiś barczysty jegomość i witał się kordialnie z

Wirpszą. Gość okazał się Ksawerym Pruszyńskim, co je­
szcze pogłębiło mói stan euforii Niedawno właśnie byłem
po lekturze jego „Trzynastu opowieści”. Pruszyński w tym
okresie był bardzo popularny i czytany w całym kraju
Wirosza znalazł sie bardzo elegancko i zaprezentował mnie
na wyrost iako nowego kolege obaj zaprosili mnie na

w-pólna wycieczkę motorówka oo Zalewie Szczecińskim.

W ciągu godzinnej przejażdżki pobrałem pierwszą w ży­
ciu lekcję pisarstwa z kategoryczna teza Pruszyńskiego że
ka*dv człowiek iako tako władający piórem może być pi­
sarzem, o ile tylko posiada nakaz wewnętrzny i poprze go
rzetelna praca Odwołał sie przy tym do samego siebie
twierdząc że wszystko co dotąd napisał jest relacja z oso­

biście doznanych przeżyć i autentycznych wydarzeń, które
sa wszakże udziałem każdego myślącego umysłu.

Następnego dnia pobrałem druga, bardziej merytorycz­
na lekcje od poety Tymoteusza Karpowicza recenzenta mo­
jego opowiadania, do którego skierował mnie Wirpsza.
Odbyło sie to w siedzibie Polskiego Radia gdzie Karpowicz
pracował. W długiej ciekawei i przyjemnej rozmowie tłu­
maczył cierpliwie moie potknięcia nieporadności stylisty­
czne i warsztatowe karcił za idylliczne opisy i stereotypy
językowe, ale na koniec jakby na deser pochwalił za pra­
wie doskonałe fragmenty, które wskazują na możliwość
przyszłych osiągnięć twórczych pod warunkiem ciągłego do­
skonalenia. Posłużył się przykładem wyrzeźbionej kryszta­
łowej kuli oświeconej refleksami światła Ta kula iest nasz

świat- Opisanie iei całości jest nieosiągalne, trzeba więc
wybrać i opisać jeden lub dwa ząbki tej ogromnej rzeźby
wydobywając z nich możliwie najbogatsze barwy odbitego
światła.. Wręczył mi obszerną odręcznie napisana recen­
zje. W jej zakończeniu podkreślił słowa: zachęcić do pisa­
nia. i oświadczył: — Te słowa wyróżniają pana prace, ale
za te zachętę odpowiadam ia i byłbym rad. gdybym się
nie pomylił, niech więc pan mnie nie zawiedzie, bo oceny

i SOKOŁY
EDMUND HRYWNIAK

pozostałych autorów sa krótkie i jednoznaczne: więcej czy­
tać — mniej pisać. Na pożegnanie zasugerował starania o

podjecie pracy w dziennikarstwie i odnowienie kontaktu, a

w perspektywie — iak dobrze pójdzie — współprace z ra­
diem.

To były rzeczywiście piekne dni. Wkrótce jednak przy­
słoniły je czarne chmury, zwiastując nadciągająca burzę
z nieoczekiwanym gromem: powołanie do wojska! Runęły
wszelkie nadzieje, plany i marzenia Najbardziej żal było
szkoły po raz trzeci przerywanej przez fatum nauki. Na nic

zdały sie energiczne interwencie i. perswazje naszej nieo­
cenionej dyrektorki Hibnerowej walczącej iak lwica Pro­
siła, tłumaczyła jaką wyrządzają nam krzywdę, gdy od ma­
tury dzieli nas rok Ale wojsko iak wojsko. Ostatecznie za­
proponowali kompromis: zostaniemy skierowani do szkoły
oficerskiej!

I tak skończyły się najszczęśliwsze w moim życiu nieza­
pomniane lata 1947 i 1948.

DO WOJA MARSZ, DO WOJA...

Pochmurnego dnia 22 września 1948 roku szedłem w stu­
osobowym szyku ulicami Koszalina niczym ogłupiały baran
w stadzie pędzonym w nieznane. Miasto wywarło na nas

wręcz koszmarne wrażenie Wzdłuż głównej arterii Zwy­
cięstwa i Armii Czerwonej w lewo i prawo sterty gruzów,
dziesiątki szpetnych budek' pełniących różnorodne funkcje
handlowo-usługowe wokół nieład i niechlujstwo. Kontrast
z wielkomiejskim rozmachem Szczecina i iego ukwiecony­
mi ulicami i placami był przygnębiający

Zaskoczył nas mile wygląd budynków szkolnych podob­

Fot. Archiwum

nych do lordowsklch zamków położonych wokół zadrzewio­
nych trawników i krzewów Skoro jednak wprowadzono
nas do wnętrza miny nam zrzedły Wszystkie pomieszcze­
nia zawalone były niemal po kolana najrozmaitszymi rupie­
ciami, śmieciami i resztkami odpadów po pośpiesznym re­
moncie.

W rezultacie przypadła mi w udziale kolejna dziejowa
misja: przywracanie do życia pierwszej w historii Polskiej
Oficerskiej Szkoły Artylerii Przeciwlotniczej. Od rana do
wieczora, przez trzy tygodnie pracowaliśmy intensywnie na

etatach sprzątaczy, przebrani iuż w mundury ale nie ma­
jąc jeszcze z wojskiem żadnego związku. Stało sie to do­
piero na uroczystej inauguracji roku szkolnego pod koniec
października-

Zdaniem naszych wychowawców byliśmy zupełnymi anal­
fabetami, przynajmniej w rzemiośle wojskowym, nie umie­
jącymi ani poprawnie chodzić, ani biegać a nawet stać w

miejscu przed byle kapralem w postawie zasadniczej Wbi­
jano nam do głów i nóg ten elementarz musztry Uzupeł­
nieniem tvch fizycznych zajęć były wykłady przez osiem
godzin dziennie Ku zaskoczeniu i radości okazało sie. że

oprócz przedmiotów wojskowych do programu włączono
również wszystkie obowiązujące z zakresu Liceum Ogólno­
kształcącego dając nam szanse uzyskania matury łącznie
ze stopniem oficerskim.

Po styczniowej przysiędze mianowano nas na pełnopraw­
nych podchorążych a oo kilku dalszych miesiącach poczu­
liśmy sie w tym statusie pewni siebie i znieczuleni na

wszystkie doznane dotąd rekruckie tortury Równolegle
szlifowano nasza świadomość polityczna zarówno w ramach
programu szkolnego, jak i w szeregach ZMP. Moje człon­
kostwo PPS zawisło jakby w próżni, w tym okresie w

woisku nie działały żadne partie polityczne a nieoficjalnie
niejako w konspiracji odbywały się tylko zebrania człon­
ków PPR. gdyż innych po prostu nie było. Stąd po 15 gru­
dnia 1948 roku powstał nawet dylemat jak mnie ..zjedno­

czyć” i wreszcie no różnych uzgodnieniach zostałem człon­
kiem PZPR na podstawie posiadanej legitymacji członkow­
skiej PPS.

Od tego czasu nasz 13. pluton scementował się w solidarną,
braterska rodzinę wedle zasady jeden za wszystkich —

wszyscy za jednego. Tworzyliśmy wyjątkowy zespół, dobra­
ny jeszcze na zgrupowaniu w Toruniu Spośród tej setki z

kolei, kapitan Stanisław Dębniak. wyznaczony na dowódcę
przyszłej baterii w Koszalinie w ciągu kilku dni. oo uprze­
dnim dyskretnym wywiadzie skompletował nasz pluton, w

którym znaleźli sie kandydaci o najrozmaitszych uzdolnie­
niach od stolarki mechaniki i plastyki — no muzyczne i
sportowe Ta chytra selekcja przyniosła naszemu dowódcy
zamierzone efekty i imponujące sukcesy albowiem nasz

re.ion zakwaterowania no bałaganie iaki zastaliśmy w przy­
szłej szkole, w wyniku intensywnego porządkowania wyróż­
niał sie zdecydowanie od pozostałych Podobnie było w sfe­
rze działalności sportowej i kulturalnej Przypadła mi rola
„redaktora naczelnego” najrozmaitszych gazetek, a później
etatowego mówcy na wszelkich uroczystościach oficjalnych
i konferansjera zespołu artystycznego Przodowaliśmy także
w nauce. Taki zawrót głowy od sukcesów przyczynił się
do zbytniej pewności siebie W rezultacie dochodziło do
sytuacji kłopotliwych i wręcz zabawnych iak na przykład
na jednej z miesięcznych odpraw Celebrowano je bardzo
dostojnie z udziałem całej kadry dowódców z komendan­
tem szkoły na czele. Przed rozpiętymi licznymi planszami
z wykresami wyników za ubiegły miesiąc, szef szkolenia
odpowiednio ie komentował Najlepszy pluton był zawsze

wyróżniany i przedstawiany całej szkole

„Najlepszy w szkoleniu pluton 13. — powstań!” padła ko­
menda. Staliśmy więc dumnie wypięci — orły i sokoły Pod

koniec odprawy prezentowano również pluton najgorszy pod
względem dyscypliny. Był to oczywiście nasz 13. pluton —

co wywołało salwy śmiechu i konsternacje dowództwa.

Zdarzyło sie jednak coś znacznie gorszego, na miarę
skandalu w skali całego koszalińskiego garnizonu. Zygmunt
Rutkowski, pełniący funkcję szefa naszej baterii, po telegra­
ficznej wieści o narodzinach córki postanowił to doniosłe

wydarzenie godnie upamiętnić, będąc wszakże jedynym
szczęśliwym pierwszym ojcem — podchorążym w całej
szkole. Na najbliższą niedziele wyjednał przepustki dla ca­
łego plutonu i zaprosił nas do wówczas reprezentacyjnej
w Koszalinie restauracji „Polonia”. Ja miałem jednak pecha,
bo pełniłem całodobowa służbę- A jak sie potem okaże był
to pech podwójny.

Przyglądałem sie markotnie w.yelegantowanym chłopa­
kom. którzy z zapałem szykowali sie do tej iakby nie było,
niecodziennej imprezy Przypadek czy złe licho sprawiło, że

funkcje oficera dyżurnego szkoły pełnił również nasz do­
wódca plutonu podporucznik Edwin Skonieczny Po upły­
wie około dwóch godzin nieco zaniepokojony nakazał mi
zbadanie sytuacji na miejscu i w razie iei niepomyślnego
rozwoju szybki powrót z meldunkiem. Znał przecież nasze

możliwości...

Niestety było już za późno. Pluton zarekwirował odrębną
salę do swojej wyłacznei dyspozycji, a chóralne sio lat na

przemian z innymi bardziej soczystymi pieśniami żołnier­
skimi słychać było iuż z ulicy Po wejściu zostałem owa­
cyjnie powitany siła posadzony przy stole, wyśmiany za

oświadczenie że iestem służbowo i ną chóralny rozkaz
zmuszony do wypicia oełnei szklanki karniaka Po krótkiej
ocenie doszedłem do wniosku, że jakikolwiek meldunek
służbowy iest iuż bezcelowy i może tvlko pogorszyć spra­
wę. przeto zgodnie z solidarna dewiza że ieden za wszyst­
kich itd. — włączyłem sie aktywnie do dalszei libacji

Aliści w poczuciu dyscypliny przed zbliżającym sie upły­
wem terminu przepustek, zbieżnym zresztą z zamknięciem
lokalu, udaliśmy się w nieco rozproszonym szyku, z pieśnią
na ustach, w drogę powrotną, podobno ku zgorszeniu licz­
nych obywateli miasta.

Dowódca plutonu w swojej bezradności wobec takiego
żywiołu odgrażał się tylko, że jutro nas rozliczy, ale nie

przewidział wydarzeń, które miały dopiero nastąpić Bom­
ba wybuchła około południa. Okazało się,, że świadkami

całego zajścia byli wyżsi oficerowie Pomorskiego Okręgu
Woiskowego. którzy w tym samym lokalu spożywali kola­
cje. a ootem cierpliwie i dyskretnie obserwowali przebieg
wydarzeń.

A przyjechali właśnie do garnizonu na odprawę oficerów
politycznych wszystkich miejscowych iednostek wojsko­
wych. Koronnym tematem owej odprawy był barwny opis
naszego zachowania iako przykład moralnego upadku
przyszłych dowódców i wychowawców przy czym wska­
zano iako współsprawców cały aparat polityczny szkoły,
który karygodnie zaniedbał swoie podstawowe obowiązki
itn.

Nasz biedny zastępca komendanta wrócił psychicznie
zdruzgotany, a komendant wszczął energiczne śledztwo. Je­
dnak oprócz relacji z odprawy nie wniosło ono do sprawy
niczego nowego, albowiem zeznaliśmy solidarnie że nie pa­
miętamy. aby coś takiego mogło sie zdarzyć, a że -trochę
pośpiewaliśmy — to fakt

W rezultacie nasz dzielny 13. pluton wpisał się do kroniki

szkoły tvm. co nie zdarzyło sie w iei historii do dnia dzi­
siejszego to znaczy aby komendant zarządził odprawę na szcze­
blu plutonu w asyście swojego zastępcy do spraw politycznych,
dowódców dywizjonu i baterii oraz naszego dowódcy plu­
tonu. W zamian za ten zaszczyt wlepił nam trzymiesięczny
zakaz opuszczania koszar Zygmunt — fundator został zdję­
ty z funkcji szefa baterii, a ia ze stanowiska zastępcy do­
wódcy plutonu (i dodatkowo nałożono karę nagany za nie­
wykonanie polecenia służbowego)

Wspominam tylko niektóre z wielu podobnych. przygód,
dlatego, że cała nasza dotychczasowa literatura i publicy­
styka o wojsku, stanowi jedną idyllą, wypełnioną po brzegi
sloganowym patosem W audycjach radiowych i przekazach
telewizyjnych ofiarność z poświeceniem nie zna granic, a

każdy krok na poligonie czv w koszarach iest szczytem do­
skonałości

W literaturze pamiętnikarskiej byli podchorążowie swoje
przeżycia w szkole oficerskiej wspominają w takim właś­
nie duchu wzorowej służby nienagannei postawy w nieu­
stannym dążeniu do kształtowania nieskazitelnego wzorca

żołnierza i oficera Ludowego Wojska Polskiego
Byłoby oczywiście analogicznym przegięciem przekonywa­

nie, że mieliśmy tylko klawe życie, ubarwione uciesznymi
wybrykami. Pierwsze lato spędziliśmy nad morzem, ale me

na wczasach lecz na poligonowej harówie od piątej rano,
ćwicząc różnorakie warianty praktycznej obsługi sprzętu w

konfrontacji z nabyta w szkole teoria Tutaj wyciskano z

pa' noty strumieniami na wvmvślnvch torach przeszkód,
ciągłych nocnych alarmach, wyjazdach „po azymucie” w nie­
znane tereny okopywaniu dział lub strzelaniu do worków

holowanych przez samoloty.
To wszystko spływało no nas bez śladu udręki, było nor­

malka Po powrocie zaczynało sie jesienne wkuwanie przed
rocznymi egzaminami z 24 przedmiotów Takiego obciąże­
nia nie posiada chyba żadna cywilna szkoła Zdawaliśmy
wiec z różnym --kutkiem egzamin za egzaminem a ;ak się
wydarzyło z poprawkami, ale zdawaliśmy Te wszystkie
utrudnienia tłumaczyliśmy prosto i racjonalnie' sami ska­
zaliśmy się na ten klasztorny reżim, który przecież trwa

tylko dwa lata. Odmierzaliśmy upływający czas, dzia­
łający na nasza korzyść Nie byliśmy chyba wówczas nawet
świadomi że czynnikiem decydującym bvła młodość któ­
rej onierałv sie wszelkie złe moce lub doraźne niepowo­
dzenia, wobec jaśniejącej na horyzoncie oficerskiej gwiazd­
ki.

Po egzaminach ożywiło sie i iakby zaostrzyło życie poli­
tyczne Usiłowano zaszczepić pewne metody i wzorce z ży­
cia cywilnego na grunt wojska, ale bez wymiernych efek­
tów. Wymyślano więc różne formy upolityczniania zajęć
praktycznych lansowano przodowników nauki współzawo­
dnictwo w wynikach szkolenia i ćwiczeń itn

Od nowego roku szkolnego wprowadzono historie WKP(b)
iako koleiny odrębny przedmiot rygorystycznie egzekwo­
wany na kolokwiach i egzaminach Do dzisiaj zapamię­
tałem słynne tezy kwietniowe Lenina prowokacje popa Ha-
pona i oczywiście zbrodnicze knowania judasza Trockiego
przez bandę dwulicowych, podłych białogwardyjskich kar­
łów, szpiegów i zdrajców Bucharina, Kamieniewa, Zinowie-
wa i innych wściekłych psów Takim bowiem językiem by­
ła pisana ta historia w która wierzyliśmy z pełnym prze­
konaniem i podziwem dla bezkompromisowej walki o nie­
skalaną idee socjalizmu Na zebraniach i szkoleniach poli­
tycznych narastały ostre ataki przeciwko .gomułkowszczy-
źńie i spychalszczyźnie” z całym wachlarzem zarzutów o

prawicowo-nacionalistycznym odchyleniu i iego destrukcyj­
nych skutkach z uwzględnieniem dywersji ideologicznej w

szeregach odrodzonego Wojska Polskiego.
W ciągu dalszych miesięcy następowały ciągle jakieś

dziwne zdarzenia dotąd niespotykane Nieoczekiwanie tuż

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

SZTAMBUCH

AGITATORA
Być może zaskoczę zawodowych badaczy nastrojów mło­

dzieży studenckiej, bowiem wbrew ich doniesieniom chciał-
bym zdementować pogłoski o wyjątkowym zainteresowaniu
środowiska akademickiego polityką. Moje badania przepro­
wadziłem na próbce ponad 1500 studentów z różnych miast
Polski uczestniczących w osławionym Festiwalu Artystycz­
nym Młodzieży Akademickiej w Świnoujściu, zatem wyniki
należy traktować równie poważnie jak ustalenia ośrodka
dowodzonego przez prof Stanisława Kwiatkowskiego. Udało
mi się dowieść ponad wszelką wątpliwość, że student po
zejściu z promu kursującego pomiędzy wyspą Uznam a lą­
dem stałym latychmiast traci zainteresowanie sprawami pu­
blicznymi i nabiera mentalności wyspiarskiej. Nawet naj­
bardziej podchwytliwymi pytaniami nikogo nie udało mi się
sprowokotoać do dyskusji o podziałach w środowisku akade­
mickim. Jeśli ktoś czytał gazety lub co gorsza oglądał tele­
wizję, to i tak się do tego nie przyznał. FAMA miała wła­
sną prasę, radio i telewizję, ale te środki masowego przeka­
zu zupełnie ignorowały wiadomości dochodzące z kraju i ze
świata

Kabarety studenckie, których programy do tej pory przy-
nominały polityczne manifestacje, ponownie zajęły się saty­
rą, co nie znaczy, że stronią od tematów społecznych. Gdyby
organizatorzy festiwalu w Opolu zamiast fatygować zabytko­
wą w formie i treści „Piwnicę pod Baranami" sprowadzili
na kabareton .Konia polskiego" z Koszalina lub „Potem" z

Zielonej Góry to publiczność miałaby więcej powodów do
śmiechu Muszę się przyznać, że raz w Świnoujściu dałem
się nabrać i zwabiony plakatami udałem się na wiec KPN
Przybyłe bojówki miały charakter radykalny, ale przedmio­
tem sporu nie była osoba prezydenta ani nawet wizja Pol-.
ski od morza do morza, bowiem KPN to Konfederacja Poe­
tów Niezdecydowanych. Poeci zajęci są przeważnie zwalcza­

niem innych poetów. Jako twórcy zagrożenia dla systemu
nie przedstawiają, gdy w wolnych chwilach pisują paszkwi­
le na konkurentów a nieliczni układają wiersze

Nie da się ukryć, że dziennikarze przyzwyczajeni do cią­
głych spekulacji na. tematy polityczne byli najmniej podatni
na wyspiarski klimat, sprzyjający ludziom pasjonującym się
kulturą i sztuką. Niby uczestniczyli w koncertach, spekta­
klach, wernisażach, happeningach i pokazach filmów, ale
wyraźnie czegoś im brakowało. Zbierali się w świnoujskim
Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki i spiskowali. Po­
dejrzewam. że to-ulotki rozrzucane w Świnoujściu przez

Kobiety z wyspy Uznam
RYSZARD GIEDROJĆ

partię zielonych, której jednym z liderów jest redaktor Le­
szek Konarski z Krakowa, mogły zainspirować ich do wznie­
cenia rokoszu na spokojnej wyspie Uznam. Podczas jednego
ze spotkań, gdy próby zainteresowania słuchaczy rozważa­
niami na tematy polityczne spełzły na niczym a każda wy­
powiedź kończyła się dywagacjami o krągłej części panny
Maryny i próbami intelektualnego zdyskredytowania słabej
płci, oburzone panie wystąpiły z inicjatywą powołania Partii
Kobiet Polskich. Sytuacja była na tyle poważna, że lżycie
sił porządkowych byłoby niewybaczalnym błędem. Niewiasty
nie dały się zwieść propozycją utworzenia stowarzyszenia,
gdyż tylko zawiązanie partii nie wymaga zgody władz. Na
nic zdały się próby tłumaczenia, że skrót PKP będzie się ko­
jarzył z kolejami państwowymi Przeważył argument jednej
z oszczędnych poznanianek, która uznała, że przy obecnych
trudnościach rynkowych najłatwiej będzie wyposażyć lokale
partyjne w ręczniki, szklanki, popielniczki i firanki z emble­
matami PKP,

Liderką nowej partii została filigranowa, ale bardzo czu-

purna red. Małgorzata Szniak ze „Sztandaru Młodych", któ­
ra zyskała poklask studentek, wczasowiczek i miejscowej
ekstremy feministycznej w osobie Urszuli Kapusty, zatrud­
nionej w KMPiK, będącym od 14 lipca oficjalną siedzibą
PKP. W chwili, gdy rozentuzjazmowane kobiety podjęły
uchwałę o uznaniu songu „Seks-appeal to nasza broń kobie­
ca” za hymn — stało się jasne, że tradycyjnymi środkami
buntu uśmierzyć się nie da, bo dyskusja może zboczyć na

ślepy tor. Rozdrapywanie ran nikomu nie było na rękę, gdyż
nie da się zaprzeczyć, że to męskie rządy doprowadziły nasz

HENRYK

kraj do kryzysu. Na szczęście paru obecnych na sali męż­
czyzn skierowało dyskusję na bezpieczniejsze tory udowad­
niając, że o kobiecości decyduje dusza, a nie płeć. Przypom­
niano stare hasło amerykańskich feministek: „Najlepsze ko­
bity to hermafrodyty”. Liderki PKP dały się przekonać o

konieczności przyjęcia wszystkich obecnych na zebraniu za­
łożycielskim w poczet członków rzeczywistych PKP Następ­
ni członkowie bez względu na płeć będą musieli udowodnić
swoją kobiecość stając przed partyjną komisją weryfikacyj­
ną. Dziwnym zbiegiem okoliczności w komisji tej znalazło
się trzech mężczyzn. Zęby ten fakt nie wywoływał złośli­
wych komentarzy ujawniono, że jeden z nich reprezentuje
męską mniejszość seksualną. Można więc z powodzeniem
uznać, że damska opozycja ma w komisji weryfikacyjnej po­
nad 30 procent miejsc.

Partia Kobiet Polskich liczy sobie obecnie niespełna 100

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Wyszła książką Normana Daviesa ,,Boże
igrzysko. Historia Polski” (tłumaczenie
Elżbiety Tabakowskiej — autoryzowane,

str. 812. many i rysunki, tabela chronologiczna,
indeksy osób, nazw geograficznych i etnogra­
ficznych. Wydawnictwo „Żnak” Kraków 1989,
cena za egz. 4000 zł). Jest to pierwszy tom ..Od
początków do roku 1795” napisany żywym jeży­
kiem. Oto wykład Anglika urodzonego w Bolton
studiującego w Magdalen College. Oxfordzie.
Grenoble, w Perugii, Uniwersytecie of Sussex
i Uniwersytecie Jagiellońskim. Norman Davies
to publicysta historyczny historyk z powołania
prezentujący iście angielski temperament inter­
pretacyjny wielu zjawisk. W naszej historio­
grafii nie spotykamy tego rodzaju pisarzy. Na­
sze tradycje to dzieła Józefa Szujskiego. Wale­
riana Kalinki, Michała Bobrzyńskiego, Stanisła­
wa Kutrzeby. To dzieła Tadeusza Korzona i
Władysława Smoleńskiego. Mariana Kukiela i

Władysława Pobóg-Malinowskiego. Daty urodzin
tych twórców nie przekraczają (licząc ..do ty­
łu”) roku 1826. daty śmierci historyków przy­
wołanych nie przekraczają granicy 1976 roku.

Davies nisze inaczej, jakby zbliżał sie do to­
ku rozumowania Ludwika Kubali (1838—1918)
'Y „Szkicach historycznych'” lub do prozy histo­
rycznej Jasienicy z tym zastrzeżeniem, że od
tego ostatniego no prostu jest precyzyjniejszy
W ogóle zwraca uwagę skłonność Daviesa do
śmiałych uogólnień z jednej strony z drugiej
*• do wyraźnego korzystania z opisu wydarze­
nia. biografii większych lub mniejszych staty­
stów historii. Jest to rzeczywiście wielka zale­
tą tego tekstu, w którym musimy sie ze zdu­
mieniem spotkać z sadami o nas samych mniej
popularnymi. Dzieło to już w wydaniu angiel-

giej strony zderzenie anarchii i demokracji szla­
checkiej. jakby ta ostatnia wyrastała z działań
przeciwko dobru wspólnemu, jest, świetna fi­
gura retoryczna, która zwraca uwaee na para­
doksy naszej ojczystej historii.

Szlachecki rai. zjawisko polskiej szlachty wy­
wołuje pod piórem Daviesa serię ciekawych po­
glądów na feudalizm. Napierw zaznacza (str.
288). że współczesność uważa za fakt oczywi­
sty istnienie szlachty jako „klasy feudalnej”.
Potem podkreśla, że pojęcia „feudalizmu” w

tzw. czasach feudalnych nie używano. Lelewel
uważał, że feudalizm był sprzeczny z polska
tradycja, i że w Polsce nigdy nie istniał. Mówi
też Anglik o sprzecznościach zawartych w pra­
wie feudalnym ; w prawie ziemskim. Według
statutów sejmowych w II połowie wieku XVI

posiadłości lenne przekształciły sie w dziedzicz­
ne maiatki rodowe. ..Struktura systemu jurys­
dykcji była wyraźnie rozgraniczona: wysokie u-

rzedv państwowe nie bvłv związane z ziemia
i — nawet oo uchwaleniu w 1538 roku Kon­
stytucji zakazującej królów1 usuwania urzęd­
ników z urzędów — pozostawały nadal w gestii
króla”. To zdanie jest miarą sprzeczności, które

doprowadza Daviesa do mniemania, że ..nie jest
łatwo stwierdzić w sposób ostateczny, czy pol­
ski feudalizm był mitem, czy też rzeczywistoś­
cią”. Oczywiście autor podkreśla, że do 1569 ro­
ku szlachta zapewniła sobie supremacje w pań­
stwie (około 25 tysięcy rodzin szlacheckich, czy­
li co najmniej około 500 tysięcy osób — stano­
wiło 6.6 procenta ogółu ludności liczącej wów­
czas 7,5 miliona).

Egzemplifikacja określonego procesu często
zwraca uwagę naszego autora na metode
biograficzna. Dzieje sie tak np. w omawia­

niu okresu panowania Stefana Batorego (szcze­
gółowy dosyć przegląd batalii, zamysłów wojen­
nych)— co. oczywiste. Natomiast w „Anarchii.
Demokracji szlacheckiej” przybliżenie postaci

„Narodów historia nie pyta,
jakie miały rządy i jakie ustro­
je polityczne, tylko pyta: na co

dany naród stać, co ten naród

potrafi w każdej sytuacji, jak
sobie radzi ze swoimi sprawa­
mi i trudnościami? Sądzę, że

Polacy mogą i powinni odwołać

się do siebie samych, do swoich

zdolności, inteligencji i wyobra­
źni. Wiele trudności i nonsen­
sów polskiej gospodarki i życia
publicznego, niszczenia środowi­
ska i obniżania stopy życiowej
wynikało po prostu stąd — po­
wtarzam — że duży odsetek
Polaków bawił się w udawanie

głupków i akceptował narzuco­

Polaey podmiot historii

BOŻE IGREUSHO?

ne mu sposoby bycia i postępo­
wania. Każde państwo korzysta
ze słabości sąsiadów, w polityce
nie ma czynności charytatyw­
nych, każde państwo korzysta z

okazji ekspansji czy zysku. Tak

było w XVIII wieku, tak jest i
dziś. Podstawowym elementem

siły każdego narodu i państwa
jest jakość jego członków, są ich
zdolności do organizacji, pracy,

współżycia, ekspansji. Co może

zrobić państwo polskie, by spro­
stać wyzwaniom przyszłości?
Iptymalnie wykorzystać zdolno­
ści i energię swoich obywateli”.

skim zyskało przeszło 50 poważnych naukowych
i publicystycznych recenzji. Współczesność
sprzyja omówieniu tego dzieła, które ma wiele
zalet, chociaż i od wad wolne nie jest.

Najważniejszym walorem ..Bożego igrzyska”
jest styl wykładu, bezpośrednio dotykający
polskich współczesnych i dawnych ambicji

Nie da sie wobec tego tekstu przejść obojętnie,
skoro i Długosz tu jest cytowany, a jeszcze
przedtem Ibrahim — syn Jakuba. .Chrystus-na­
rodów” poddany jest nod pręgierz, zaś etnoge­
neza. Polaków przeciwstawia sie argumentom
językowym, tei miary uczonych, co Lehr-Spła-
wiński (argumenty dotyczące zasięgu nazw

drzew!).
w

Temperament publicystyczny Daviesa pozwa­
la mu zwrócić uwagę na zderzenia interpreta­
cyjne historii naszej kiedy państwo ogłaszało
obchody „Tysiąclecia państwa polskiego” zaś
Kościół rzymskokatolicki „Sacrum Poloniae
millennium”. Warto.tu zacytować autora: „dla hi­
storyka nie jest rzeczą dosyć interesująca sno-

sób. w jaki przedmiotu badan używają polity­
cy — czy to kościelni czy komunistyczni. W
oczach bezstronnego obserwatora identyfikowa­
nie Kościoła j Narodu, jakiego Kościół katolic­
ki dokonywał w przeszłości jest czymś równie

pozornie prawdziwym, jak identyfikowanie Partii
i Ludu, co jest zwyczajem dzisiejszych komuni­
stów. Zarówno Kościół, jak i Partia źyją we­
dług dogmatów władzy i nieomylności, i obie
te instytucje ukrywają pełny charakter swoich
stosunków z ogółem ludzkości”

Czytam to w roku 1989, w lipcu 5 cała treść
zawarta w tych blisko 70 słowach wywrócona
jest na nice. ponieważ przynajmniej jedna ze

stron odstąpiła od tego dogmatu.
Tom I dzieła Normana Daviesa podzielony

jest na dwie części — pierwsza obejmuje okres
od czasów najdawniejszych de roku 1572 czyli
do wygaśnięcia dynastii Jagiellonów druga ..Zy­
cie i śmierć Rzeczpospolitej Polski i Litwy”
Bynajmniej nie dla ułatwienia sobie zadania
chce tu przytoczyć 12 podtytułów owei części,
których brzmienie daje pogląd na wykład
procesu historycznego, którego dokonuje pan Da-
vies. „ANTEMURALE. Przedmurze chrześcijań­
stwa”. „SZLACHTA. Rai”. „HANDEL. Polski han­
del zbożowy” „MIASTO. Zmienne koleje życia
miast” ANARCHIA Demokracja szlachecka”
„SERENISSIMA. Dyplomacja w Rzeczypospoli­
tej Polski i Litwy” ,WALEZY. Francuski eks­
peryment”. ..BATORY Zwycięzca z Siedmiogro­
du”. „WAZOWIE Związki ze Szwecją”. „MICHAŁ.
Kandydat Austrii” SOBIESKI. Piorun Tur­
kom”. „WETTINOWIE. Czasy saskie”. „AGO­
NIA. Koniec protektoratu rosyjskiego”.

Jest tu układ, że się tak wyrażę — krzyżo­
wy. Jednostka zaznaczajaca swa obecność w ca­
łej epoce tak np jak Batory i, Sobieski I po­
jecie przedmurza chrześcijaństwa o które kru­
szą konie do dziś zarówno polscy, jak i zagrani­
czni historycy Enigmatyczne nazwanie zwyczaj­
nej zdrady politycznej Henryka Walezego —

eksperymentem, nie pozwala mi milczeć! Ż drti-

Andrieia Michajłowicza Kurbskiego. jego dzia­
łalności politycznej i publicystycznej, to praw­
dziwa perełka rozważań historycznych w od­
niesieniu do nas, czytelników .bardzo skutecz­
nych. W tym sensie że postać ta budzi kon­
trowersje do dzisiaj Mniej zmartwień mamy —

w związku z tym Davies też — z rokoszem Lu­
bomirskiego. gdzie onis konfliktu miedzy wła­
dza królewska s warchołami jaśnie wielmoż­
nymi. Schematem wyniesionym z dzieł innych
historyków wvdaie mi sie cytowanie obszerne
listu Sobieskiego do Marysieńki. Tylko z drugiej
strony pochlebia naszej polskości pierwsze zda­
nie króla .Bóg j Pan nasz na wieki błogosła­
wiony dał zwycięstwo i sławę narodowi nasze­
mu. o iakiei wieki przeszłe nigdy nie słysza­
ły”. Odważnie też nasz autor widzi znaczenie
..Krakowiaków i górali” Bogusławskiego w

których wvsten tenora ubranego w narodowy
strój i śpiewającego .im sroższe ciernie, głogi
tym milsze iest zwycięstwo” przyspieszył chyba
Warszawskie działania -nsurekcyjne zapocząt­
kowane odczytaniem orzez Kościuszkę Aktu

powstania obywatelów mieszkańców wojewódz­
twa krakowskiego” na Rynku Głównym Try­
umfalne okrzyki — hasła Suworo.Wa: „Hurra —

Praga — Suworow” zacytowane przez Daviesa

znalazły swe uzupełnienie w lapidarnej odpo­
wiedzi gńebicielki: „Brawo — feldmarszałku —

Katarzyna” Davies wie. co robi — do tych
skrótów haseł tryumfalnych zawołań gnebicie-
li naszej ojczyzny dopisuje słowa, jakimi okre­
ślono klęskę maciejowicką — „krzyknęła Wol­
ność” .

DWies pokazał drogę Polaków do nowo­
czesnego narodu, do budowy i odbudowy
własnego państwa. Jest on życzliwy nam

— szarpanym przez historię, mordowanym wię­
zionym we wszystkich twierdzach nie tylko
środkowej Europy lecz również na bezkresach
stepowych Dostrzega wyraźne zalety marksiz-
mu-leninizmu. Davies uważa, że dla polskich
historyków zawierał on zapowiedź powstania
Owego poczucia organicznej ciągłości.. Niósł

ze sobą obietnice stworzenia interpretacji hi-
stor!i Polaków na tei samei zasadzie co historii

sąsiadujących z nia narodów i uleczenia w ten

sposób ich zranionej dumy”
No trzeba powiedzieć że — niezależnie od

wszystkich białych ; czarnych plam, niedomó­
wień. nrzekreceń . kłamstw — perspektywa in­
terpretacyjna przywołana tutaj była ■iest ku­
szącą. Popularność .Bożego igrzyska Historii
Polski” Normana Daviesa fakt natychmiastowe­
go wykupienia drugiej bądź co bądź książki jest
zastanawiaiacy ; krzepiący Naród polski okre­
ślony mianem .Bożego igrzyska” za tytułem
fraszki Kochanowskiego .Człowiek Boże igrzy­
sko”. zyskał swój portret stawania sie. Trudne­
go. bolesnego, ale zwieńczonego w końcu fak­
tem. że w określonych granicach blisko 37.5 mi­
liona ludzi mówi po polsku. Idzie o to, ażeby
ludzie ci również zaczęli odczuwać bieg historii
bardziej no polsku.

Rozważania historyczne wymownego i dowcip­
nego Anglika zobowiązują nas do tych kilku

uwag.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

sJowa czytam w okresie

1zdyszanym od wydarzeń, na-
8 88 bierają podwójnego znacze­

nia, zmuszają do zadumy; uzmysła­
wiają czyhające zagrożenia i po­
twierdzają po raz któryś z rzędu
brutalną prawdę. Napisał je prof.
Jan Szczepański w powielonej za­
ledwie w dwóch tysiącach egzempla­
rzy publikacji „Polska wobec wy­
zwań przyszłości” wydanej przez In­
stytut Gospodarki Przestrzennej U-
niwersytetu Warszawskiego. Ta
książka trafiła do mnie jakimś dzi­
wnym zrządzeniem losu. Najpierw
jakaś łaskawa ręka włożyła ją w

kopertę i przysłała pod adresem re­
dakcji, później inna łaskawa ręka po­
łożyła ją do mojej przegródki. I

kiedy tak w dziennikarskiej pazer­
ności na wszystko co napisane za­
cząłem czytać zastanowiły mnie te
słowa. Czytałem więc dalej: „Pyta­
nia czy Polska sprosta wyzwaniom
przyszłości są wynikiem jakiegoś
lęku, obawy, że może nie sprostać,
a zatem przyszłość Polski jako na­
rodu i jego państwa rysuje się co

najmniej niejasno. Ten lęk jest po­
chodną dziejów Polski, upadku po­
tężnej niegdyś Rzeczypospolitej szla­
checkiej, która nie potrafiła wytwo­
rzyć sił wewnętrznych dostatecznie
sprawnych, by się obronić przed a-

gresją. Występują obawy, że wew­
nętrznie słaba PRL. podobnie jak
Rzeczpospolitą z XVIII wieku ćzy
1939 roku, nie obroni tej niepodle­
głości. Jak niegdyś Targowica, tak i
w 1981 roku niektóre grupy polity­
czne słały do Breżniewa memoria­
ły wzywające do interwencji w Pol­
sce. Lęk budzi zacofanie gospodar­
cze Polski, zacofanie techniczne, roz­
szerzające się katastrofy ekologicz­
ne. nieudolność organizacyjna, alko­
holizm. niski poziom wydajności pra­
cy, niska jakość produkcji itp. Ro­
snący potencjał demograficzny niwe­
lowany jest przez emigrację wyni­
kającą z braku wiary w przyszłość,
braku zaufania do ustroju, który
pokoleniu swoich budowniczych
przyniósł gorzką starość. Ten sam

ustrój, który głosił hasła zdobywcze,
wiarę w postęp i dobrobyt, wiarę w

naukę i technikę rewolucjonizującą
świat, budził oczekiwania i roszcze­
nia, jest kwestionowany i żąda się
jego reform”.

I tu prof Szczepański, zwraca u-

wagę na rzecz wręcz intrygującą.
Tym wszystkim polskim lękom o

przyszłość towarzyszy ucieczka w...

przeszłość r iteratura historyczna
wydawana iest. z dużym zresztą po­
wodzeniem. w wielusettysięcznych
nakładach, podczas gdy wszelakie
nrace prognostyczne rozchodzą się
zazwyczaj głównie wśród fachow­
ców w ilościach ledwie kilkuset eg­
zemplarzy. Przed przyszłością cho­
wamy głowę pod kołdrę nie dowie­
rzając planom, które już po tyle-
kroć razy nie ziszczały się. Młode
pokolenie obawia się przyszłości
która zgotuje jej taki sam los jak
obecnie odchodzącym na emeryture
ojcom. Lecz historia pokazuje, że
od końca XVII wieku państwo pol­
skie zapadało się w kryzys zakoń­
czony rozbiorami pod koniec
XVIII wieku, że w wieku XIX
naród broniący swego istnienia też
nie miał możliwości sprostania wv-

zwaniom tego wieku, tak że sporo
nie rozwiązanych problemów z XVIII
wieku trzeba było rozwiązywać w

wieku XX.
„Wiek XVin utrwalił wyobrażenie

narodu polskiego nie umiejącego
zorganizować silnego i sprawnego
rządu, działającej administracji,
zdyscyplinowanego obywatelstwa itp.
Przez cały wiek XIX naród polski
uczył się raczej sztuki sabotowania
polityki państwa zaborczego niż
sztuki wspierania własnego pań­
stwa. Stworzenie samodzielnego
państwa z trzech zaborów zostało je­
dnak dokonane przy pomocy kadry
zatrudnionej w administracji państw
zaborczych, ale było to państwo nie­
trwałe. Stąd Polaków nurtuje oba­
wa, że nie potrafią zorganizować i
utrzymać trwałego państwa, a to

wyobrażenie jest umiejętnie pod­

WOBEC

WYZWAŃ
PRZYSZŁOŚCI
Co R® ■»«■«zostaiMe?

trzymywane przez stale szerzoną
propagandę różnych Polsce niechę­
tnych sił politycznych w świecie”.

Polskie myślenie polityczne —

zauważa dalej prof. Szczepań­
ski — nieprędko uwolni się od

skojarzeń z rozbiorami, wojnami
przegranymi, najazdami nieodpar­
tymi i niebezpieczeństwem grożącym
z zewnątrz. W polityce międzynaro­
dowej liczą się przede wszystkim
interesy, a nie deklaracje, które są
składane w zależności od tego, jak
i kiedy najlepiej służą właśnie in­
teresom. Stąd aktualność wyzwania
z XVIII wieku, mianowicie wyzwa­
nia zagrożenia suwerenności, praw­
dopodobieństwa zagrożenia istnienia
państwa polskiego. Załóżmy, że sy­

Fot. Archiwum

tuacja polityczna w Europie tak się
ułoży, że porządek państwowy usta­
lony w Jałcie i Poczdamie zostanie
zakwestionowany, obojętnie przez ja­
kie państwo i w jakim celu, i że

wtedy także zostanie postawiona
kwestia granic Polski. Na jakie ele­
menty siły politycznej, wojskowej,
gospodarczej, moralnej, kulturalnej,
na jakie interesy innych państw
Polska może wtedy liczyć? Kto, ja­
kie państwo, w bloku czy poza
blokiem, wesprze dążenia polskie do

utrzymania współczesnych granic?
Na jaką siłę sojuszów można liczyć?
Na sojusze w bloku, ale wtedy trze­
ba prowadzić politykę umacniającą
polską pozycję w bloku socjalistycz­
nym a umacnianie pozycji między­
narodowej polega przede wszystkim
na służbie czyimś interesom, pośred­
nio lub bezpośrednio.

Na pytanie komu i na co Polska
jest potrzebna, trzeba odpowiedzieć,
że tym, których żywotne interesy
zaspokaja w taki sposób, iż trudno
byłoby ją zastąpić. Wiele małych
państw rozwiązuje ten problem
świadcząc usługi, dostarczając towa­
rów produkowanych na najwyższym
poziomie jakości, dostarczając kadr
kwalifikowanych i bardzo konkuren­
cyjnych, tworząc swoiste wartości
kulturowe itp. Mówiąc krótko: to

wyzwanie polityczne w stosunkach

międzynarodowych sprowadza się do
wyzwania pod adresem polskiej si­
ły, znaczącej coś w tych stosunkach.
Każda polityka iest w jakimś sen­
sie operowaniem elementem siły
ale polityka międzynarodowa albo
wymaga siły autonomicznej, na któ­
rą pod koniec XX wieku mogą się
zdobyć tylko bardzo nieliczne pań­
stwa, albo siły sojuszów czy też si­
ły szczególnej wagi w tych stosun­
kach jak np. waga Szwajcarii. To
wyzwanie siły i wagi w stosunkach
międzynarodowych jest ciągle ot­
warte od końca XVIII wieku.

Weszliśmy w kolejny zakręt histo­
rii, jest on może nawet ostrzejszy
niż poprzednio,

' ale wehikuł czasu

idzie jakoś pewniej i spokojniej, zaś

pasażerowie sprawiają wrażenie, iż
siedzą w pasach bezpieczeństwa.
Wszyscy mówią, że dzieje się coś
ważnego, ale przecież tylko od lu­
dzi mieszkających między Odrą a

Bugiem zależy czy to COS się wre­
szcie ziści, czy pożegnamy wreszcie
te wszystkie XVIII-wieczne strachy,
niepokoje i obawy... Przychodzi mi
tu na pamięć scena rewolucji z

Gombrowiczowskiej „Operetki” Krzy­
sztofa Jasińskiego, zrealizowanej w

Bronowicach pod koniec lat siedem­

dziesiątych. Oto stoją przed publicg.
nością odarci z szat bohaterowie, j
żaden z nich nie bardzo jeszcze wie
w którą stronę się obrócić, w ja-
kim kierunku pójść, jakie stanowi­
sko zająć. Stare się skończyło, no­
wego jeszcze nie ma...

„Kłopot polega na tym, te społe-
czeństwo w znacznej mierze stało

się społeczeństwem lamentującym,
żalącym się i zbyt duży jego odse-
tek bawi się w udawanie głupków
akceptujących istniejący stan rzeczy,
z zapałem powtarzających, że »nie
nie da się zrobić«. Najważniejszym
problemem psychologicznym jest za­
nik woli działania, woli, aby w za­
kresie własnej samodzielności, cho­
ciażby bardzo malej, rozpocząć dzia­
łania zmieniające własne położenie.
Każdy rolnik może w jakimś stop­
niu udoskonalić własne gospodar­
stwo, każdy robotnik podnieść inten­
sywność i wydajność swojej pracy,

czy jakość swojego produktu, każdy
urzędnik usprawnić swoje poczyna­
nia itp. Dlaczego tego nie robią? Bo

ulegają naciskowi działania w skali
makro. Wielkie imperia powstały c

działań w skali mikro, z działań Je­
dnostek i rodzin, a nie z wielkich

planów rządzących. Rewolucja prze­
mysłowa w Anglii była zwalczana i

przez rządy, i przez uniwersytety, a

przeprowadzili ją na własną ręką
przedsiębiorcy. Polacy przyzwyczaili
się i uwierzyli propagandzie partyj­
nej, że tylko partia może działać, a

cały naród powinien robić to, eo

partia inicjuje. Wyzwolenie się z te­
go stanu ducha jest niezmiernie
trudne. Widać to nawet w działal­
ności opozycji, która podświadomie
przyjmuje założenia propagandy
partyjnej, głosi prymat polityki jako
wyznacznika całego życia społeczeń­
stwa, nietolerancję itp. Całe społe­
czeństwo jest jakby zahipnotyzowa­
ne własną bezsilnością i bezradno­
ścią. W kierunku umacniania tego
stanu rzeczy działa także powsze­
chne poczucie niechęci w stosunku
do osób osiągających sukces w dzia­
łalności gospodarczej. Ludzi dora­
biających się traktuje się jako mo­
ralnie podejrzanych, jako działają­
cych na pograniczu prawa i do­
brych obyczajów. No, bo przecież „u-

czciwą pracą nikt się nie dorobi”!
Nie jest to zjawisko nowe. W okre­
sie dwudziestolecia międzywojenne­
go „dorobkiewicze” też byli otoczeni

pogardą. Uzasadnione było bogactwo
odziedziczone.”

stąd wynika wniosek
na przyszłość?

— Trzeba — pisze
prof. Jan Szczepański — w syste­
mie edukacyjnym kłaść większy
nacisk nie tylko na uspołecznienie
wychowanków, ale przede wszyst­
kim na rozwój ich indywidualności,
by byli świadomi swoich cech in­
dywidualnych, by byli świadomi
swojej indywidualnej wizji świata,
by jasno umieli określać swoje re­
alne cele życiowe i by umieli do
nich dążyć konsekwentnie i zdecy­
dowanie. Rok 1988 przyniósł bowiem
nową sytuację, w której energia du­
żej liczby obywateli, blokowana
przez dziesięciolecia, może być zak­
tualizowana i uruchomiona do oży­
wienia gospodarki. Przede wszystkim
silne dążenie do zdobycia mieszka­
nia, wybudowania własnego domku,
podniesienia stopy życiowej, zdoby­
cia wyposażenia mieszkania, inwe­
stycji w gospodarstwo domowe, ale
także dążenie do ekspresji, do oka­
zania własnych zdolności i możliwo­
ści, prowadzenia przedsiębiorstwa
itp. Są to potężne siły tkwiące w

wielu ludziach, trzeba im jednak
dać nie tylko możność działania, ale
także powiedzieć czy nauczyć, jak
dążyć do tych celów życiowych, jak
je skutecznie realizować, jak być
konsekwentnym, nie cofać się przed
trudnościami.

Sprostanie wyzwaniom przyszłości
wymagać będzie swoistego typu oso­
bowości — silnej, dążącej do suk­
cesu, sprawnej w działaniu i posia­
dającej dostateczny zasób silnej
woli.

Wybrał:
JACEK BALCEWICZ

Jan Szczepański „Polska wobee
wyzwań przyszłości” — Warszawa
1989. Uniwersytet Warszawski, Wy­
dział Geografii i Studiów Regional­
nych UW. Instytut Gospodarki Prze­
strzennej. ROZWÓJ REGIONALNY
— ROZWÓJ LOKALNY — SAMO­
RZĄD TERYTORIALNY

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 3)

przed promocja zwolniono ze szkoły najzdolniejszych, wy­
różniających sie podchorążych: Wiesława Łubka. Kazimie­
rza Śląskiego i Stanisława Goszczurnego (obecnie znanego
literata i publicystę) przy czym tłumaczono to mętnie i za­
wile taiemnica służbową.

Wycofano z regulaminu obowiązkowe dotąd uczestnictwo
w zbiorowej pieśni „Kiedy ranne wstaja zorze...” no apelu
porannym i „Wszystkie nasze dzienne sprawy...” na apelu
wieczornym, a następnie niedzielny udział w nabożeństwie
w kościele parafialnym, do którego cała szkoła udawała się
w szyku zwartym, z tym, że niewierzący mogli nie brać

udziału w mszy, ale szli wszyscy, bo była okazja urwania
sie z kościoła i załatwienia swoich osobistych spraw

Kolejna sensacja było odejście ze stanowiska ministra
obrony narodowej marszałka Michała Żymierskiego i Zu­
pełnie niespodziewana nominacja Konstantego Rokossow­
skiego.

W nołowie listopada kilka dni po III Plenum KC PZPR
poświęconym problemom czujności rewolucyjnej zapowie­
dziano bardzo ważne zebranie aktywu partyjnego, do któ­
rego wytypowano spośród podchorążych również i mnie
Oczekiwaliśmy z ciekawością oodobno przybyłej już iakieiś.
wyższej osobistości. Wreszcie po wejściu prezydium przed­
stawiono nam pułkownika Stanisława '

Zarakowskiego —

prokuratora Naczelnej Prokuratury Wojskowej. Prezento­
wał sie bardzo dostojnie, imponując wyglądem zewnętrz­
nym. a zwłaszcza talentem oratorskim Byłem urzeczony je­
go piękna polszczyzna która władał do mistrzowsku, przy­
jemnym barytonem, modulowanym stosownie do argumen­
tacji tez swojego wywodu, bez pomocy kartki lub choć­
by konspektu.

I chociaż w toku półtoragodzinnego przemówienia powie­
wało od czasu do czasu zapowiedzią ostrej walki z wielu
wrogimi środowiskami i zjawiskami — nie było w tym nic
dziwnego zważywszy na profesjonalne zainteresowania pre­
legenta.

12 kwietnia 1950 nastąpiła nagle zmiana na stanowisku
komendanta szkoły — co wywołało tym większą sensację,
że szanowanego przez nas jak ojca, pułkownika Stanisła­

ORŁY i SOKOŁY
EDMUND HRYWNIAK

wa Paszkiewicza zastąpił radziecki pułkownik Michaił Pie-
tuszkow. który już od pierwszych dni swojej kadencji za­
prowadził niepoiete dla nas rygory Obowiązywał zakaz
indywidualnego poruszania sie no terenie szkoły, ograni­
czono wydawanie przepustek, zwiększono godziny zajęć
ćwiczebnych liczbę alarmów nocnych i oogotowia bojo­
wego.

Oficerowie byli poddawani wzmożonym wymogom obo­
wiązków służbowych, ostro karceni przez nowego komen­
danta z byle okazji i często w obecności podchorążych —

co było dotąd nie do pomyślenia. Obserwowaliśmy te no­
wości początkowo ze zdziwieniem i złością, ale wkrótce
opracowaliśmy niezawodny system obejścia tych bezsen­

sownych zakazów. Mimo wszystko ta nieprzyjemna atmo­
sfera kształtowała nastroje irytacji, ale do promocji pozo­
stało już niespełna pięć miesięcy — wytrzymamy choćby
na szpilkach. Z ta nadzieją wyjeżdżaliśmy na letni poligon
do Mrzeżyna, na którym dziesięciu komendantów nie zdoła
nas okiełznać na ogromnych przestrzeniach między mo­
rzem a lasami. A po powrocie — upragnione pożegnanie
ze szkoła na zawsze!

Otrzaskani iuż z poligonowymi obyczajami po zeszłorocz­
nym pobycie, czuliśmy sie lak u siebie w domu. Zamknięci
w granicach murów szkolnych, tutaj nawet na najtrudniej­
szych ćwiczeniach otwierały sie orzed nami rozległe obsza­
ry dzikiego terenu który dawał poczucie swobody, niczym
przedsmak maiacei rychło nastąpić wolności. Chociaż ser­
wowano nam przed każdym posiłkiem obowiązkowy tor
przeszkód, który pokonywaliśmy z dziecinna łatwością i wie­
le innych atrakcji wymyślanych przez naszych troskliwych
dowódców — bywały momenty miłych niespodzianek.

Stopniowo wdrażano nas do różnych służb oficerskich i
wydano pistolety — ewidentny znak awansu w szkolnej
hierarchii. Pewnego dnia zjawiła się nieoczekiwanie ekipa

krawców i pobrała od każdego miary na oficerskie mun­
dury.

Ani obejrzeliśmy się jak na połowę lipca zapowie­
dziano praktyczne egzaminy oficerskie strzelań z armat
85 i 37 mm. Wreszcie 13 ljpca 1950 podniecony pluton od-
maszerował na działobitnie usytuowane na brzegu morza.

Otrzymaliśmy w darze przepiękna bezwietrzną i słonecz­
na pogodę wymarzona do strzelań W ostatniej chwili po­
psuła nam humor wiadomość, że w egzaminie weźmie udział
główny inspektor artylerii przeciwlotniczej.

Na tym stanowisku również dokonano zmiany. Odszedł

przedwrześniowy oficer pułkownik Mieczysław Zylber —

zastąpiony przez radzieckiego generała Czerniawskiego.
Właśnie witał sie z nami bardzo serdecznie, prawie po ko­
leżeńsku. Byliśmy zaskoczeni iego młodym wiekiem, przy­
jemna aparycja i bezpośredniością — co jaskrawo różniło
go od naszego komendanta. Na horyzoncie ukazał się sa­
molot z workiem na długiej linie Ustawione w trapezie
cztery armaty 85 mm były wraz z obsługą gotowe do strza­
łu. Obejmowaliśmy do kolei funkcje dowódcy baterii i Pa*
dały krótkie słowa k<jmendy. Odpalone z czterech luf je­
dnocześnie ostre pociski wybuchały białymi obłokami w po­
łowie faktycznej odległości od worka. Z dalmierzy poda­
wano donośnymi meldunkami parametry trafień

Nadeszła moja kolej. Cel: samolot nad pierwszyzn! Kr2?*
czałem przejęty iak na prawdziwej wojnie rozległa sie sal­
wa i wszystko skończyło sie predzei niż oczekiwałem Za­
meldowałem generałowi o wykonaniu zadania, a on ustnie*
chniety z aprobata odpowiedział: Charaszo! — co oznacza­
ło chyba, że egzamin zdałem nieźle

Jak przystało na 13. pluton zdaliśmy wszyscy i w przed­
wieczornym słońcu wracaliśmy niczym cywilbanda skrajerri
morskiego brzegu, na który przelewały się spienione fale-

(cdn.)



PIĄTEK, sobota, niedziela Ste.,5

niedawna podróż z Nowe- skich, którym zostawiono na włas­
ne potrzeby trzy hektary gruntu.
Pod koniec lat czterdziestych zało­
żono w Bobowej gminną spółdzielnię
i ośrodek zdrowia (pierwszym leka­
rzem był Edward Slęczkowski), uru­
chomiono liceum ogólnokształcące
zbudowano spółdzielnię „Koronka” i

nowy cmentarz, zmechanizowano
mleczarnię. Kronika pana Kowal­
skiego wiedzie nas aż do ostatnich
lat. #

Historia Bobowej zaczęła się w

1339 roku. Z tego okresu pochodzi
przywilej
Jadwigę,
Łokietku,
go Pawła
jego potomków lasem,
zarazem „zupełną wolność dwudzie­
stoletnią każdemu, kto się tam zbu­
duje, po której upływie wspomnie-

I* ■niedawna podróż z Nowe-
IJiO 8° Sącza do Bobowej

trwała blisko dwie godzi­
ny. Głośno sapiąca ciuchcia wlokła
się niemiłosiernie starym — pamię­
tającym czasy Franciszka Józefa —

traktem kolejowym, mijając kolej­
no: Ptaszkową, Grybów, Stróże i
Wilczyska. Jako kilkuletni szkrab
jeździłem tędy często do rodzinnego
domu mojej matki i przypominam
sobie uczucie olbrzymiego znużenia,
kiedy pociąg docierał do przystan­
ku z napisem „Bobowa-miasto”. Dziś,
po elektryfikacji linii Tarnów —

Krynica, w Bobowej znalazłem się
po 45 minutach. Nie zdążyłem nawet
dokładnie przeglądnąć „Polityki”,
gdy przyszło mi znajomą, stromą
drogą wdrapać się do rynku. Prze­
szedłem obok murów starego ko­
ścioła, w którym znajduje się pię­
kny obraz Jacka Malczewskiego,
rzuciłem okiem na niegdysiejszy
pałac — jedną z licznych tutaj pa­
miątek przyszłości.

Przypomniałem sobie, że w koście­
le św. Zofii (dziadkowie tym imieniem
ochrzcili moją mamę) gapiłem się
zawsze na dziwnego kształtu werset

nieznanego pisma. Generał Wienia-
wa-Długoszowski, bobowianin. spro­
wadził tu nawet znajomego Chińczy­
ka z ambasady, ale i on nie dał
rady rozszyfrować sentencji...

Dziś centrum miasteczka — za­
miast kocimi łbami wydobytymi z

dna rzeki Białej — wyłożone jest
eleganckim asfaltem. W rogu stoi
kapliczka ze świętym Florianem,
który od lat czuwa, aby nikt nie
zaprószył ognia. Musiał się patron
strażaków nieco zdrzemnąć w 1889
roku, kiedy niemal całą miejscowość
strawił groźny pożar. Wygląd ar­
chitektury miasta, pięknych podcie­
ni ocalił od zapomnienia nie kto in­
ny, jak Stanisław Wyspiański, któ­
ry bawił w Bobowej w sierpniu
1889 r. wykonując dziesięć rysun­
ków (reprodukcje można obejrzeć w

izbie regionalnej).
W domu pani Zofii Kowalskiej do-

staję do ręki grubą, oprawioną w

skórę księgę, pokrytą metalową ta­
bliczką: KRONIKA MIASTECZKA
BOBOWEJ. Zmarły w 1987 roku
mąż pani Zofii — Mieczysław nie­
mal przez całe życie niestrudzenie
spisywał dane i współczesne
dzieje rodzinnego miasta.

— Zakochał się w tej robocie jak
młodzik w pannie — wzdycha pani
Zofia wspominając nieżyjącego już
małżonka. — Siedział po nocach za­
kopany w książkach i zapiskach,
ciężka to była praca, bo elektrykę
założono nam dopiero pod koniec lat
pięćdziesiątych. Korzystał z opowie­
ści tutejszych rodaków, z ksiąg pa-
raPalnych.

Zadziwia piękna polszczyzna ma­
gazyniera bobowskiej wytwórni wód
gazowanych, domorosłego kronika­
rza, jego niezwykła staranność w

doborze faktów, benedyktyńska
cierpliwość. Oto np. rzuca się w o-

czy bogata kolekcja banknotów, ety­
kietek, szczegółowy plan Bobowej z

1939 roku (każdy dom p. Kowalski
ponumerował i opatrzył w legen­
dzie nazwiskiem właściciela). Wi­
działem sporo podobnych kronik,
ale z tak imponującą, wręcz nauko­
wą pracą zetknąłem się po raz pier­
wszy. .......

• Uważne przestudiowanie kroniki
Mieczysława Kowalskiego, jego wo­
jennego pamiętnika, wszystkich
zbiorów, zajęłoby długie tygodnie.
Ileż w tej spuściźnie barwy: oto w

1910 roku
pod Grunwaldem — i
„siwku” banderię konną
ziemianin z Jankowej,
Rudolphi, przodek obecnego I se­
kretarza Komitetu Gminnego PZPR.
Dzwonią nowe dzwony zakupione w

latach międzywojennych przez zasłu­
żonego dla Bobowej księdza Stani­
sława Warchołowskiego. Ożywają
majówki, czwartkowe jarmarki z ka­
ruzelą i występami Cygana-niedźwie-
dnika, wesela żydowskie, pokrzyki­
wania przy wierceniu w Stróżnej
szybu naftowego o głębokości 880 m.

I tak dalej. I tak dalej...
Okupacja hitlerowska, partyzant­
ka — bardzo silna w tym.
rejonie, strzyżenie do skóry głów
dziewcząt mizdrzących się do Nie­
mców, wywózki do Rzeszy i obozu
oświęcimskiego (jako pierwsi trafili
tam — Witold Pruski
Kowalski).

Wreszcie wyzwolenie
styczniowy ranek 1945
rolna, parcelacja dworu

podpisany przez królowa
wdowę po Władysławie
która obdarzyła niejakie-
Benedyktyna Węgrzyna i

przyznając

Łętowski, dziekan kapituły katedral­
nej, kawaler Orderu św. Stanisława,
wyborny gawędziarz. Pamiętniki
Łętowskiego — uroczą księgę —

wydało w latach pięćdziesiątych Os­
solineum.

Ostatnimi dziedzicami Bobowej
byli Długoszowscy: Bolesław — in­
żynier kolejowy (zmarł w 1920) i
Kazimierz — brat słynnego gene­
rała Bolesława Wieniawy-Długoszo-
wskiego. Dzięki tym koligacjom w

1916 roku odwiedził Bobową Józef
Piłsudski. Matka Wieniawy, śpiąca
teraz wiecznym snem na miejsco­
wym, starym cmentarzu, przywitała
komendanta słowami:

— Nie znam się na polityce ani
wojowaniu, ale musi pan być cza­
rodziejem, jeśli nauczył pan mego
syna posłuszeństwa...

O Wieniawie-Długoszowskim, ulu-

Grunwald,
Wieniawa

i Cudowny Rabin
BOBOWA MA 650 LAT!

mu

w 500. rocznicę bitwy
na pięknym

i prowadzi
Stanisław

i Kazimierz

w mroźny,
r.. reforma
Długoszow-

ni mieszczanie i siedlacy samym
panom swym obowiązani będą skła­
dać czynsz, jaki miasto Bobowa
składać zwykła”.

Miała niewielka Bobowa swój udział
w wiktorii pod Grunwaldem. Cho­
rągiew Gryfitów do boju z Krzyża­
kami poprowadził Zygmunt Gryfita
Bobowski, znany w owych czasach
stronnik dynastii Jagiellonów, ulu­
bieniec dworu królowej Zofii (po­
siadał dom na Wawelu i plac w

Krakowie, władał także Grybowem
i Łużną). Jan Długosz pisze w swej

bieńcu marszałka, sporo się dziś
mówi podczas lekcji historii w bo­
bowskich szkołach. Barwne anegdo­
ty uatrakcyjniają nie zawsze intere­
sujące dla młodych głów programy
szkolne. Jedną z nich opowiedziała
mi córka kronikarza Kowalskiego,
pani Barbara, nauczycielka języka
polskiego.

— Głośna była w salonach spra­
wa spóźnienia się przedstawiciela
polskiego rządu na pogrzeb króla
Jugosławii, Aleksandra w roku 1934.
Przedstawicielem był generał Wie-

...Bobowa, miłe mi wspomnienie!
(FOT.: BOGDAN BALCER)

słynnej Kronice wyliczając
gwie polskie, które stanęły
lach grunwaldzkich:

„Czterdziesta szósta, braci
rzy Gryfów, miała jako znak białe­
go gryfa na czerwonym polu. Jej
dowódcą był podsędek krakowski ry­
cerz Zygmunt z Bobowej”.

Blisko dwieście lat później, tym
razem pod Smoleńskiem, kolejny po­
tomek Gryfitów — Jan Bobowski
dowodził własnym pułkiem pie­
szym, z którego wyłonił się później
słynny pułk lisowczyków.

„Bobowa, miłe mi wspomnienie!
Za tobą tęsknię dziś stary. Na Wa-

chorą-
na po-

niawa-Długoszowski, który — jak
szeptano po drodze — „zapił” ciut
nadto i przez to nie dotarł na czas.

Marszałek Piłsudski wpadł we wście­
kłość i Wieniawa po powrocie otrzy­
mał już na dworcu rozkaz bezzwło­
cznego stawienia się do raportu. Ku
zaskoczeniu wszystkich pojawił się
w Belwederze odziany w... smoking.
Piłsudski na ten widok ryknął: „Co
to ma znaczyć!” — Komendancie,
melduję posłusznie, iż wiem, żem

ciężko przewinił i powinienem do­
stać po pysku. A ponieważ bardzo
szanuję mój mundur, przybyłem ja­
ko cywil. Polski generał nie może

welu posadzony przy złoconej jego dostać po mordzie w mundurze —

katedrze, wszelako okiem moim ~J ' ’“5*
‘ ”

szukam Ciebie” — tak oto zwra­
cał się do swojej rodzinnej miejsco­
wości biskup krakowski Ludwik

i ryce-

odrzekł bezczelnie Wieniawa. Roz­
brojony Piłsudski machnął ręką i

powiedział „co z takim robić”...
Siwawi bobowianie, którzy za

, młodu, w latach dwudziestych i
, trzydziestych, kopali piłkę na przy-

pałacowej polanie, pamiętają gene­
rała, który urządzał harce na ko­
niu, skakał przez prowizoryczne
przeszkody, rozwalał chłopakom pił-

i karskie bramki, a po zakrapianych
posiadach w gospodzie wjeżdżał po
schodach do sypialni.

„Bolek Ostatni” — jak pisze o nim
Waldemar Łysiak w książce
„Wyspy bezludne” — popełnił 1 lip-
ca 1942 roku samobójstwo, wyska-
:ując przez balustradę z 6-piętrowego
hotelu w Ameryce. Brat Bolesława
— Kazimierz nie miał po II woj­
nie światowej lekkiego życia w Bo­
bowej. Nie udało mu się życie ro­
dzinne, pałacyk zabrano na szkołę.
Kazimierz sam nosił sobie wodę ze

studni, a znajomym mówił: — Zaw­
sze byłem socjalistą. Był zamiłowa­
nym muzykiem, niemal do śmierci
grał w tutejszej orkiestrze.

Pod Monte Cassino zawędrował
inny syn ziemi bobowskiej Emil
Czech, hejnalista II Korpusu, on to
właśnie zagrał zwycięski hejnał po
zdobyciu klasztoru i wzgórza otwie­
rającego aliantom drogę do Rzymu.
W kraju, w Beskidzie Niskim, rejon
Bobowej należał do najsilniejszych
punktów ruchu oporu. W 1943 roku
„leśni ludzie” Ludowej Straży Bez­
pieczeństwa zaatakowali tutejszą
mleczarnię i stoczyli zacięty bój z

żandarmami (w odwecie jedna z

barbarzyńskich ekip niemieckich do­
konała bestialskiego spalenia żyw­
cem rodziny chłopskiej Kostrzewów
we wsi Polana). W lipcu 1944 r. od­
dział partyzancki BCh „Zawierucha”
rozkręcił szyny kolejowe na łuku
między Pławną a Bobową: parowóz
wykoleił się i zablokował na dwie
doby jedyne tory. Do znanych kon­
spiratorów wywodzących się (lub
związanych) z Bobową należeli m.

in.: Jan Synowiec „Karaś”, Włady­
sław Jurkiewicz „Czarny”, Stani­
sław Rżąca, Stefan Gryzło „Zając”,
Mieczysław Koźbiał „Gwizdek”, Ste­
fan Wróbel, Ludwik Wiatr „Oracz”,
Stanisław Gajczewski „Felek”, Sta­
nisław Job „Ułan”, Władysław Wszo­
łek „Stolik". Józef Matusik, Józef
Cieśla, Ludwik Kowalski, Stanisław
Dziubaczka „Szary”, Marian Szczepa­
nek, Władysław Potoczek, Józef
Smierciak, Jan Martuszewski, Jerzy
Górczycki „Kolec”, Marian Król
„Em-EI”, Adam Ormiański „Slipek”.
Władysław Turowski „Wróbel”, Bo­
lesław Zięba „Biały”, Kazimierz Ko­
źbiał „Czarny”, Zbigniew Popowicz
„Watra” czy wreszcie kobiety-człon-
kinie Ludowego Związku Kobiet:
Helena Baran „Wyka”, Monika Zię-
ba-Kopacz „Płomyk”, Jadwiga Cho-
micz-Musiałowa „Baśka”, Halina Ta-
rasek „Urszula” i Maria Nowak-Ko-
ziołowa „Gwiazdka”.

Podczas okupacji hitlerowskiej do­
pełnił się los bobowskich Żydów
Wiekowi mieszkańcy miasteczka pa­
miętają Cudownego Rabina, Bencjo- |
na Halberstoma, człowieka mądrego i
i wykształconego. Dlaczego zwanego I
Cudownym? Gdy pokłócił się kato- I
lik z Żydem i ten pierwszy groził I

n-tychmiastowym sądem, ten drugi i
łapał go za rękaw i powiadał: — Oj. j
panie, po co nam sąd, chodźmy do. |
-ry.s-ęęo rabina, on to najlepiej za- |
łatwi. I rabin rozstrzygał spory z J
salcmonową sprawiedliwością, a je- I

go słowo było święte.
Żydzi w Bobowej słuchali swoje- |

go rabina i może dlatego byli pra- |
cowici, oszczędni. Mieli czterdzieści |
sklepów i straganów, a handlowali |
tak. że prezes dzisiejszego GS |
mógłby się od nich sporo nauczyć. |
— Po ile dzisiaj jajka? — pytała |
chłopka z okolicy. Żyd patrzył w |
niebo, stukał palcem w słup telefo- I

niczny: — Halo, Wiedeń? Po ile dzi- |

siaj są jajka? Po cztery grosze? Sły- g
szałaś kobieto łaskawa? Po cztery |

grosze!
W październiku 1941 r. Niemcy u- k

rządzili w Bobowej getto. Środek |
miasta ogrodzono drutami. Dwa la- |
ta później Żydów wymordowano, i
Podobno ocalał syn rabina wyku- |
piony z rąk Eichmanna wraz z gru- |
pą europejskich Żydów za kilkana- |
ście tysięcy samochodów. Niedawna
prezes Towarzystwa Miłośników Bo­
bowej, nauczyciel Stanisław Pater,
ustalił, że jakiś potomek rabina,
Solomon Halberstam, mieszka w no­
wojorskim Brooklynie przy... Bobov
Promenadę. Solomon zapowiedział
swój przyjazd na uroczystość jubile­
uszu 650-lecia we wrześniu.

JERZY LEŚNIAK

SINUSOIDA
STEFAN ŁOBACZEWSKI, były zarządca

majątku hrabiego Tarnowskiego, po pięciu
latach niewoli w niemieckich obozach jenie­
ckich, dostaje się na Wyspy Brytyjskie, skąd
wyjeżdża do Republiki Południowej Afryki.
Pracuje najpierw jako robotnik najemny, u

wnuczki miejscowego potentata finansowego,
następnie jest zarządcą u Włocha Saporet-
tiego, wreszcie zostaje wspólnikiem Anglika,
pana Giddie, który doprowadza pana Stefa­
na do ruiny finansowej. Po stracie farmy w

Napalu, nasz bohater podejmuje pracę w pa­
pierniach pana Orzechowskiego, polskiego ma­
rynarza osiedlonego w RPA. Pracują tam ró­
wnież: pewien emigrant ze Wschodu i „chy­
try” Anglik, którzy z kolei doprowadzają do

Stefan stracił
Polski z synem
kraju; obaj są

ulicami Krako-
slę nad swoim

ruiny Orzechowskiego. Pan
kolejną pracę. Przyjechał do
po 49 latach nieobecności w

zachwyceni Polską. Chodząc
wa,_ pan Stefan zastanawia

__ _ _____

życiem spędzonym na emigracji i nad życiem
jemu podobnych. Czy naprawdę jego życie
było sinusoidą szczęścia...?

— Wie pan, czego boję się najbardziej?
— Źe nasza rozmowa kiedyś się skończy, to

znaczy, że będą musiał wrócić do siebie, do
Piet Retief. Nie jest mi tam źle, nie narzekam,
ale tu mogę porozmawiać po polsku.

— Przecież w Piet Retief też może pan roz­
mawiać po polsku.

— Pewnie, że mogę. Ale mnie nie chodzi o

język. Tu rozmawiam „po polsku”, sercem. Ja
czuję tu każdy krakowski kamień, każde drzewo
w lesie. Ludzie, których tu spotykam, mają
czas na takie rozmowy. Cóż z tego, że w Repu­
blice Południowej Afryki jest bardzo dużo Pola­
ków, skoro trzeba wielkiej okazji, żeby tak roz­
mawiać. Wie pan, myślę sobie, źe to nie ludzie
decydują o klimacie rozmowy, ale miejsce, w

którym odbywa się ta rozmowa. W Polsce dobre
jest każde miejsce: na ławeczce pod Sukienni-

tam, kiedy byłem jeszcze w Szkocji, spotkałem
tam znajomego, niejakiego kapitana Piotrow­
skiego, który jako cichociemny zrzucony został
w Warszawie podczas powstania, następnie do­
stał się do niewoli niemieckiej; wyzwolony w

maju, przyjechał do Szkocji. Tenże Piotrowski
pocieszał mnie:

— Stefan, ty tęsknisz za Polską, ale taką ja­
ką zostawiłeś — to znaczy za swoimi znajomy­
mi, za swoją rodziną, za środowiskiem w jakim
żyłeś... Tego tam już nie ma, a i życie kom­
pletnie inne. Teraz ja, na przykład, lepiej czuję
się w Szkocji, aniżeli czułem się między Polakami
w Polsce.

Ale ja dobrze wiedziałem, że on w ten spo­
sób pociesza również sam siebie. Miałem się Z

tym zdradzać, pozbawiając go złudzeń?
Do końca życia nikt nie wyrzuci ze mnie tej

tęsknoty. .Chciałem tu już wcześniej przyjechać
— ale. całkiem po prostu, nie stać mnie było
na to. Owszem, ja zawsze pracowałem na życie
wygodne, lecz nie na takie luksusy jak przy­
lot tutaj. Odwiedziny ojczyzny są bardzo kosz­
towne, a najbardziej niepojęte jest dla nas to,
że ojczyzna łupi z nas skórę, jakby mało było
naszej dla niej krwi, naszych za nią łez, naszej
dla niej i o niej pamięci.

— Myśli pan o pieniądzach?
— Wyście tutaj wyrośli i nie przechodziliście

tego, co ja przeszedłem... No... całkiem po pro­
stu, nam odmówiono obywatelstwa polskiego.
To był szalony policzek, ale nie mogłem z teęo
powodu obrażać się na kraj. Najwyżej na nie­
których ludzi...

Myśmy wszystko rzucili: rodziny, domy, przy­
jaciół — poszliśmy bić się za Polskę. Czy to
ważne gdziem się za tę Polskę bił? Każda wal­
ka była wtedy potrzebna — na wschodnim czy
na zachodnim froncie. I raptem powiedzieli nam:

„nie jesteście Polakami”. Absolutnie nie mam

poczucia nienawiści. Ja byłem Polakiem — na­
rodowcem i o Polskę polską walczyłem całe
swoje życie. Poszedłem bić się za Polskę — tak
samo polskiego chłopa, jak robotnika, jak inte­
ligenta, jak arystokraty. Czy hrabia Tarnowski
nie był Polakiem? Czy ja nim nie jestem? Zre­
sztą, proszę pana, na arystokrację bardzo narze­
kało się po wojnie. To prawda — byli różni
arystokraci, jak różni byli chłopi, robotnicy i

inteligenci, ale to jest właśnie najbardziej nie--

mg

Moje serce

jest w polskim lesie

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Wybory Miss Polonia skłoniły mnie do roz­
myślań o stosunku- Ponieważ jednak ja­
ko historyk sztuki, jestem kompletnie

zboczony, stosunek ten dotyczył relacji, zacho­
dzących między formą a treścią, czyli tego, co

zewnętrzne wobec istoty wszystkich rzeczy, w

tum również sztuk pięknych, a jest to zagad­
nienie o wręcz kardynalnym znaczeniu.

I oto, proszę Państwa, doszedłem po raz nie
wiem który do mało odkrywczego wniosku, że
forma jest niezwykle ważna, chociaż nieraz ją
z tej czy innej strony atakowano. Będąc nato­
miast centrystą z tej choćby racji, że już staro­
żytni wiedzieli, iż prawda jednej strony nie

jest nigdy tak kompletna, by choć jej cząstka
nie znajdowała się po stronie przeciwnej, stwier­
dziłem — również po raz któryś z rzędu — że
forma jest per saldo równie ważna jak treść,
choć w poszczególnych etapach odbioru spełnia
niejednakową rolę. W pierwszym decyduje o

zainteresowaniu, potem jakby trochę mniej, a

w ostatnim, gdy sztuka sięga już filozofii, mniej
jeszcze, co właśnie oglądanie naszych missek mi
nasunęło: kiedy stoją spokojnie — jest całkiem
dobrze, jak się poruszą — już nieco gorzej, a

jak otworzą różane usteczka, to już. proszę Pań­
stwa. rozpacz i zgroza, czyli banały podane
skrzekliwym na ogół głosem, co król Staś ujął
w słowach: „tak, ona jest piękna, lecz co z
robić w antraktach?”. Ano właśnie, bo w

traktach, które wypełniają wszak większość
cia, w tym również dzieła sztuki, decyduje
treść.

Piszę o tym szeroko, bo właśnie forma

wzorach cesarstwa rzymskiego., której celem
jest zgniecenie indywidualności jednostki presją
ogromu i bogactwa państwa i utożsamianej z

nim osoby władcy, oraz wykazanie, że obywa­
tel jest prochem i pyłem wobec jej potęgi, oraz
malarstwo i rzeźbę wzorujące się na Rafaelu
zwłaszcza, ukochanym pupilu niezbyt przecież
demokratycznych: Juliusza II i Leona X.

Zresztą proszę porównać idee sztuki Ludwika
XIV (Państwo to ja!). Napoleona, Piotra I, Hit-

Sztuce wolno

wszystko

nią
an-

ży-
już

Piszę o tym szeroko, bo właśnie forma jest
kością niezgody sztuki XX w. ze szczególnym
uwzględnieniem krajów do niedawna socjali­
stycznych a dziś już czort Wie jakich- Socrea­
lizm bowiem tępił ..formalizm” czyli wszystkie
Przejawy abstrakcji i deformacji rzeczywistości
Poza tą, która wielbiła geniusz przywódcy ucie­
leśniony w szczęściu rządzonych przez niego lu­
dzi. Tych, którzy przeżyli, rzecz jasna.

Nie tylko socrealizm zresztą. lecz również
włoski tudzież niemiecki faszyzm z jego poję­
ciem e.ntąrtete Kunst, bo każdy ustrój totalitar­
ny tworzy identyczną w założeniach sztukę, a

Mianowicie pompatyczną architekturę opartą na

lera, Mussoliniego i Stalina z pałacem kultury
jego imienia, z ideą demokratycznej, więc przy­
jaznej ludziom architektury, demokracji, od sta­
rożytnych Aten poczynając, przez Wenecję. Am­
sterdam etc. etc. po nasz własny
wy”
rzeczy.

Kwestie formy rozpalały więc umysły poli­
tyków i artystów, to one nakazały Chruszczowowi
rozjechać spychaczami uliczną wystawę moskiew­
skiego undergroundu zwaną od tej pory „bul­
dożerową” i one doprowadziły z drugiej strony
do wybuchu konceptualizmu, czyli czystej sztu­
ki bez formy, a nawet konieczności materialne­
go istnienia dzieła i one uderzyły w piękno ja­
ko be, bo tylko treść się liczy.

I owszem, proszę Państwa, lecz w stosownej
dla siebie formie, co niesłusznie ujął wieszcz
pisząc o anielskiej duszy w czerepie rubasznym,
z czym się nie zgadzam uważając, źe jeśli już
ma zachodzić jakaś niezgodność, to lepiej by
rubaszna dusza mieszkała w anielskim czerepie,
co również ideałem nie jest, bo właśnie takie
połączenie daje w wyniku mftskę. Skąd dla od­
miany wniosek, że anielska dusza czuje sie do-

„styl dworko-
lat międzywojennych, ale wracajmy do

brze w anielskim czerepie, zaś rubaszna w ru­
basznym. skąd wniosek ostateczny, że w sztu­
ce. tej dobrej, musi zachodzić zgodność formy
i treści. Pierwsza przyciąga, budzi zaintereso­
wanie i umożliwia
wyłożenie jej racji,
my uczynić by nie
ce wolno wszystko,
gorszyć, szokować, kpić i co tam sobie Państwo
jeszcze wymyślą, wszystko, z wyjątkiem nudze­
nia. bo nie ma sztuki tam, gdzie szczeki rozwie­
rają sie w ziewaniu.

Na koniec, proszę Państwa, dochodzimy do
meritum owego wstępu, a mianowicie trzech,
a właściwie czterech wystaw, a to Adama My­
jaka i Romana Cieślewicza w BWA, Konrada
Pollescha w Pałacu pod Baranami i znów Cieś­
lewicza .w Galerii Akademii przy ul. Brackiej 4-

Wystawiają — kolejno — rzeźby, plakaty i

fotomontaże, fotografie, tudzież ilustracje książ­
kowe. okładki i druki, czyli całkiem sobie w

treści, formie i funkcji odmienne dzieła. A jed­
nak podobne w zgodności formy i treści, właś­
nie w kolejności ich działania, idącego od ude­
rzenia kształtem do odczytania treści i zrozu­
mienia ich tudzież odczucia. Ta symbioza z ko­
lei pociąga za sobą dalszą konsekwencje, którą
jest absolutna indywidualność i swoboda ope­
rowania formą, dzięki czemu wymienionych ar­
tystów nie można zaliczyć do żadnej z licznych
szkół. Cieślewicz nie należy i nie należał nigdy
do „polskiej szkoły plakatu” w jej ścisłym po­
jęciu, Myjaka nie interesują naczelne tendencje
rzeźby XX wieku z jej supremacją przestrzeni,
lecz obnaża w bryle naturę ludzką, a Pollesch.
robiąc reportaż o Kantorze, tworzy de facto
światłocieniowe, nasycone, jak w czasach baro­
ku, emocją, obrazy o niemal mistycznym klima­
cie. a jednocześnie prawdzie dokumentu.

Proszę zresztą spróbować obejrzeć te wysta­
wy ciurkiem, jedną po drugiej, a przekonają sie
Państwo, że miast naturalnego przecież znuże­
nia. pojawi sie miłe uczucie świeżości wzroko­
wej i sprawności umysłu. Bo tak właśnie dzia­
ła świetna sztuka, do której można odnieść bib­
lijna maksymę ..a po owocach ich poznacie je”
do czym truizmem już tylko będzie stwierdze­
nie. że wystawy są na poziomie Europy, do któ­
rej również w innych dziedzinach powrócić za­
mierzamy.

dojście do
czego bez

mogła. Nie
wolno jej

głosu drugiej i
atrakcyjnej for-
nudząc. a sztu-
oburzać. bawić.

JERZY MADEYSKI

cami, w kawiarni przy Grodzkiej, w lesie w

Rudniku, a nawet w samochodzie na trasie. By­
le było to tylko na polskiej ziemi.

| — Robi się pan sentymentalny, jak młody za­
kochany człowiek.

— Bo ja jestem i młody i zakochany. Wyje­
chałem z kraju mając 24 lata, wieku spędzo­
nego na emigracji nie liczę, a że jestem zako­
chany w kimś, do kogo tęskniłem przez tyle lat.
chyba się pan nie dziwi? Nie ma na świecie ła­
dniejszej Polski...

— A w Ogóle jeszcze gdzieś jest jakaś inna
Polska?

— Na całym świecie, proszę pana. Na całym
świecie! Wszędzie żyją Polacy! Oni tam tworzą
sobie polską ojczyznę: z tęsknoty, z tradycji, z

marzeń, z listów od rodziny, z pamięci. Choćby
nie wiem jak bardzo chcieli, nie wyczarują jej
takiej, jaką ją teraz widzę.

— Nasza polska ojczyzna w Republice Połud­
niowej Afryki... Jaka jest?

— Po ostatniej wojnie, polska emigracja do
RPA była nieduża. Złożyło się tak szczęśliwie,
że byli to akurat (z niewielkimi wyjątkami),
bardzo porządni ludzie. Zaczynaliśmy wszyscy
od ciężkiej pracy, zaszczyty same później jakoś
przychodziły. Polska emigracja miała bardzo do­
bre imię.

W latach osiemdziesiątych przyjechało do nas

wielu ludzi z Polski. Niestety, byli wśród nich
tacy, co szybko i skutecznie popsuli reputację
osiedlonych tu Polaków. Zwłaszcza ci młodzi
byli hałaśliwi. Deklarując osiedlenie się w

RPA na stałe, dostawali spory zasiłek. Kupowa­
li więc od razu mercedesy, najlepsze meble,
najlepsze telewizory i na końcu... wódkę. Urżnął
się taki jeden z drugim szybko, bo to i opijał
swoją radość z posiadania tylu rzeczy naraz, i
robaka, jakiego urodziła mu świadomość, że
może już nigdy więcej Polski nie zobaczy. Ja
tych ludzi rozumiałem, nieraz przychodziło mi
wyciągać ich z kłopotów.

—• To znaczy, nieraz przychodziło się panu
wstydzić za kogoś, może nawet z Krakowa lub
Lwowa?

— Wstydzić się...? Skądże. Myśmy im współ­
czuli, bo za nami już było to, co dopiero przed
nimi. Dość szybko, na szczęście, wrośli w pej­
zaż tutejszych obowiązków, przywilejów i trosk.
Wie pan, jest nawet taka opinia w Republice
Południowej Afryki, że o ile inne narodowości
przyjeżdżają do nas, żeby szybko zrobić inte­
res, to Polska dała dużo pierwszorzędnych fa­
chowców. Na przykład w „Bureau of Standard”
(najwyższy budynek Johannesburga) gdzie pra­
cują sami naukowcy, są całe korytarze, na któ­
rych mówi się tylko po polsku..

— „.o czym?
— ...no, nie... nie o polityce,

chce rozmawiać o polityce. U
rzach rozmawia się wyłącznie
Zresztą o interesach rozmawia się także na uli­
cy, w kawiarni, w domu. Słowa o potrzebie

pol-

U nas nikt nie
nas na koryta-

o interesach.

fortunne, że o każdej sferze ludzkiej opinię prze­
ważnie urabiają najgorsze jednostki. I najgorsze
jednostki taką opinię o innych gruntują, zwła­
szcza kiedy zaistnieje potrzeba, zwalamy winy
na drugich. To jest najbardziej parszywe w pol­
skiej historii. Więc mówiło się o rozmaitych pa­
nach zupełnie słusznie, ale nie mówiło się o Za­
moyskim, któremu zawdzięczamy Zakopane,
któremu zawdzięczamy Kórnik, który wszy­
stko oddał dla Polski. Nie mówiło się
o Maurycym Zamoyskim, który finanso­
wał

_ praktycznie Armię Hallera (za;
te pieniądze na Armię Hallera jego majątki po
wojnie rozparcelowano). Wśród arystokratów by­
ło wielu niesłychanie zacnych, porządnych ludzi.
Na przykład „mój” Hieronim Tarnowski — za­
sadniczo był konserwatystą, ja byłem endekiem.
A przecież pan wie, że endecy z konserwaty­
stami nie bardzo trzymali. Pamiętam — przyje­
chał raz do mnie do Rudnika niejaki pan Velke
ze starostwa:

— Proszę pana — zwrócił, się do mnie w szor­
stkim tonie — pan starosta powiedział, żebym
pana ostrzegł: albo przestanie pan mieszać się
w politykę, albo zmusimy pana Tarnowskiego,
żeby pana stąd wyrzucił!

Co miałem robić? Poszedłem natychmiast do
Hieronima:

— Panie hrabio — mówię — proszę przyjąć
moją rezygnację. — I opowiadam mu o spot­
kaniu z panem Velke. — Ja, panie hrabio, za­
wsze dam sobie radę, a nie chcę, żeby miał pan
przeze mnie kłopoty.

Wie pan jaka była reakcja pana Tarnowskie­
go?

— Janie, zajeżdżaj! —zawołał do furmana.
— Gdzie pan się tak nagle wybiera, panie Hra­

bio? — zapytałem.
— Jadę sprać mordę tej kanalii.
I ja, proszę pana, musiałem długo „walczyć” z

hrabią Hieronimem i bronić tego głupiego sta­
rosty.

To nie polityka przeszkadza ludziom żyć, ale
brak perspektyw. Człowiek chce przynajmniej
wierzyć, że jutro, że pojutrze kraj nie obrazi
się na niego, że z polskiej dumy nie uczyni po­
wodu do wstydu. Ja jestem dumny z mojego kra­
ju, chociaż ten ze mnie jeszcze nie był nawet

zadowolony. A przynajmniej nigdy mi tego nie
okazał... No... przepraszam... nigdy do tej pory.
Chodzę teraz z panem po krakowskich ulicach,
czuję się jakbym tu mieszkał zawsze, a lata e-

migracji były ledwie epizodem. Odwiedzam
łac, w którym kiedyś mieszkałem...

— A serce?
— ...co serce?
— Serce pana. Gdzie jest?

— Moje serce jest w Polsce, ale, proszę
na, w lesie. W polskim lesie...

— Znowu ten las... mieliśmy już do niego
wracać.

— To nie jest „ten” las. To jest polski
— Przyjechał pan tu ze swoim synem. On

mówi po polsku.
— Języka łatwiej nauczyć się jak duszy, a

duszę on ma polską od początku. Rozmawiałem
z nim wczoraj. Wie pan, co mi powiedział: „Ta­
to, polski język jest najpiękniejszy na świecie”.

— Czy mogę zadać panu bardzo intymne py­
tanie?

— Hmmm... no, proszę.
— O czym pan marzy?
— To rzeczywiście bardzo, bardzo intymne

pytanie. Czy mogę na nie nie odpowiadać?
— Chce pan, by pana syn ożenił się w Pol­

sce?
— Skoro pan wie, to dlaczego pan pyta?
Pan Stefan zamyślił się głęboko. Nie słyszał

albo nie chciał już słyszeć następnych pytań.
Zatrzymał swój wzrok na panoramie Krakowa
z kopca Kościuszki. Czy widział miasto, czy je­
go historię? A może ludzi, którzy jak on ma­
rzyli i marża nie tylko, by mieć ten widok w

sobie, ale żeby również samemu być tym wi­
dokiem? Może dostrzeże go w tym obrazie ktoś
i powie: „wspaniałe miasto, wspaniali ludzie”.

— A nazwisko?
— Łobaczewski, Tarnowski, Kowalski czy No­

wak? Jakie to ma znaczenie? Oni wszyscy śtąd.:
z Polski!

pa-

pa-

nie

las.
nie

cy, w kawiarni, w domu. Słowa <_
„polskiej pamięci” można usłyszeć tylko w

skich kościołach.
— Chce pan powiedzieć, źe polski język

nieomal językiem urzędowym w RPA?
— A wie pan, że w niektórych urzędach

instytucjach tak może się wydawać... Na przy­
kład w ESCON w Johannesburgu, od piątego
piętra wzwyż mówi się tylko po polsku. A w o-

góle opinia o Polakach jest jak najlepsza. Naj­
wspanialszy teatr, jaki jest w RPA, wybudo­
wany został przez pana Miszewskiego z... War­
szawy. Ledwie wyląduje pan na lotnisku w Jo­
hannesburgu, zaraz witają pana tablice z ogło­
szeniami: „Miszewski buduje najlepiej”. „Mi-
szewski buduje najszybciej”, „Miszewski buduje
najładniej”. To jest obecnie czołowy architekt
w RPA.

A w Durmanie? Budynek portowej admirali­
cji, system dróg dojazdowych, jest dziełem pana
inżyniera Zakrzewskiego. Nawet jego nazwisko
nauczono się tam poprawnie wymawiać,
wiem panu coś więcej: tak naprawdę, to właś­
nie Polacy są tu najaktywniejsi. Polacy...!

— To miło słyszeć. I chyba łagodzi to jakoś
temperaturę tęsknot...?

— Nic nie złagodzi mojej tęsknoty do Polski.
Tęskniłem do niej w obozach jenieckich, tę-

. skniłem, będąc we Francji czy Anglii. Pamię-

jest

czy

Po-

Polski!
— Panie Stefanie!
Cisza. Odpowiedziała mi cisza.
— Panie Stefanię!
— Proszę?
— A dalszy ciąg?
— Dalszego ciągu nie bedzie. Pisze go dopiero

życie...

WIWŁD ŚLUSARSKI
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Odznaczenia dla najlepszych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Władysława Szewczyka, Anto­
niego Wąsika, Helenę Wątor-
ską, Franciszka Werteleckiego,
Jana Żaka, Albina Zuchow-

skiego. Wręczono również
Złote, Srebrne i Brązowe Krzy­
że Zasługi. 33 osoby otrzymały
Medale im. Ludwika Waryń­
skiego za umacnianie tradycji
i myśli politycznej ruchu ro­
botniczego. Są to: Jan Bartnik,

Jan Bąbaś, Wiktor Boniecki,
Franciszek Damasiewicz, Ta­
deusz Feluś, Stanisław Gęb-
czyński, Juliusz Jasieński,
Zbigniew Jasicki, Jan Jaskół­
ka, Władysław Kaleta, Józef
Kłyś, Marian Kukawka, Wła­
dysław Kułaś, Adam Krupa,
Leopold Misiak, Bronisława
Miroszewska, Helena Nadol-
ska, Piotr Nowosad, Helena
Nóżka, Zbigniew Owsianka,

Kazimierz Rudnik, Franciszek
Skocz, Tadeusz Śkrobiszew-
ski, Adam Skwarczyński, Ja­
nina Sołtyk, Zdzisław Slizow-
ski, Franciszek Trzoniec, Ta­
deusz Walosik, Jacek Wawry-
kiewicz, Henryk Więk, Anto­
nina Wójcik, Antoni Wrześ-
niak, Józef Ziembla.

W imieniu odznaczonych
podziękował władzom Stani­
sław Balawender. (yk)

Dekoracja zasłużonych
dla miasta i kraju

(Inf. wł.) Jak co roku w prze- Z kolei nastąpiła ceremonia
dedniu lipcowego święta przed- wręczenia odznaczeń osobom
stawiciele władz Krakowa spot- zasłużonym. Akty stwierdzaia-
kali się z ludźmi zasłużonymi ce zaliczenie w poczet zasłu-
dla miasta i województwa. U- żonych ludzi ziemi krakow-

roczyśte spotkanie z wetera- skiej otrzymali: Jan Babaś,
nami pracy, ludźmi nauki, kul- Ludwik Bernacki, Józef Bo-
tury i sztuki, działaczami spo- gusz, Adam Jerzy Chowaniec,
łecznymi i politycznymi odbv- Mieczysław Chowaniec, Alek-
lo się wczoraj w sali Hołdu sander Chrobak. Jan Chudzik.

Pruskiego w Sukiennicach. Jan Deszcz, Józef Gąstoł, Ma-
Po odegraniu hejnału ma- rian Gorzelany, Zbigniew Gór-

riackiego i Mazurka Dąbrów- ny. Jerzy Haber, Zdzisław Ja­
skiego, przybyłych powitał kobi, Stanisław Janika, Jan Ja-

przewodniczący Rady Narodo- nowski, Wit Jaworski, Julian
wej m. Krakowa Apolinary Kantek. Józef Kossobudzki-Or-
Kozub. W uroczystości uczes- łowski. Krzysztof Kędzierski,
tniczyli: przewodniczący Spo- Adam Kuć, Leon Lubecki,
łecznego Komitetu Odnowy Eugeniusz Łysik, Tadeusz Maj,
Zabytków Krakowa, honoro- Jan Nowak, Jadwiga Nowa-
wy obywatel naszego miasta, kowska. Ryszard Pająk, kś.
prof. Henryk Jabłoński, se- Władysław Pilarczyk, Andrzej
kretarz KK PZPR Władysław Pilch, Eugeniusz Sołtykiewicz,
Kaczmarek, prezes KK Z-SL. Tadeusz Stefański. Edward
poseł Stanisław Mazur, prze- Szot. Kazimierz Slizowski. Jń-

wodniczący KK SD Stanisław zef Wójcik, Zdzisław Zgud. Jó-
Pilniakowski, przewodniczący zefa Żukiewicz.
Krakowskiej Rady PRON. po- W uznaniu wybitnych zasług
seł Ryszard Zieliński, prezy- dla dobra Polski i ziemi kra-
dent miasta Tadeusz Salwa, kowskiei wysokie odznaczenia
szef WSzW Bronisław Koczur. nrzyznał? Rada Państwa.
Przybyli też przedstawiciele Krzyże Komandorskie Orderu
placówek dyplomatycznych — Odrodzenia Polski otrzymali:
konsul Konsulatu Generalnego dyrektor Przedsiębiorstwa In-
ZSRR w Krakowie Feliks Dow- stalacji Przemysłowych „In-
żenok i konsul Konsulatu USA stal”. działacz rad narodo-
w Krakowie Michael Barry. wvch Jan Zdzisław Kasza i

Dzieląc.sie swoimi refleksja- wieloletni nracownik Komite-
mi w związku z koleina rocz- tu Krakowskiego PZPR, kiero-
nica powstania Polski Ludo- wnik Wydziału Gospodarki We-

wej. Apolinary Kozub przypo- wnatrzpartvinei. publicysta
mniał. z jak ogromnym wysil- Lucjan Piekarz.
kiem odbudowywaliśmy kraj Krzyże Oficerskie OOP otrzv-
ze zniszczeń wojennych i ile mali: Jerzy Dutkiewicz. Stani-
popełniono. w tym czasie błe- sław Haberko, Jerzy Michalik,
dów usiłując narzucić snole- Zbigniew Michta, Mieczysław
czeństwu obce mu formv ustro- Niżnik. Stefan Szopa.
iowe. Obecny proces dowodzi. Krzyże Kawalerskie OOP
że droga przemian dla każde- wręczono nastenuiącym oso-

eo narodu może być inna. A. bom: Wiesław Adamczyk, Ta-
Kozub powiedział, że w na- deusz Błachut. Tadeusz Czu-

szych rekach spoczywa dalszy rai, Julian Gil. Józef Góral,
los kraiu. a takłe szansa u- Edward Kokowski, Jan Kurek,
działu w budowie wspólnego Stanisław Lelek. Antoni Mało-
europeiskiego domu. lepszy. Maria Prowalska. Ta­

Przed 22 Lipca
W przededniu Lipcowego

Święta w Zakopanem odbyła
się wspólna sesja Rady Naro­
dowej i Rady PRON. Referat
okolicznościowy wygłosił Sta­
nisław Kałamacki — wice- W Zakonanem
przewodniczący Rady PRON. *«uiqMueui
W trakcie sesji wręczono od- Irena Dawidek, Helena Pan- leksińskj — wicewojewoda
znaczenia państwowe i regio- cherz, Genowefa Sambor-Wia- nowosądecki, Jerzy Zachar-
nalne. Krzyżem _

Oficerskim ter. Sesję prowadził Kazimierz ko — wiceprzewodniczący
Orderu Odrodzenia Polski zo- Moździerz — przewodniczący Miejskiej Komisji NSZZ „So-
stał odznaczony Jan Jędrol, rady; uczestniczyli w niej m. lidarność”.
Krzyże Kawalerskie Orderu . in.: Michał Zbyszewski —

Odradzenia Polski otrzymali: członek RK PRON, Marek O- (sk)

III Kongres Uczonych
Polskiego Pochodzenia

zakończył obrady
(Inf. wł.) Wczorajszy dzień

był ostatnim w cyklu obrad
III Kongresu Uczonych Pol­
skiego Pochodzenia. Trzecia

sesja. plenarna podsumowują­
cą niejako kilkudniowe debaty
uczonych przebiegała pod ha­
słem „Odpowiedzialność uczo­
nych za wizję przyszłości świa­
ta”. Spotkaniu przewodniczył
rektor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego prof. Aleksander Koj.
Wśród osób zabierających głos,
a podsumowujących dotych­

czasowe dyskusje plenarne, był
prof. Aleksander Gieysztor,
który zakończył swoie rozwa­
żania myślą ..aby słowa nie

uciekły. a zapis pozostał” —

bowiem kongresowa debata,
jej zamknięcie, nie oznaczają
wcale — przynajmniej taka

nadzieje maja uczestnicy tego
spotkania — że wszystko już
powiedziano i do końca.

Na zakończenie obrad głos
zabrał przewodniczący Rady

Programowej III Kongresu li­
czonych Polskiego Pochodzenia

prof Jan K. Kostrzewski. Po­
informował on zebranych, iż
kolejny kongres odbędzie się
w 1991 roku. Do tego zaś cza­
su winna powstać programo­
wa rada polonijna, która by­
łaby niejako łącznikiem po­
między kolejnymi debatami.

Chciałabym jeszcze wspom­
nieć o uczonym z RPA dokto­
rze Justynie Morfopoulosie,
szefie Szpitala Klinicznego A-

kademii Medycznej w Durba-
nie. Jest to także szef Związ­
ku Lekarskiego, który skupia
blisko 290 lekarzy polskiego
pochodzenia. Doktor Morfo-

poulos niezwykle ciekawie

opowiadał mi o Polonii w

RPA, która liczy blisko 12

tysięcy, osób. Jest wyjątkowo
zintegrowaną grupą, kultywu­
jącą polskość i polskie trady­
cje. Rozmówca mój już na

forum kongresowym zapropo­
nował pomoc finansową dla
Polonii z Litwy w imieniu Po­
lonii RPA. Zostało to przyjęte
z dużym aplauzem.

IZABELA PIECZARA

22—28 LIPCA

TEATR

W Teatrze Poniedziałko­
wym — spektakl na bis. czy­
li— ... I odpuść nam nasze

winy...” na podstawie powieś­
ci WILLIAMA FAULKNERA
„Reąuiem dla zakonnicy” i

„Azyl”.
Bohaterki obu utworów łą­

czy tragiczny związek — po­
znała sie w burdelu. Po la­
tach. należąca do elity bia­
łych Tempie i Murzynka Nan­
cy spotykała się- Tempie de­
cyduje sie wrócić do dawne­
go życia...

Adaptacła i reżyseria —

MACIEJ DUTKIEWICZ (TV
1. poniedziałek 24 lipca godz.
20.05).

W Studiu Teatralnym
Dwójki — ..Concerto grosso”
BORISA HYBNERA. Spektakl
zarejestrowany przez Telewi­
zje Czechosłowacka w 1983
roku jest właściwie nantomi-
micznym monodramem, wzbo­
gaconym o elementy cyrko­
wej clownady. Rzecz wydawa­
łaby sie banalna — o wręcze­
niu pianiście kwiatów no

skończonym recitalu, cóż ied-
nak robić, gdy koncert prze­
dłuża sie w nieskończoność...
(TV 2, czwartek 27 lipca,
godz. 21.45).

deusz Radecki, Stanisław Sęk,
Eugeniusz Włodarczyk, Mieczy­
sław Zaręba.

Tradycja staje się wręczenie
przed lipcowym świętem w

Krakowie medali ..Za zasługi
przy odnowie zabytków Kra­
kowa”. Wczoraj prof. Henryk
Jabłoński wręczył medale przy­
znane przez Prezydium SKOZK
następującym osobom: Stani­
sławowi Bochenkowi. Krysty­
nie Borzemskiej, Andrzejowi
Cieślakowi, Czesławowi Dola-
sińskiemu, Andrzejowi Gordo­
nowi, Janowi Janowskiemu,
Karolowi Kisielewskiemu, Ta­
deuszowi Szymonowi Koci­
szewskiemu, Janowi Oberbe-
kowi. Antoniemu Rączce. Jó­
zefowi Szczurowskiemu. Ed­
wardowi Szpytmie. Ignacemu
Trybowskiemu. Eugeniuszowi
Tyrcc oraz zamieszkałemu w

RFN artyście grafikowi Alfowi
Wolskiemu.

W imieniu odznaczonych glos
zabrał prof. Andrzej Pilch z

Uniwersytetu • Jagiellońskiego,
który podziękował za przyzna­
ne wyróżnienia.

Apolinary Kozub przypo­
mniał. że przed kilkoma dnia­
mi podczas uroczystości w Bel­
wederze Krzyż Wielki Orderu
Odrodzenia Polski otvzymał
obecny na sali prof. Mieczy­
sław Klimaszewski.

Uroczystość w sali Hołdu

Pruskiego zakończył koncert, w

t-nl-nio którego Wofe'ech Z'e-
tarski recytował poezje Cypria­
na K. Norwida, a Jadwwą Ro­
mańska (śpiew) i Ewa Wolak-
-Moszyńska Ifortepian) wyko­
nały utwory Fryderyka Chopi­
na i Stanisławą Moniuszki.

-■‘ą
Mur Muzeum Archeologicz­

nego przy Plantach wzbogacił
się o kolejne tabliczki z naz­
wiskami osób i nazwami in­
stytucji szczególnie zasłużo­
nych w dziedzinie odnowy i

ochrony zabytków Krakowa.
W ten sposób wczoraj uhono­
rowani zostali: prof. Kazimierz
Secomski, Celina Wachowa z

Gdańska. Ignacy Zenon So­
szyński (pośmiertnie) oraz Kra­
jowa Agenda Wydawnicza i
miasto Sanok. (ps)

Z dalekopisu
IMPORT LODU
Z GRENLANDII

(h) 600 kilogramów lodu

zakupił w Grenlandii ja­
poński instytut badań po­
larnych. Próbki pobrano z

200-metrowej głębokości z

grenlandzkiej czaszy lodo­
wej.

Specjaliści instytutu za­
mierzają zbadać skład i

budowę lodu, który pow­
stał w przybliżeniu w 1650
roku. Uczonych japońskich
interesuje zwłaszcza cha­
rakter ruchu molekuł w

kryształach lodu.

Lód przewieziony zosta-
. nie w specjalnych konte­

nerach, w których utrzy­
muje się temperatura mi­
nus 19—21 stopni.

SHERLOCK HOLMES
PO KAZACESKU

Umacnianie porządku i

socjalistycznej praworząd­
ności — tak oficjalnie o-

kreślono główne zadania

p-ierwszej w Kazachstanie

agencji prywatnych detek­
tywów o nazwie „TIM”
(twórczość, inicjatywa, mis­
trzostwo). Agencja ta fun­
kcjonuje przy spółdzielni
..Pomoc” w Ałma-Acie. W

wykazie proponowanych u-

sług znajdują się m. in.: o-

chrona życia, zdrowia i ma­
jątku obywateli i spół­
dzielni, poszukiwanie osób

zaginionych, szybkie zbie­
ranie informacji. Większość
zatrudnionych w agencji
„TIM” to emerytowani! pra­
cownicy milicji.

UPARTE ZWIERZE

Niezdyscyplinowani wła­
ściciele środków transpor­
tu nie mają łatwego życia
w Hiszpanii. Nieprawidło­
wo zaparkowane pojazdy
mechaniczne służby drogo­
we odtransportowują na,

specjalny parking, oczywi­
ście za odpowiednią opłatą,
którą musi uiścić właści­
ciel samochodu przy od­
biorze pojazdu.

A co zrobić, gdy na

drodze szybkiego ruchu
znajduje się muł, który nie
ma najmniejszej ochoty
zejść z jezdni, uniemożli­
wiając przejazd kierow­
com? Ponieważ w pobliżu
nie było właściciela upar­
tego zwierzęcia, policjanci
przywiązali muła do za­
trzymanej ciężarówki, by
odtransportować go na

parking. Jednak przez dwie
godziny nie udało się ru­
szyć z miejsca czworonoga,
który najwidoczniej posta­
nowił czekać na swego pa­
na w miejscu, w którym,
go ten zostawił.

Dopiero wezwany na po­
moc dźwig uratował sytu­
ację, przenosząc zwierzę
na pobocze.

„Polimar” proponuje:
podstawowe części do samochodów „opel kadett”, „merce­

des 123”, „vw golf”, „ford escort III i IV” —■w sprzedaży
za bony Banku PeKaO oraz przyjmuje zamówienia na czę­
ści (w ograniczonym zakresie) do wszystkich samochodów
produkcji zachodniej, z dostawą ok. 14 dni.

Zapraszamy do Składu Konsygnacyjnego w Krakowie
przy ul. Ofiar Dąbia 14 w godz. 9—16. K-277/GK

Kobiety z wyspy Uznam
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

członkiń, ale szeregi jej nieustannie rosną. Pojawiły się co

prawda głosy, że jest w niej zbyt mało kobiet, ale zasiada­
jący we władzach PKP red. Jan Poprawa dyskusję na ten

temat odroczył, gdy mowa będzie o programie. Obecnie no­
wa partia wychodząc ze słusznego założenia, że program się
znajdzie, pochłonięta jest, tworzeniem struktur. Niewątpliwie
słuszną drogę wytyczy dopiero przyszły walny zjazd delega­
tów PKP. Dziś PKP deklaruje się jako opozycja polityczna
w stosunku do wszystkich sił nie uwzględniających w swych
programach pierwiastka kobiecości. Rozważana jest możli­
wość oderwania wyspy Uznam od PRL, i NRD w celu Utwo­
rzenia suwerennego państwa kobiecego, nawiązującego do
najlepszych wzorów matriarchatu.

Naczelnym językoznawcą PKP został red. Bogusław Sob-
czuk, który zarządził, że członkowie partii mówią do siebie
per „koleżanko”. Jednak nazwiskom nie nadaje się żeńskiej
formy. Sprawami statutowymi zajmuje się koleżanka Piotr
Gadzinowski ż „Itd”. Delegatka z Warszawy usiłowała pod­
stępnie założyć na FAMIE Partię Mężczyzn Polskich i szyb­
ko doprowadzić do zjazdu zjednoczeniowego, ale w porę
aktyw PKP ujawnił, że do konkurencyjnej organizacji rze­
czywiście wstępują sami męscy szowiniści. 16 lipca PKP zor­
ganizowała w Świnoujściu, gdzie prezydent miasta i wice­
prezydent to kobiety, wiec, podczas którego dano odpór pro­
wokacji.

Ze względu na nawał pracy partyjnej proszę redakcję o

płatny urlop organizacyjny.
Członek Komisji Weryfikacyjnej PKP

RYSZARD GIEDROJĆ

DOKUMENT

W cvklu filmów dokumen­
talnych ANDRZEJA • CHI-
CZEWSKIEGO „Z ziemi pol­
skiej” obejrzymy odcinek pt.
„W obronie Ameryki” (TV 2,
środa 26 lipca godz. 21.00).
Cykl jest filmowa monogra­
fią wychodźstwa polskiego, w

której występują wybitni po­
lonusi: naukowcy, politycy,
biznesmeni, a także potomko­
wie polskich chłopów. Szuka­
jąc polskich śladów w Ame­
ryce twórca filmu odbył wiel­
ka podróż po Stanach Zjed­
noczonych przemierzając bli­
sko dwukrotny obwód kuli
ziemskiej...

FILM

W Kinie Sensacji obejrzy­
my film słynnego fran­
cuskiego reżysera RENE

CLEMENTA pt. „Dziew­
czyna do dziecka”. Jest
to historia porwania dziecka
pewnego bogatego przemy­
słowca. Akcja trzyma widza
w napięciu, bowiem film zre­
alizowany został w formie
suspensu w stylu Hitchcocka.
Znakomita obsada, m. in.
MARIA SCHNEIDER i SYD-
NE ROMĘ (TV 1, sobota 22

lipca godz. 23.40).
„Walc w chmurach” w re­

żyserii GORDONA FLEMYN-
GA — to typowa love story
w angielskim stylu. Młoda
dziennikarka (w tej roji
KATHLEEN BELLER) prag­
nie przeprowadzić wywiad z

ekscentrycznym milionerem.
To mogłoby pomóc w iei dal­
szej karierze- Gdy dochodzi
do spotkania milioner iest o-

czarowany dziewczyną... (TV
2, niedziela 23 lipca, ; odz.
21.45).

W cyklu „Biografie” —

Członkowie Trybunału Stanu

złożyli ślubowanie
WARSZAWA (PAP). —

„Ślubuję uroczyście na powie­
rzonym mi stanowisku sę­
dziego, przyczyniać się w

moim zakresie działania ze

wszystkich sił do ugruntowa­
nia wolności, niepodległości i
wszechstronnego rozwoju Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej,, której wierności zawsze

dochowam...”. Te m. in. słowa
ślubowania złożyli 20 bm. w

siedzibie parlamentu — człon­
kowie i zastępcy członków
Trybunału Stanu. Ślubowanie
to przyjął marszałek Sejmu
Mikołaj Kozakiewicz, który
wręczył też akty nominacyjne.

Zwracając się do zebra­
nych. M. Kozakiewicz przy­
pomniał, że tradycje Trybuna­
łu Stanu sięgają w Polsce
znacznie dalej niż marzec 1982
r„ kiedy to Sejm uchwalił
zmiany do Konstytucji PRL,
mocą których powołano ten

organ. Trybunał orzekający o

odpowiedzialności osób zajmu­
jących najwyższe stanowiska
państwowe za naruszenie

Konstytucji i ustaw działał
już w Rzeczypospolitej w o-

kresie międzywojennym. Hi­
storia pokazała, że jest on

niezbędny dla właściwego,
zgodnego z prawem funkcjo­
nowania osób odpowiedzial­
nych za losy państwa i na­
rodu.

Znaczenie Trybunału Stanu
— podkreślił marszałek Sej­
mu — polega bowiem przede
wszystkim na samym fakcie
jego istnienia, na tym, że sta­
nowi on swoiste memento dla
osób, które kierują pań­
stwem.

M. Kozakiewicz życzył
członkom trybunału owocnej i

zgodnej pracy przez całą ka­
dencję.

Jak poinformował przewo­
dniczący Trybunału Stanu,
prezes Sądu Najwyższego,
prof. Adam Łopatka, zwołanie
pierwszego posiedzenia trybu­
nału obecnej kadencji, poświę­
conego jego programowi dzia­
łania i zadaniom, przewiduje
się we wrześniu br.

Oczyścić powietrze i wodę
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

Po analizie danych wytypu­
je się przedsiębiorstwa, w

których zostaną zainstalowa­
ne nowoczesne urządzenia i

technologie.
Kolejnym etapem będzie

przejście do projektowania
poprzedzającego produkcję i
montowanie urządzeń. Zakła­
da się, że Polska weźmie na

siebie wykonanie projektu i
przekaże dane stronie amery­
kańskiej. USA dostarczą odpo­
wiednie urządzenia technicz­
ne.

Milion dolarów zostanie
przeznaczony na aparaturę
kontrolną do badania jakości
powietrza w Krakowie, jako
części polskiego narodowego
systemu kontroli. Będą to mo­
nitory i inne urządzenia do
ustalania poziomu dwutlenku
siarki, tlenku azotu. tlenku
węgla, ozonu i ołowiu, a tak­
że urządzenia do gromadze­
nia danych.

Cztery miliony wydatko­
wane zostaną na podniesienie
ilości i jakości wody w Kra­
kowie. Pod uwagę zostanie
wzięty plan ochrony środowi­
ska naturalnego i spożycia
wody, opracowany w Krako­
wie na lata 1986—2010. Eks­
perci Polski i USA opracują
bilans wody pitnej i wód ście­
kowych i przedstawią propo­
zycje najlepszych form i me­

tod uzdatniania wody. Przyj-
mie się najmniej kosztowne
rozwiązania inżynierskie. Pro­
gram ten zakłada przeprowa­
dzenie badań opadów oraz

różnych gatunków organiz­
mów żyjących w wodzie, także
analizę czystości wody.

*

10 lipca podpisano porozu­
mienie USA — Polska o o-

twarciu w Warszawie Cen­
trum Kultury i Informacji
Stanów Zjednoczonych. Po­
dobne centrum polskie zosta­
nie otwarte w Ameryce.

Centrum USA w Polsce
kierowane będzie przez Agen­
cję Informacyjną Stanów Zje­
dnoczonych, która prowadzi
podobne centra w innych kra­
jach. Jest nadzieja, że placów­
ka w Warszawie zostanie u-

ruchomiona na początku 1990
roku. Koszty jej uruchomie­
nia szacuje się na 1,1 miliona
dolarów. Centrum prowadzić
będzie pracę informacyjną i
kulturalną: wypożyczanie ksią­
żek, czasopism, filmów, widęo-
kaset, urządzanie koncertów,
recitali, wystaw, wyświetlanie
filmów, pokazy telewizyjne i
wideo, organizowanie wizyt u-

czonych i ludzi kultury oraz

kursy języka angielskiego i
polskiego.

ZBIGNIEW SATAŁA

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ZAGRANICZNEGO

„HORTEX”
zaprasza PT Klientów do swoich sklepów

— w Krakowie — stoisko w DT „Gigant”, ul. Wybi­
ckiego 1

— w Zakopanem, ul. Jagiellońska (czynny codziennie
oprócz poniedziałków w godz. 12—22, soboty i nie­
dziele w godz. 14—19)

prowadzących sprzedaż za złotówki
i waluty wymieniane

towarów renomowanych firm
z AUSTRII, RFN oraz FRANCJI

— artykuły spożywcze firmy „Julius Meinl”
— konfekcja odzieżowa firmy „Harris”
—• zabawki firmy „Majorette”
— artykuły dla niemowląt firmy „Chico”

jedynie u nas!
— jednoczęściowe kostiumy kąpielowe — 10.90 $

(dodatkowo 50 proc, bonifikata na kawę)
— kawa ziarnista „Prasident” — 1.15 $ (0,25 kg)
— pieluchy niemowlęce (majtki) — 0.30 $
— wyposażenie łazienek (wraz z armatura — 470 S
— opony samochodowe 165-13-Radial (do Fiata 125p

lub Skody) — 1 szt. 65.000 zł

ZAPRASZAMY DO NASZYCH SKLEPÓW!
K-192/GK

„Sacha Guitry” czyli filmowa
opowieść o jednej z najbar­
dziej kontrowersyjnych posta­
ci w historii kina — reżyse­
rze, aktorze, dramaturgu.

W tym dokumencie poświe­
conym sylwetce Sachy Guitry
zobaczymy wiele nie publi­
kowanych dotychczas mate­
riałów filmowych oraz frag­
menty najgłośniejszych dzieł
reżysera (TV 2, poniedziałek
24 lipca godz. 21.45).

Film „Uprowadzenie Kari
Swenson” oparty został na

autentycznych wydarzeniach.
Tytułowa bohaterka — mi­
strzyni olimpijska — zostaie
porwana w trakcie treningu
przez dwóch zwariowanych
osobników. Na pomoc spieszy
energiczny szeryf- Reżyseria
— STEPHEN GYLLENHAAL.
(TV 1. środa 26 lipca, godz.
29.05).

„Oto jest głowa zdrajcy” —

angielski dramat historyczny
oparty na sztuce Roberta Bol-
ta zrealizowany został przez
słynnego twórcę FREDA ZIN-
NEMANA. który z wielkim
pietyzmem przedstawia eooke
Tudorów. gdy na arenie po­
litycznej pojawił sie wybit­

ny humanista katolicki Tho­
mas Moore (znakomita krea­
cja aktorska PAULA SCO-
FIELDA). Film nagrodzony m.

in. sześcioma Oscarami! (TV
1, piątek 28 lipca, godz. 20.50).

„High Sierra” — to kolejny
film- z HUMPHREYEM BO-
GARTEM. Jest to gangsterski
melodramat — dziś już kla­
syk gatunku. Zwolniony z

wiezienia gangster iedzie w

góry High Sierra, gdzie znaj­
duje sie melina jego kumpli-
Planuja kolejny napad, w

trakcie którego ich samochód
ulega wypadkowi- Reżyseria
— RAOUL WALSH (TV 2,
piątek 28 lipca, godz- 21-45).

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ZAGRANICZNEGO

„BALTONA”
— uruchomiła z dniem 10 lipca br. w sklepie Mienia

Przesiedlenia w Nowej Hucie wolną sprzedaż
dla wszystkich klientów sprzętu rtv JVC za walu­
ty wymienialne i bony towarowe.

Sprzęt renomowanej firmy, bardzo wysokiej jakości.
Zapraszamy wszystkich do naszego stoiska w skle­

pie w Nowej Hucie, os. Młodości 8, w gadzinach 10—16.
w poniedziałki 12—18.

K-152/GK
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LOKALE

Zakłady
Badawczo-Wdrożeniowe

ESCOM
Spółka Akcyjna j.g .u .

Kraków, ul. Skawińska 11,
tel. 66-27-62

OFERUJE:

Q dowolne zestawy PC/
NT/AT/386

|~| drukarki firmy STAR

Q plotery firmy ROLAND

Q sieci komputerowe
Q oprogramowanie syste­

mowe

Q oprogramowanie apli­
kacyjne

Atrakcyjne ceny i terminy
K-4306

NOWY SĄCZ! M-4 . superkomfor-
towe. z telefonem, własnościowe,
I piętro, w pięknej dzielnicy —

zamienię na równorzędne w Rab­
ce. Warunek I piętro lub wysoki
parter albo dom w . rozliczeniu.
Zgłoszenia: Nowy S»cz. telefon
213-50. S-21735

USŁUGI

VIDEO-KOLOR — przestrajanie
telewizorów — pal/secam. Tarnów,
tel. 21-95-96, 7—23. T-19U1

ELBOX-VIDEO. Przestrajanie te­
lewizorów na secam/pal. Informu­
jemy PT Klientów o przerwie wa­
kacyjnej. Wznowienie działalności
15 sierpnia br.. Zapraszamy! Ponie­
działek — czwartek. 9—13. tel.
37-30-39. g-32561
ZABEZPIECZENIA antywłamanio-
we. zaniki patentowe, blacha, blo­
kady. tapi cerka drzwiowa, mon­
taż boazerii — Lewicki, telefon
34-23-77. g-31960

(HiiimiBniiiiiiiiiniininnmi

PRACA

MONTAŻ boazerii — Gałka, teł.
22-57-04. . g-31135
niiuiiiHiiiiiiiiinmniHiiiimui

FIRMA prywatna zatrudni do wy­
konywania usług pracownika po­
siadającego samochód oraz akwi­
zytora. Tel. 66-32-48. g-80277

SONOMED
teł. 11-20-51
BADANIA USG

JAMY BRZUSZNEJ
MATRYMONIALNE

WŁOCHY, Szwajcaria — fotoofer-
tv matrymonialne. Kraków 39,
skrytka 23. tel. 48-51-80 . g-33495

SPRZEDAŻ

SNOPOWIĄZAŁKĘ konną, w do­
brym stanie — sprzedam. Czesław
Głąb. 32-412 Wiśniowa 74. os . Na
Maciejówce, woj. krakowskie..

KSEROKOPIARKĘ UK- 503

sprzedam. Teł.. 11-44-33.

so-

Spółdzielczy Klub

Sportowy „START”
w Nowym Sączu

ZATRUDNI

KIEROWNIKA BIURA

Bliższych informacji mo­
żna uzyskać pod nr tel.
214-02.

K-3450

AUTOBUS do RFN. Szybkie wizo­
wanie. Informacja: tel. 66-35-80.
(8—12 i 18—20). g-26677

KIEROWCOM udającym się do
RFN. Francji. Anglii, Norwegii.
Austrii „Intertrans” oferuje a-

trakcyjne ceny za zabranych pa­
sażerów. Biuro Pośrednictwa, tel.
55-26-12, od poniedziałku do nią-
tku. 10—15. gk-80G67

S Kraków

Kazimierza
H Wielkiego 112

SJ Rejestruje wyłącznie te-
“ lefonicznie od poniedział-
TM ku do piątku 9—21.30,
“

bota, niedziela 11—18.

S Krótkie terminy!MS
S Ceny konkurencyjne!
g ZAPRASZAMY!

HiniiiuiiuiiiiimiuiHinnp f
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RÓŻNE

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUG KOMUNALNYCH

w Krakowie

zatrudni

&

♦♦
♦

malarza
murarza

robotnika budowlanego
gońca
mechanika samochodowego
elektryka
ładowacza
kierowcę
Dracowników na stanowiska nierobotnicze:oraz

♦ .mistrza ds. kamieniarskich na cmentarzu Rako­
wickim
magazyniera
maszynistkę do obsługi komputera
inspektorów ds. pogrzebowych, usług i zarządza­
nia cmentarzami, nadzoru nad budowami piwnic
geodezji i zieleni, prawnych, budów piwnic i gro­
bowców
specjalistę ds. obrony cywilnej — 1/2 etatui*

Szczegółowych informacji udziela Dział Służb Pra­
li cowniczych MPUK, ul. Rakowicka 26. tel. 11-79-21 lub
S 11-34-44 wewn. 222. K-6007

iiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiir
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jako

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD"
Kraków, ul Dzierżyńskiego 112

ogłasza wpisy
bez egzaminów wstępnych

kandydatów na rok szkolny 1989/90

do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

dla młodzieży w wieku 15—17 lat

w zawodach:
H murarz-tynkarz
■ malarz
■ posadzkarz
■ ślusarz-spawacz
■ mechanik pojazdów samochodowych

Nauka w szkole trwa 3 lata

W okresie uczęszczania do Szkoły uczniowie
___

pracownicy młodociani otrzymują wynagrodzenie przy­
sługujące uczniom szkół zawodowych przyzakładowych,
premię, bezpłatne posiłki regeneracyjne oraz ubrania
wyjściowe.

Dla zamiejscowych zapewnia sie miejsce w interna­
cie i całodzienne wyżywienie.

Wyróżniającym sie uczniom Przedsiębiorstwo wypła­
ca stypendium fundowane.

KJP.B.P. „Krakbud" . posiada własną Spółdzielnie
Mieszkaniową, co stwarza możliwość wcześniejszego
otrzymania własnego mieszkania.

W ramach współpracy z Przedsiębiorstwami zagra­
nicznymi K.P.B.P. „Krakbud” prowadzi wymianę prak­
tyk zagranicznych.

Przedsiębiorstwo posiada ośrodki wczasowe w atrak­
cyjnych miejscowościach (Zakopane Zawoja)

Absolwenci mogą kontynuować naukę w Średnim
Studium Zawodowym lub Technikum Budowlanym.
Do podania o przyjęcie należy dołączyć:

— podanie
— życiorys
— odpis ocen za I półrocze klasy ósmej
— dowód tymczasowy lub wyciąg aktu urodzenia

potwierdzony w miejscu stałego zamieszkania
— 3 fotografie
Wpisy o przyjęcie 1 informacji udziela Sekretariat

Zasadniczej Szkoły Budowlanej K.P.B.P. 30-721 Kra­
ków, ul Grochowa 23. tel. 55-17-44.

Dojazd do Szkoły autobusem linii 127 z pl Bohate­
rów Getta.
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PROGRAM n

22 — 27 lipca 1989 r.

SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 „Na zdrowie” —

gram rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino „Teleferii”: „Frag-

glesi” — film prod. ang; „Sie­
dem życzeń”, ode. 1 pt. „Ra-
demenes” — film prod. pol­
skiej

10.10 Kronika ogólnopolskie,
spartakiady młodzieży

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.25 Ta piosenka, ta jedyna
11.50 Uroczysta odprawa

wart przed Grobem Niezna­
nego Żołnierza w Warszawie.

12.50 Kołobrzeg’89: „Kwiaty
przy mundurze”

13.35 „Między Łabą a Ro­
wami” — film dokum.

14.35 „Ankieta” — film do­
kumentalny L. Motylskiego

15.15 Komedie, komedie, ko­
medie... „Jadą goście, jadą”
reż. G. Zalewski, J. Rutkie­
wicz, R. Drobaczyński; wyk.:
Kazimierz Opaliński, Mitchel
Kowal

17.05
tka

17.15
17.35
18.10

____ _ ___________ _

Kościoła polskokatolickiego z

Wrocławia
18.30 Butik
19 00 Wieczorynka: „Tajem-

ce wiklinowej zatoki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Och Karol” — kome­

dia prod.
ski; wyk.:
Kamińska,
Kowalska,
sprzyk

21.40 Teatr TV: „Spotkanie
ze Szwejkiem”, cz. 2 pt. „Gdzie
tu się można powiesić”, reż.
P. Trzaska; wyk.: R. Kłosow­
ski i M. Opania

22.00 Tydzień w polityce ko­
mentuje Karol Szyndzielorz

22.10 Telewizyjny przegląd
sportowy

22.30 „Dobry wieczór — tu
Łódź”

23.40 Kino sensacji: „Dziew­
czyna do dziecka” — film fab.
prod. franc.-wł., reż. Rene
Clement. Wyk.: Maria Schnei­
der, Sydne Romę, Robert
Vaughn, Nadja Tiller.

1.25 Zakończenie programu

pro-

Losowanie Dużego Lo-

Teleexpress
„By! taki bal” — rep.
Relacja z nabożeństwa

po!., reż. R. Zału-
J. Piechociński. D
M. Klubowicz, 1)
J. Nowak, U. Ka-

PROGRAM n

18.40 Antena
19.00 Wieczorynka: „Tajem­

nice wiklinowej zatoki
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Światła kabaretów”,

ode. 2 — serial prod. ang.
21.00 7 dni — świat
21.30 Sportowa niedziela
22.20 Bez taryfy ulgowej

— film portret A. Sandauera
22.55 Premiery po latach:

młodości”; „Sposób
— filmy A. Titkowa

„Do
cia”

by-

PROGRAM n

10.50 „Przegląd tygodnia”
(dla niesłyszących)

11.25 Film dla niesłyszących:
„Światła kabaretów”, ode. 2 —

serial prod. ang.
12.20------ ‘‘ ''

wojsk.
13.00

czeń
13.25
13.55
14.00

wa

14.10
14.50

siecka”
Pieczury

15.50 „Być tutaj” — gawęd3
prof. Wiktora Zina

16.05 ' *
-

ształu”
ang.

17.00
17.30

gląd telewizji satelitarnych
19.00 Wywiady I. Dziedzic

— doc. B. Łagowski
20.00 Studio Sport: turnie!

piłkarski — Skarżysko-Ka­
mienna ’89

- 21.00 Konwój
21.30 Panorama dnia
21.45 „Walc w chmurach” —

film fab. prod. ang., reż. Gor­
don Flemyng. Wyk.: Kathleen
Beller, Francois Erie Gendro.
Paul Maxwell

23.20 Komentrz dnia
23.25 Futurologia na dobra­

noc.

Kołobrzeskie lato
pr. dok.
Lokalny koncert ty-

Jutro poniedziałek
Powitanie
Polska Kronika Filmo-

100 pytań do...
Polacy: „Agnieszka

— film dokum.
o-
G.

„Świat ciemnego kry-
— film dokum. prod.

Konwój
„Bliżej świata” — prze-

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

10—13 Tele-9: Hadyna nad
Nilem; Blisko życia; Człowiek
i środowisko; Cylinder i inne

miniatury
17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.35 „Wojna domowa”, ode.

11 pt. „Co każdy chłopiec” —

serial TP
19.30 „Blisko nieba” — mag.

alpinistyczny
20.00 Non stop kolor: „Te-

rence Trent D’Abry” — film
dokum. prod. ang.

21.00
21.30
21.45

nie na

histor.
22.40

Barwy jazzu
Panorama dnia
.Królewskie polowa-
słońce”. ode. 2 — film
prod. ang.
Komentarz dnia

PROGRAM I

najmłod-
ekra-

„Pia-
ten

prod.

i

8.50 „Domator”: patent na

lato
9.00 „Teleferie

szych”: „Zgadywanie na

nie”
9.30 Kino „Teleferii”:

skowy stworek”; „Ach,
nasz Baranek” — serial
CSRS

10.00 DT — wiadomości
10.10 Kronika ogólnopolskiej

spartakiady młodzieży
10 20 „Weźcie mężczyzn pod

ochronę” — komedia prod.
radź., reż. Aleksander Siery

16.40 Program dnia
16.45 Losowanie Express

Super Lotka
16.55 Telewizyjny informator

wydawniczy
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek” —

serial TP
18.50 Bez granic
19.00 Dobranoc: „Kolorowy

świat Pacyka”
19.10 „Bocznymi drogami” —

rep.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Uprowadzenie Kari

Swenson” — film sensac prod.
USA, reż.: Stephen Gyllen-
haal, wyk.: Trący Pollen, Mi-
chael Bowen i in.

21.40

było...
21.55
22.25

wego S’owika”
Klub menedżera
DT — echa dnia

Kroniki PAT tak

Spojrzenia
Historia „Bursztyno-

teatry

PIĄTEK
GROTESKA (Skarbowa 2): Wę­

drówka do niedzieli — 10.

Pozostałe nieczynne.

SOBOTA — NIEDZIELA

Pozostałe nieczynne.

PIĄTEK

22.55
23.25

PROGRAM II

na jeden głos. 19.30 Radio — dzie­
ciom: „W cieniu wieży”. 20 05

Przy muz. o sporcie. 20.55 Komun.
Tot. Sport. 21 .00 Komun. 21 .05 No­
we muz. nowej epoki. 21 .55 W kil­
ku taktach, w kilku slow. 22.00
Teatr PR: „Obszar swobody”. 23.00
Inf. sport. 23.15 Świat w tyg
23.25 Ze starego gramofonu. 23.55
Północ poetów: W. Łęcki.

11.45 Konkurs 5 milionów:

Ogólnopolskie współzawodnic­
two szkół podstawowych

12.25 „W świecie ciszy” —

program dla niesłyszących
12.55 Powitanie
13.00 „Ciemny kryształ” —

baśń lalkowa prod. ang.
14.30 Konwój
15.00 „Ordy”: „Odkrycie

bieguna południowego” — se­
ria! dokum. prod. jap.

15.25 Spektrum
15.40 „Zielony świat”:

ślinne wzory i kolory” — film
dokum. prod. poi.

16.00 Pejzaż w malarstwie

polskim
16.20 „Zwierzęta

„Ptaki boga Słońca” —

przyrodn. prod. ang.
16.45 Superbryła
17.05 „Najdłuższa wojna no-

woczesnei Europy” ode. 12 pt.
„Państwo w państwie” — se­
rial TP

18.00

niej
19.00
19.30

Cie” —

20.00
szkowski w Kudowie: koncert

galowy
21.00 Studio Sport — tur­

niej piłkarski Skarżysko-Ka­
mienna ’89

21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon”,

11 — serial prod. franc.
22.40 Polacy: „Ludzie,

rzy zadziwili świat” — rep.
23.00 „Konwój” — program

muzyczny
23.30 Komentarz dnia

„Ro-

świata”:
fi'm

teletur-

„Awans wsi” — rep.
Korczewski w „Zachę-
rep.
XVII Festiwal Moniu-

odc

któ-

'NIEDZIELA

16.45
16.50
17.05

spartakiady młodzieży
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek” —

serial TP
18.30
18.50
19.00

bóść”
19.10
19.30
20.00
20.25

liam Faulkner
nam nasze winy’, 1Cz...
Dutkiewicz. Wyk.: M. Pakul­
nis, G. Strachota. J. Kamas.
W. Wysocki i in.

21.35 Kroniki PAT — tak
było...

21.50 „Szwedzka bajka” —

film dokum. J. Gierak
22.20 „Królowie poskramia-

czy dzikich zwierząt” — reci­
tal zespołu „2-j -l”

Sprawa dla
DT — echa

Program dnia
Wakac. przygoda
Kronika ogólnopolskiej

Echa stadionów
Bez granic
Dobranoc: „Chce się

Gorące linie
Dziennik telewizyjny
Pr. public.
Spektakl na bis: Wil-

„...I odpuść
■”. reż.: Maciej

17.55
18.00
18.30

leturniej
19.00 Przeboje Teatru Mu­

zycznego w Gdyni
19.30 Życie muzycznej Festi­

wal Chopinowski —

ki ’89
20.00„ABC” —

niej językowy
20.30 „Arsenał ’88”

dok
21.00 „Z ziemi polskiej”, ode

4 — film dok. A. Chiczew-
skiego

21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie”, ode.

30 — serial TP
22.15 „997” — kronika kry­

minalna
23.15 Komentarz dnia

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
Wiem wszystko — te-

Duszni-

teletur-

film

CZWARTEK

PROGRAM I

ILUZJON - ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Godzilla (jap
12 lat) — 16.15, 18; Wiei-
kl sen (ang. 15 lat) —

19.45. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Sztuka kochania (poi. 15 lat) —16;
Osaczona (USA 15 lat) — 18;
Rybka zwana Wandą (ang. 18 lat)
— 20.15 (przedpremiera). KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Kopalnie k*-ó-

la Salomona (USA 12 lat) — 10,
12, 16, 20; Kingsajz (poi, 12 lat) —

14, 18. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Wywiad (wł. 15 lat) — 16, 18; Wiel­
kie żarcie (Wl. 18 lat) — 20. ŚWIT
DUŻA sala (os. Teatralne

10): Kosmiczne jaja (USA 12 lat)
— 15.45; Dom przy Carroll Street

(USA 15 lat) — 17 .45; Ma.
ła Wiera (radź. 18 lat) —

20. Światowid — duża sa­
la (os. Na Skarpie 7): Rambo I

(USA 15 lat) — 16; Uciekinierzy
(fr. 12 lat) — 18; Nocne gry (USA
18 lat) — 20. TĘCZA (Praska 52):
Nie kończąca się opowieść (RFN
b.o .) — 17; Nowy Jork czwar­
ta rano (poi. 15 lat) — 18.30 .

UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Wirujący seks (USA
15 lat) - 16. 18; Telepasja (USA
18 lat) — 20 (przedpremiera'
WANDA (Waryńskiego 5); Intel-
kosmos (USA 12 lat) — 15.45-
Śmiercionośna ślicznotka (USA 18

lat) — 18; Betty (fr 18 lat) - 20

(film z pogranicza). WAR­
SZAWA (Stradom 15): Rambo

(USA 15 lat) — 16; Moonraker —

James Bond (USA 15 lat) — 18;
Co lubią tygrysy (poi. 18 lat) —

20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Bliskie spotkania z wesołym dia­
błem (poi. b .o .) — 10; Powót
Jedl (USA 12 lat) — 12
Ostatnia cesarzowa (chlń. 15

lat) — 15.30; Frantic (USA
15 lat) — 17 .15; Ostatni cesarz

(ang, 15 lat) — 19.30. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Miłość, szmaragd i

krokodyl (USA 15 lat) — 15 45:
Cobra (USA 15 lat) — 17 45,
W imię przyjaźni (fr. 18
lat) — 19.30. WYPOŻYCZALNIA
VIDEOKASET (Dzierżyńskiego 86)-
(9—20).

WIELICZKA — Górnik: SuDer-

glina (USA 18 lat). KRZESZOWI­
CE — Nowości; Śmiercionośna
ślicznotka (USA 18 lat). MYŚLE­
NICE — Wisła: Pluton (USA 18

lat); Czułe słówka (USA 15 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Obywatel Pi-

szczyk (poi. 15 lat); Superglma
(USA 18 lat). SKAWINA —

Piast: Krótki film o miło­
ści (poi. 15 lat); Greystoke: legen­
da Tarzana, władcy małp (ang. 12

lat). DOBCZYCE — Raba: Malone

(USA 18 lat); Magiczny warkocz

(chlń. 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Ostatni cesarz (ang. 15

lat).

Pozostałe nieczynne

SOBOTA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
Syn Godzilli (Jap. 12 lat) — 14 30.

16.15; Wielki sen (ang. 15 lat) —

18. KULTURA: Kopalnie króla
Salomona — 14, 18; Kingsajz —

16, 20. Światowid duża sala:

I jeszcze Jedna noc Szeherezady
(radź, b.o.) — 13; popoł. jak w

piąt. TĘCZA; Nie kończąca się
opowieść — 17; Bez litości (USA
18 lat) — 18.30. WYPOŻYCZALNIA
YIDEOKASET: niecz.

ku krakowskiego” (9—16), sob

(niecz.), niedz. (13—17). MUZ.

PAMIĘCI NARODOWEJ — AP­
TEKA „POD ORŁEM” (pl. Bo­
haterów Getta 18): (10 — 14),
sob., niedz. (niecz.). KRZY-

SZTOFORY (Szczepańska 2): Wy­
stawa mai. Teresy Tyszkiewicz
(11—17). BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa: rzeźba A. Myjaka;
malarstwo H. Siepmanna z

RFN; prace B. Cieślewicza

(11—18). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): Wystawa gra­
fiki Henryka Chylińskiego (11—18).
MUZ. NARODOWE (Sukiennice):
Galeria poi. sztuki XIX w.) (10-
15.30). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10-15.30). niedz.

(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Ga­
leria polskiej sztuki do 1764 r.

(10—15.30). ZBIORY SZARTO-
RYSKICH (Jana 12): Wyst. Wiel­
ka Rewolucja Francuska a sprawa
polska” (10—15.30). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): (12—
17.30. wst. wol.), sob. (10—15.30),
niedz. (niecz.) . NOWY GMACH

(al. 3 Maja 3); Wyst. „ŻYDZI POL­
SCY” (10—15). MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-

letniego 17): (9—15). TPSP (plac
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa Leszka Muszyńskiego z Wiel­
kiej Brytanii (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (al. Róż 3):
do—17). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: Wyst. Sto­
warzyszenia ART International,
Francja—Polska (10—20), sob. (19—
18), niedz. (10—14). GALERIA:

Wystawa malarstwa Danuty
Westrych (13 — 18), sob. (11—
18), niedz. (niecz.) . KLUB MPiK

(plac Centralny): CZYTELNIA:

Wyst. mai. Antoniego Kwieka (10
20), sob. (10—18), nledz. (11—15).
GALERIA „POD BARANAMI"

(Rynek Gł. 27): Wyst. „Kantor w

fotografii K. Pollescha” (14—
13). WIELICZKA ZAMEK
ZUPNY: (8.30 — 18). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (niecz ).
KOPALNIA SOLI (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 88-71-37

(16-22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT FE

DIATRYCZŃY, KARDIOLOGICZ

NY; tel. 12-20-38, 12-41-64 (8—23).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia 4- pie­
lęgniarki) - tel 66-30-00 ponledz
- piąt. 11 —17), sob., nledz. (niecz.,

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-N1 „ZDROWIE” (wizyty lęka
rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja ekg, opieka) — tel
11-20-51 (11—18); sob., niedz

(11-18).

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT - tel. 22-04 72

(całą dobę)

„SONOMED” — diagnostyka
USG jamy brzusznej, tel. ll-20-il

(pon. -piątek: 9—21.30. sob-nledz

11—18)

EEG — Graf. Pracownia Psy-
chiatryczno-Neurologiczna — EEG

DZIECI, DOROŚLI. Rejestracja;
Kraków, tel. 66-80-07, godz. 19—21.

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA — diagnostyka
ultrasonograficzna (Kraków, ul.
Sienna 14 /5): (pon. — czw. 15—22)

PIĄTEK

PROGRAM I

22.50
23.30

reportera
dnia

PROGRAM II

17.55
18.00
18.30

przegląd PKF
19.00 „Ojczyzna — polszczy­

zna”. o śmieciach, postaciach,
pomarańczach

19.15 Antena „dwójki” na

najbliższy tydzień
19.30 Spóźniony jubileusz,

czyli Legnica Cantat ’20
20.00 Teletrans
20.30 Bojt-Bulandi — Egipt

— pr. public.
21.15 Rozmowy o cierpieniu
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Sacha Gui-

try” — film dokum. prod.
franc.

22.40 Komentarz dnia

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
„Czarno na białym”

WTOREK

PROGRAM I

zaj. wakac..

PROGRAM I
7.05 TTR — zaj. wakac..

sem. 2
7.25 TTR

sem. 4
7.45 „Po gospodarsku” —

mag. spraw wiejskich
8.15 Tydzień
8.55 Kino „Teleferii”: „Mio.

mój Mio” — ekraniz. baśni
Astrid Lindgren

10.30 DT — wiadomości
10.35 Kronika ogólnopolskiej

spartakiady młodzieży
10.45 „Ludy ziemi”, ode. 1

pt. „Indusi” — serial dokum

prod. hiszp.
11.45
12.10

życzeń
12.55

bledon
14.45
15.50

tych lat’
soty

15.35
ode. 1

17.15
1730

ny
18.15

sza

Kraj za miastem
Telewizyjny koncert

Studio Sport — Wim-

Magazyn „Morze”
„Gdzie sa taśmy z tam-

— program G. La-

.,Panna dziedziczka”
— serial prod. brazyl
Teleexpress
Program publicystycz-

Marek Sierocki zapra-

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wysta­
wa: Malarstwo na szkle (ze zbio­
rów Muzeum w Rabce) (10—15).
sob., niedz. (10—13). MDK (Świer­
czewskiego 4): IX międzywoje­
wódzka pokonkurs. wyst. kwia­
tów i ozdób bibułkowych (8—21):
sob. niedz (14—21).

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper­
nika 21, sob. Wrocławska 1, niedz.

Kopernika 40. CHIRURGII URA­
ZOWEJ; Kopernika 21, sob. — Na

Skarpie 65, niedz. — Kopernika
19a. CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
piąt., niedz, — Prokocim, sob. —

Prądnicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY; piąt., niedz. — Na Skarpo
65, śob. — Kopernika 23a. URO­
LOGICZNY: Prądnicka 35, sob —

Na Skarpie 65. niedz. — Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY: piąt.,
niedz. — Witkowi,ce, sob. Na Skar-

pie

pogotowie

19.00 Zaprasz. do Trójki. 17 .30 Po-
llt. dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
18.15 Akcenty Trójki. 19.00 „Ka­
waler de Lagardere” — ode. 5.
19.30 Złote lata Joe Dassina. 19 50
„Sucha biała pora” — ode. 10
20.00 Wspomn. z kompaktu. 20.45
Klub Trójki. 21.00 Trzy kwadr

jazzu. 21.45 Klub Trójki. 22 05
25 godziny w 10 minut t inf. sport.
22.15 Między punkiem a funklem.
22.45 „Odnaleźć korzenie własne­
go losu”. 23.00 Onera tyg.; S. Mo­
niuszko — „Halka”. 23.15 Zaprasz.
do Trójki. 23.50 „Zawrót głowy”
— ode. 23.

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.30,10.00,
12.20, 16.00, 19.00, 20.00, 23.00.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
17.00, 21.00, 0.55.

7.10 Muz młodych. 8 .00—1100
Kraków na antenie. 11 .00 Przebo­
je klasyków. 12.00 Przebój za

przebojem. 13.05 K. Choiński „Pro-
szę wrzucić taxi na przyjęcie za­
mówienia”. 13.55 Katalog wy-
dawn. 14.00 Pios. z dobrą dykcją:
Ewa Złotowska. 14.15 Powt. płyt.:
Madonna — „Like a Prayer”. 15.00
Recital chopinowski: Jean-Marą
Luisada. 15.30 Katalog wydawn.
15.35 Pios. na życzenie. 17.05 Za­
kłócenia odbioru. 17.55 Katalog,
wydawn. 18.00 Nuty na szczęście.
Danuta Błażejczyk solo i w due­
cie. 18.20 G. Gershwin „Porgy and
Bess” — akt I 1 II. 21.05 Krak,
aktual. sportowe. 21 .20 „Porgy and
Bess” — akt. III. 22 .10 Wieczór

płytowy.

8.50 „Domator”: Patent na

lato
9.00 Kino „Teleferii”: „Va-

sco da Gama ze wsi Rupcza”,
ode. 5 pt. „Kona” — serial

przygód, prod. bułg.
10.00 DT — wiadomości
10.10 Kronika ogólnopolskiej

spartakiady młodzieży
10.20 „Nie zdejmuj tego swe­

tra” — komedia obycz. prod.
czechosł.. reż Zdenek Mika

16.25 Rolniczy film oświato­
wy: „Przegląd techniczny i

diagnostyka ciągników MF-
235”

16.45 Program dnia
16.50 „Poligon” — wojsk,

mag. public.
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek” —

serial TP
„Z wiatrem i pod
— mag. żeglarski

8.50 „Domator” — patent na

lato
9.00 „Teleferie”: „Wakacje

z Neptunem”
9.30 Kino „Teleferii”:

„Chłopcy z naszego osiedla”,
ode. 1 pt. „Rakieta na start” —

serial prod. węg.
10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — dodatek gospo­

darczy
10.25 Kronika ogólnopolskiej

spartakiady młodzieży
10.35 .Moja kuzynka Rache­

la”, ode. 2 — serial prod. ang.
16.40 Program dnia
16.45 „Z Polski rodem” —

mag. polonijny
17.15 Teleexpress
17.30 ..Czterdziestolatek” —

serial TP
18.35 Laureaci ’89 „Straszy-

ki” — film dokum. W. Rollny
18.50 Bez granic
19.00 Dobranoc: „Przygody

Baczka i Paczka”
19.10 ..Od A do Z”: „H” —

jak hot dog
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 .Moja kuzynka Rache­

la”. ode. .2 — serial prod. ang.
20.55

było...
21.10
21.25
21.55
22.40

18.35
wiatr”

18.50 Bez granic
19.00

syn rozbójnika Rumcajsa’
19.10 „Teraz” — tyg. gospo-

darczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „To nie dla ciebie

przyjacielu” — film fab. prod.
franc., reż. Eddy Matalon. —

Wyk. Jane Birkin, Claude
Brasseur

21.25 Kroniki PAT

było...
21.40 Pegaz
22.30 „John Ballard” — re­

cital szwedzkiego piosenka-
1 22.55 DT — echa dnia

Dobranoc: „Cypisek,

PROGRAM n

tak

TV

A.

Kroniki PAT tak

Pr. public.
Jeszcze raz Okudżawa
Studio „Solidarność”
DT — echa dnia

10—13 Tele-9: Novum;
Kraków proponuje; Klub mu­
zycznych wspomnień; Goście
studia

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Strachy na lachy” —

serial animow. prod. ang.
19.00 Magazyn „102”:

Prucnal
19.30 „Świat roślin”; ode. 5

pt. „Róża — królowa kwia­
tów” — serial przyrodn. prod.
czechosł. .

20.00 Studio Sport: Memoriał
Stanisławy Walasiewiczów-

ny — Kraków ’89
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 „Warsztaty u Michała”

— recital Michała Urbaniaka
z zespołem ..Walk Away”

22.25 Studio Teatralne
„Dwójki”' Borys Hybner --Con-
certo grosso”. reż.
Scherhaufer. (spektakl
CSRS)

23.15 Komentarz dnia

Peter
TV

Pozostałe jak w piątek.

NIEDZIELA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
Syn Godzili! — 14.30, 16.15; Dzie­
sięciu małych Indian (ang. 15 lat)
- 18. KULTURA: jak. w sob.
ŚWIT DUŻA SALA: Powrót do

przyszłości (USA 12 lat) — 14;
popoł. jak w sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Syn gór (rum. b .o.)
— 13; popoł. jak w sob. TĘCZA:
Bajki — 16; popoł. jak w sob
WANDA: Interkosmos — 10, 12,
16; Śmiercionośna ślicznotka —

18; Betty — 20.15. WYPOŻYCZAL­
NIA YIDEOKASET; niecz.

Pozostałe jak w sobotę.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14 - tel 999. Zacho
rowania I przewozy, teł 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokocim

(Teligi 6) — tel. 55-59-99. Lotnis­
ko (Balice) tel tl 19-99 N Hu
ta {Sieroszewskiego 68) — wy­
padki _

tel 44-42-91 I <4-49-09
Krowodrza I Kazimierza Wlel

kiego 117. tel 33-39-99 Krowodrzą
tl. Blałoprądnicka 8 tel 34-39-99
Krzeszowice - tel 99. 206-20. Jerz­
manowice — tel. 48. Proszowice —

tel. 9. Myślenice —tel. 999, 201-80.
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4) — telefon dla mieszkań­
ców 999 tel miejski (6-14-4*
Wieliczka (Powstańców śląskich
6) - tel 999. 78-12-89 Niepołomice
— tel. alarmowy 198. tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 99 ora?

(zby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

wysta

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9—15, nledz.

12—15). MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy — „Lenin w Pol­
sce”; „Lenin w Paryżu”
(9—18, wst. woi.). DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow­
skiej”, „Zwierzyniec przed I woj­
ną światową” (9—15, wst. woi.),
MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Główny
35): Wyst „Z dziejów 1 kultury
Krakowa” piąt., nledz. (9—15), sob.
(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wyst. „Dawnych wspomnień czar”

piąt., nledz. (9—15), sob. (niecz.) .

JANA 12: Wyst. „Militaria i zega­
ry” piąt., nledz. (9—15), sob.
(niecz.). WIEŻA RATUSZOWA:

piąt., niedz (9—15), sob. (niecz).
DÓM POD KRZYŻEM (Szpitalna
21): Wyst. „Dzieje teatru krak.”

piąt., niedz. (9—15), sob. (niecz.).
STARA SYNAGOGA: (S~eroka 24):
Wystawa „Z dziejów i kultury Ży­
dów” (11—18), sob. (niecz.), niedz.

(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R. Jahody”
piąt.. nledz (10—14 po zgłoszeniu
pod tel. nr 22-53-98), sob. (niecz.) .

MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): (10—13. wst. wol.) . MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica

1): Wyst. „Polska kultura ludowa"

(10—15). sob., niedz. (10—14). KRA­
KOWSKA 46; Wyst. „Tradycyjna
sztuka Afganistanu” (10—15), sob
niedz. (10-14). MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 2): Wyst
„Starożytność i średniowiecze Ma­
łopolski”, „Pradzieje Nowej Hu­
ty”, „Mumie egipskie w świetle

promieni X”, „Cypryjskie staro­
żytności" (9—16). sob. (niecz.).
niedz. (11—14). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. Wojciecha (Ry­
nek Gł.): Wystawa „Dzieje Ryn­

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA — tel.
11-07-65 (niecz.); informacji udzie­
lają apteki dyżurne

Długa 88, tel. 33-42-90. Kozió-
wek (pawilon) — tel. 55 -51-87.

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71,
Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50. Ka­
zimierza Wielkiego 117, — te!
37-44-01. Nowa Huta,: os. Centrum

A, bl. 3, tel. 44-17—36; os. Kazi­
mierzowskie 106, tel. 48-59-57.

WIELICZKA (Rynek 10)

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1>

Nocne dyżury pełnią apteki wi
Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach Niepołomicach

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

POGOTOWIE „MEDICAT” (wi­
zyty internistów, kardiologów, pe­
diatrów. laryngologów) — tel.
37-73-81. (14—18). sob- nledz

święta <10—181

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—201.

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, teł. 66-80-00
POMOC DROGOWA PZMot <U1

Kawiory 81: 37-55-7S (10-18).

POMOC DROGOWA - AN
DRŻEJ DOBRZYŃSKI: Tarlowska

4/2. tel 21-58-61 (całą dobę).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

.POLMOZBYT” (al Pokoju 81) •

tel. 48-00-84 (10-18).

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
6.30, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00,
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

5.05 Poranne rozmalt. roln. 5 25

Więcej, lepiej, nowccz. 5.30—8 00
Poranne sygnały. 6.10 Inf. Radia
Kierowców 6.30 O czym pisze
prasa. 6.40 Przegląd inf. spor*
7.55 Komun 8.00 Progn. pog. 815
Muz. 8.30 Przegląd prasy. 8.40
Radio Artel. 8.45 Żołn. Zwiad
8.00—11 .57 Lato z Radiem. 9.00

Progn. pog. 10.00 Inf. dla kierow­
ców. 10.30 „Przygoda w Warsza­
wie” — ode 15. 11 .00 Mag. Solidar­
ni. 11.30 Lato z „Rytmem” -

Konc. Lata z Radiem. 11.57 Ko­
mun. 12 .30 Radio Artel. 12.31 Muz

folki, malow. 12.45 Roln kwad*
13.00 Komun 13.05 Radio Kierow­
ców 13.30 Cudze chwalicie, swego
nie znacie: W. Maliszewski. 14 05

Mag. Muz. „Rytm”. 16.05 Muz 1
aktualn. 17 .00 VIP — czyli Vade-
mecum Interes. Pios. 17 .30 Ludz­
kie losy. 17 .50 Kto tak piękni*!
gra — ork. S. Rachonla. 18 05
Problem dnia. 18.20 W poszuk>w.
ulub. mel. 19.30 Radio — dzie­
ciom: „Pożyczalscy pomszczeni”.
20.07 Na margln. wyd 20.10 Ko­
mun. Tot. Sport. 20.15 Konc. ży­
czeń. 20.35 Rzemieślnicze snrawy
20.45 „Obsługiwałem angielskiego
króla” — ode. 17 21.00 Komun
21.05 Kron sport. 21.30 Repetycje
z jazzu poi. 22.00 Inf. dla klerów-
ców. 22.05 Na różnych instrum
22.15 Barokowe Instrum. 23.00 Inf

sport. 23.15 Panorama świata. 23 30
Na rockową nutę. 23.55 Północ

poetów; W Łęski.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 8.00, 13.00,
21.00, 0.55.

5.30—8.00 Kraków na antenie: C->
niesie dzień. 8 .05 Naszym zda­
niem. 8 .10 Poranna seren. 8.40 Ar­
chiwum poi. pios. 9.00 „Drabina
Jakubowa” — ode. 22 (powt.) . 9 20

Podaruj mi trochę słońca — pios
na lato. 9 .50 „Herriott Street 29”
— ode. 29 (powt.) . 10.00 Wakacje
melom. 11 .00 Zawsze po jedenas­
tej. 11.10 Muz. non stop. 11.40 Z
malow. skrzyni: Górale z Orawy;
Jf. Broda — Instrumentalista z Is­
tebnej. 12.05 Muz. non stop. 12 40
Z muz. poi. przez wieki. 13.05—
13.20 Kraków na antenie: 13.20
Jazz nie tylko dla fanów. 14.20
Folklor na mapie świata — pol­
ski folk. 14.50 „Wspomnienia 1 li­
sty” — ode. 9. 15.00 Sławne duety
żeńskie z repert. Montserrat. Ca-
ballć i Shirley Verrett. 15.30 Nle-

zapomn. głosy. niezapomn. mel
16.00—17 .15 Kraków na antenie:
17.00 Co niesie dzień. 17 .15 Dzieła,
style, epoki. 18.15 „Herriot Street
29” — ode. 29. 18.25 Reklama. 18 30
Wakac. klub stereo. 19.30 Wieczór
w filh.: Konc. ork. kamer, z Lo­
zanny pd. J. Semkowa z urtz

Jean-Bernarda Pommlera. 21.05
Wlecz, refleksje, 21.15 W. Terlec­
ki— „Koncert nocy” 22.00 Słu­
chajmy razem. 23.00 „Drabina Ja­
kubowa” — ode. 23 . 23.20 Nocne
divertimento. 24.00 Nocne muzy­
kowanie. 0.55 „Damą być” —

ode. 5.

PROGRAM m

6.00 24 godziny w 10 minut. T,
8. 9, 12, 15. 16. 17, 18 Serwis Trój­
ki. 7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .10

„Małe zapiski” —A. Małachowski.
8.30 „Perkusista” — ode. 4. 9 .05—
11.30 Między rockiem a Hitch­
cockiem: Teatrzyk Zielone Oko
Dwie na jednego; Teatrzyk Zielo­
ne Oko; Teatr dopowiedziany; Li­
teratura plażowa; Teatrzyk Zle’o-
ne Oko. 11 .30 Mała antologia na­
grań chopinowskich 12.05 W tona­
cji Trójki. 13.00 „Perkusista" —

ode. 5. 13.10 Powtórka z rozryw­
ki. 14 .00 Lato w filh.: Polskie
konc. 15.05 Wakacje na dwóch
kółkach. 15.10 Wokół muz. laty­
noskiej. 15.40 Nocny gość. 16.00—

7.05 Przeboje 45-lecla: panor
pios. polskiej. 7 .55 Komun. 8 00

Będzie wielka rzecz — aud. słow­
no - muz.; dokumenty, nagr. ar­
chiwalne. poezja, pios 1 pleśni t

45 lat Polski Ludowej. 8 .45 Na sło­
necznych skrzypcach lipca — mel
1 pios. z latem w tytule 9.00—
11.00 Lato z Radiem 11.00 50 mi­
nut z B. Nleman 1 S. Rachoniem
Ok. 11.50 Uroczysta zmiana wa*ty
przed Grobem Nieznanego Żołnie­
rza w Warszawie (transm. z placu
Zwycięstwa) 12.25 Kwiaty polskie
— gra Centralna Ork WP. 13.00
Tu wszędzie jest moja ojczyzna —

konc. polskich mel. 1 pios. 13.30
..Przeżytych kształtów żaden
cud”... (przypomnienie twórcz. pa­
triotycznej; opisy przyrody i pię
kna kraju) 14.00 Przeboje radio
wel pios. tyg. 14.40 „Bez tej mi­
łości można żyć” — montaż poet
15.00 Konc. życzeń 16.05 „Rok Fo
laków” — (Opowieść o niepisare.1
książce, lata osiemdziesiąte w ży­
ciu Jana Dobraczyńskiego: włas

ny życiorys 1 hlst., która była
kanwą wielu jego utworów) 16.25

Pejzaż polski w muz 17.00 „Deco­
rum Poloniae” (portrety wybit­
nych Polaków) 17.50 Kto tak pic
knle gra — ork S. Rachonla. 18.00

Matysiakowie. 18.30 Klasyka na

wakacjach. 19.10 Snotk. prezy­
denta W. Jaruzelskiego z kor-
nusem dyplomatycznym. 10.30
Radio — dzieciom: „W cie­
niu wieży” 20.05 „Bvll przy tym’
— o narodzinach PR 20.30 Polse*’
Jazzmani na płytach zagrań. 20 55
Komun Tot Sport 21.00 Komun
21.05 Kron. sport. 21.15 „Suitą
Polska” — wsnółcz stylizacje tań­
ców lud. 21.30 30 lat wstecz —

ork. Jana Cajmera i jej soliści.
22.00 Teatr PR: „Wrastanie” -

słuch, wg pow. E . PauksztY. 23.00
Inf. sport. 23.10 „Zabawa w stvlu
folk”. 23.55 Północ poetów: W

Łęcki.

PROGRAM H

WĘTENMKT: 7.00 13.09,
17.00. 21.00, 0.55.

7.05 Muz. kiermasz. 8.00—11 .00
Kraków na antenie. 11 .00 Rodzin­
ne muzykowanie. 12.00 Romanse i
nie tylko: Z Nałkowska — „Nie­
dobra miłość”. 12.45 Miniatury
skrzypcowe w nagr. K Jakowi­
cza. 13.05 „Niedobra miłość" —

cz. 2 . 13.50 Miniat skrzypcowe w

nagraniach K Jakowicza. 1418

„Niedobra miłość” - cz. 3. 15 00
Pieśni polskie. 15.35 Europ. 11«ta

przebojów. 17 .05 Radiowa Biblio­
teka Muz. 18.00 Konc. Ork. Symf
Filharmonii Narodowej pod dyr
T. Strugały 19.30 Nowe piosenki
K. Prońko. 20.00 K Szymanowski
— „Harnasie”. 21 05 Konc. autor­
ski J. Przybory — Wrocław
1989 r. 23.20 Z m'it archiwum
PR. 0.10 W świecie kameralistyki

PROGRAM III

6.00--9.05 Zaprasz. do Trójki. 6 .00

24 godziny w 10 minut. 7. 8. 9, 15.
16, 17. 18 Serwis Trójki. 7 .30 Po­
lit. dla wszystkich. 8.10 Nie czy­
taliście. to posłuchajcie — prze­
gląd tyg. 8.30 „Perkusista” —

ode. 5 (powt.) . 9.05—14 .00 Koncerty
Trójki *89. 13.00 „Perkusista” -

ode. 6 . 14.00 Lato w filh.: Polskie
konc. 15.05 Koncerty Trójki 15 30
Przez Mariensztat i Trasę W-Z.
16.00—19.00 Zapraszamy do Trójk’.
18.05 Inf. sport. 19.00 Pamlętrlk
potoczny — lipiec ’89. 19.30 Dziś w

liście przebojów. 19.50 „Sucha bia­
ła pora” — ode. 11 . 20.00 Lista

przebojów Pr. III . 22 .00 24 godzi­
ny w 10 minut I inf. sport. 22.10
Nie tylko dla orłów. 23.00—2 00 Za­
praszamy do Trójki.

PROGRAM III

7.00, 13.05, 19.00 Serwis Trójki.
7.05 Mel. — przebudzanki. 7 25
Czas zieleni. 7 .40 Mel. — przebu­
dzanki. 8.00 światowid. 8 .15 Komu

pios. 8.50 Bez próby. 9 .00 Dixie
o poranku, 9.25 „Przypomnienie”
— M. Hryniewicz. 9.30 Odkurzone

przeboje. 10.00 „Tylko 50 minut”
— „BAR”. 10.50 Pod dachami Pa­
ryża. 11 .30 „Pamiętniki markizy
de la Tour du Pin”. 12.00 Recital
W. Kłosiewicza. 12.50 Wizyty 1

podróże. 13.10 Niech gra muz.

14.00 Prywatnie u A. Gieyszto­
ra. 14.15 Musicale, musica­
le: Les miserables. ■ 15.00

Życie na gorąco — przegląd wyd.
tyg 15.30 Co nam zostało z tych
płyt. 15.50 Mag. liter 16.05 Dzieła,
interpret., nagrania. 17 .00 Baw się
razem z nami 19.05 Marcel Ayme;
„Komornik”. 20.00 Polonia śpie­
wa. 20.15 „Nima jak Lwów...” —

z Wojciechem Dzleduszycklm. 21 20
Kurt Weil w innych cenach. 22 .00
Piekło I szatani. 22.15 Lubię szum

starej płyty. 22.50 Rozmyślania
przed północą: A. Małachowski.
23.00 Jam Session w Trójce. 23.50

„Zawrót głowy” — ode. 26. 24 .00 .

Między dniem a snem.

tV-PROGRAM

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 16 00,
19.00, 20.00. 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. 1 pios. 755
Komun. 8 .00 Radiowy Mag. Wojsk.
9.00 Progn pog., inf. sport. 910
Muz. Lato z Radiem 11.00 Radio­
wy Tyg. Kult. 11.30 Lato z „Ryt­
mem” — Konc. Lata z Radiem.
12.05 W samo poł. 12 .45 Muz. no­
wości Pr. I. 13.00 Przegląd ty-
godn 13.15 Dla tych, co nie lu­
bią rocka. 13.45 Dom I my. 14.00
Z płytoteki kolekcjonera. 14.30 W
Jezioranach 15.00 Konc. życzeń
16.05 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 17 .00 Wiersze dla Ciebie.
17.20 W cleniu dobrego drzewa —

spotk. z W. Trzcińskim. 18.00 Dia­
logi hlst.: powstanie warszawskie

(rozm. z prof Janem Ciechanow­
skim). 18.15 Świat muzyki; Llvla
Rev — niezrównana odtwórczyni
preludiów Debussy’ego. 19.10 konc

PROGRAM I

8.50 „Domator” — Witaminy
w słoiku

9.00 Zielone „Teleferie”
9.30 Kino „Teleferii: „Ara-

bella” — seria] prod. czechosł.
10.00 DT — wiadomości
10.10 Dodatek gospodarczy
10.25 łtronika ogólnopolskiej

spartakiady młodzieży
10.35 „Na golasa” — kome­

dia prod. węg. reż. Frigyes
Mamcserov

15.50 „Domator” — przed
weekendem

16.50 Program dnia
16.55 „Mieszkać” — wszech­

nica budowlana
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek” —

serial TP
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc: „Przygody

Gapulki”
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Kino muzyczne Ky­

dryńskiego- „Zabawna dziew­
czyna" — musical prod. ame­
rykańskiej. reż. Wiliam Wyler.
Wyk.: Barbra Streisand, Omar
Sharif, Kay Medford

22.35 Kroniki PAT — tak

było...
22.50,.Czas” — mag. publicy­

styczny
23.20 DT — echa dnia
23.40 Świat jaki jest: ..W

królestwie kokainy” — film
dokum. prod. ang.

0.10 Zakończenie programu

PROGRAM n

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Konwój
19.00 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
19.30 Dookoła świata: „W

Malmó”
20.00 „Piątek” — krakowski

przekładaniec kulturalny
21.30 Panorama dnia
21.45 XXIX Kaliskie Spotka­

nia Teatralne — rep.
22.15 Nie tylko miód — pro­

gram publicystyczny
22.35 Filmy z Humphreyem

Bogartem- „Oklahoma Kid” —

western prod. USA, reż. Lloyd
Bacon. Wyk.' James Cagney.
Rosemary Lane. Donald Crips,
Harvey Stephans i in.

23.50 Komentarz dnia

TV BRATYSIAWA

Niestety nie otrzymaliśmy pro­
gramu Telewizji Słowackiej — za

orzymnsowa przerwę w Jego nur

biikowaniu serdecznie Czytelni­
ków przepraszamy

ża zmiany w ostatniej chwtH

wprowadzone w programie tea­
trów kin radia l telewizji - re­
dakcja nią blerze odpowiedzial­
ności

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz. Lech Kmietowicz — sekretarz odpowie­
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego. Wiesław Kraj Wojciech Machnicki,
Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon Rajca,
Zbigniew Satała, Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji 31-072 Kra­
ków, ul. Wielopole 1, III p Adres dla korespondencji 30-690 Kraków 1, skr poczto­
wa 556 TELEFON REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami.
Nr telexu 032-2491. 032-2492 Całodobowy dyżur telefoniczny nr tel 21-22-69 OD­
DZIAŁY REDAKCJI' 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6. II p„ tel 203-34. 203-54,
33-100 Tarnów ul Krakowska 12. tel 21-56-50 WYDAWCA' Małopolska Oficyna
Prasowa RSW „Prasa Książka-Ruch” w Krakowie, ul Wielopole 1 DRUK Prasowe
Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam
i Ogłoszeń MOP 30-690 Kraków, ul Wielopole 1. I p., p 110 tel 22-38-06 oraz wszy­
stkie biura ogłoszeń RSW ,Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogłoszenia
do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również w terenie oddziały redakcji w

Nowym Sączu 1 Tarnowie (adresy jak zyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi
odpowiedzialności Redakcja nie zwrara materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Władysław Penar
Redaktor wydania — Halina Kleszczowa
Redaktor dyżurny — Jerzy Kastura
Redaktor depeszowy — Włodzimierz Horawskt
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Co podać

gościom?

CO PODAĆ GOŚCIOM?
Sezon urlopowy, lato, imieniny — to wszy­

stko sprzyja spotkaniom towarzyskim. Co po­
dać gościom? Dzisiaj to duży, trudny pro­
blem do rozwiązania dla każdej pani domu
(pana także). Ale przecież każdy DOM ma

swoje wypróbowane, ulubione dania, .docenia­
ne przez gości. Czasem są one dość drogie,
czasem tańsze. Proponujemy Państwu prze­
pisy doskonałej gospodyni, P. Anny Trze-

śniowskiej. Pani Anna skromnie zastrzega, że
nie jest autorką wszystkich przepisów, lecz
podpatrzyła je i nieco skorygowała. Ale prze­
cież wiemy, że smak potrawy jest w przewa­
żającej mierze wynikiem- inwencji gospody­
ni, zwłaszcza takiej, która bardzo lubi goto­
wać!

NALEŚNIKI Z BARDZO PIKANTNYM
FARSZEM: WTEDY TYLKO BĘDĄ DOBRE

Gotowane mięso mielimy, cebulkę drobno
kroimy w kosteczkę, trochę surowej, kiszonej
kapusty również mielimy. Na oliwie smaży­
my pokrojoną cebulkę razem ze zmieloną ki­
szoną kapustą. Do podsmażonej cebulki i ka­
pusty dodajemy zmielone mięso —- niech się
to wszystko jeszcze chwileczkę poddusi. Te­
raz ostro przyprawiamy dodając te przypra­
wy, które lubimy.

Ciasto naleśnikowe przygotowujemy jak
zwykle. Smażymy naleśniki na malutkiej pa-

. telence. Każdy naleśnik smarujemy farszem, i
zwijamy w rulonik. Wszystkie naleśnikowe
ruloniki układamy dość ściśle obok siebie w

żaroodpornym naczyniu. Wierzch naleśników

polewamy ulubioną pikantną przyprawą, ko­
niecznie z dodatkiem pomidorów, można też
dodać keczup. I jeszcze suto po wierzchu po­
sypujemy tartym serem, by były szczelnie
nim okryte. Jeśli jesteśmy miłośnikami ziół,
wierzch leciutko posypujemy ziółkami, tymi,
które dobrze się komponują z żółtym serem.

Tak przygotowane naleśniki zapiekamy w

piekarniku, tak długo, aż ser się rozpuści',—
oznacza to. że naleśniki są już zagrzane. Da­
nie to podajemy z zieloną sałatą z czosnkiem
i innymi ulubionymi dodatkami.

WERSJA II
Farsz przygotowujemy tak jak w wersji I

Naleśniki smażymy na większej patelrli. W

okrągłym żaroodpornym naczyniu układamy
na przemian naleśnik — farsz —- naleśnik.
Można jeszcze dodać pokrojoną i ugotowaną
fasolkę sznaragową. Powstały w ten sposób
tort naleśnikowy zapiekamy w piekarniku.
Gotowy kroimy jak tort. Podajemy jak
wersji I.

POTRAWA BELGIJSKA —

BARDZO DROGA I KALORYCZNA,
ALE BARDZO SMACZNA

Cielęcinę albo wołową polędwicę kroimy w

kawałki wielkości pudełka zapałek. Opieka­
my szybciutko na maśle. Opieczone kawałecz­
ki mięsa zawijamy w plastry żółtego sera,
a następnie w plaster szynki. Przekładamy do
żaroodpornego naczynia i posypujemy usma­
żonymi na maśle pieczarkami. Zamiast pie­
czarek można użyć gotowanych suszonych
grzybów. Do tłuszczu, który został nam na

■\V

patelni po usmażeniu mięsa, wbijamy jajs.o
i mieszamy widelcem. Tym rozbełtanym jaj­
kiem polewamy potrawę w rondlu, suto po­
sypujemy utartym żółtym serem i punktuje­
my masłem, można posypać ulubionymi zio­
łami, ale nie za dużo. Danie zapiekamy w

piekarniku około 20—30 minut. Najsmaczniej­
sze jest z frytkami i zieloną sałatą z czosn­
kiem.

MAKARON Z MIĘSEM,
OSZCZĘDNY, ALE SMACZNY

Na oliwie smażymy pokrojoną w drobną
kostkę cebulę, dodajemy pokrojone w kostkę
mięso. Może to być resztka mięsa z rosołu,
resztki pieczeni, gulasz, można też do tego ce­
lu wykorzystać konserwę mięsną. Jeśli ktoś
lubi, doda przecier pomidorowy. Gotujemy
makaron jak zwykle. Ugotowany makaron łą­
czymy z mięsem. Danie podgrzewamy, do­
dajemy utarty żółty śer. Kiedy potrawa jest
już właściwie gotowa, przyprawiamy rozgnie­
cionym ząbkiem czosnku. Całość mieszamy.

PIECZARKI NADZIEWANE
(SZCZEGÓLNIE SMAKUJĄ PANOM!)

Kupujemy pieczarki średniej - wielkości
(mniej więcej po trzy na osobę). Myjąc grzy­
by uważamy, by nie połamać kapeluszy. Od­
dzielamy nóżki i trzemy je na tarce o jak
największych oczkach. Cebulę kroimy w ko­
stkę. Utarte pieczarki smażymy z cebulą. Do
usmażonych, jeszcze ciepłych pieczarek wrzu­
camy topiony serek i wbijamy surowe jajko,
nie Zapominamy o dodatku tartego żółtego
sera. Mieszamy. Masą tą nadziewamy kape-
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lusze pieczarek. Układamy w żaroodpornym
naczyniu i zapiekamy w piekarniku.

SAŁATKA DO SOLONYCH ŚLEDZI, S
KTÓRA WSZYSTKIM SMAKUJE

Jajka ugotowane na twardo, marynowany S
grzybek, kiszony ogórek, kawałeczek jabłka =

dużo zielonej pietruszki, szczypiorku i suro- S
wej cebulki — wszystkie składniki kroimy ~

bardzo drobniutko. Można dodać łyżkę keczu- S
pu, obowiązkowo zaś łyżkę majonezu. Ta sa- ~

łatka musi mieć dość gęstą konsystencję. 5
Na półmiseczku układamy wcześniej przy-

TM

gotowane śledzie. Na wierzch wykładamy sa- S
łatkę. Pycha!

BARDZO DOBRA SZARLOTKA
44 dag mąki, 28 dag masła albo margary­

ny „Palmy”, 8 dag cukru, 4 żółtka — zagnia­
tamy z tego ciasto. Częścią ciasta wykładami’
spód blachy, posypujemy ją tartą bułką. Na­
stępnie dajemy jabłka utarte na tarce o gru­
bych oczkach. Im więcej jabłek, tym szarlot­
ka będzie smaczniejsza. Na jabłka dajemy
trochę cukru i odrobinę cynamonu. Przykry­
wamy rozwałkowanym ciastem albo ucieramy
ciasto na grubej tarce i posypujemy nim ja­
błka. Z 2 białek z dodatkiem cukru pudru
ucieramy lukier. Można dodać trochę soku,
by lukier miał ładny kolor-

Uwaga! Szarlotka tylko wtedy będzie py­
szna, jeżeli damy dokładnie tyle wszystkich
składników, ile zaleca przepis.

(LE)

opinie
podaje po raz 659. WOJCIECH MACHNICKI

Zęby nie stracić opony
Latem przy wysokich tem­

peraturach otoczenia i maksy­
malnym obciążeniu pojazdu
najłatwiej może dojść do u-

szkodzenia opony. Ale właśnie
latem należy zadbać o właści­
we załatanie uszkodzenia o-

gumienia, by w zimie nagle
nie okazało się, że opona nada-
je się — mimo dobrego jeszcze
bieżnika — na śmietnik. Głów­
ny konstruktor ogumienia Dę­
bickich Zakładów Opon Samo­
chodowych STOMIL w Dębi­
cy — JERZY MATELOWSKI
twierdzi bowiem, że nieliczne
są w Polsce zakłady wulkani­
zacyjne, które we właściwy
sposób naprawiają ogumienie
z kordem stalowym, a więc
przede wszystkim opony o

rzeźbie bieżnika D-124.
W przypadku przebicia opo­

ny z kordem stalowym gwoź­
dziem nie wystarczy załatać
dziurę w dętce, lecz należy
również w dziurę po gwoździu
w oponie włożyć „korek” z

surowej mieszanki gumowej i
zawulkanizować. IV przeciw­
nym razie przez tę dziurę w

zimie dostawać się będzie do
kordu solanka obficie pokry­
wająca drogi. Stalowy drut

skoroduje, opona zacznie „wę­
żykować” podczas eksploatacji
i nie będzie się nadawać nawet
do bieżnikowania. Praktycznie
taka „wężykującą” oponę moż­
na wyrzucie na śmietnik,
choćby bieżnik był jeszcze
głęboki.

O tych możliwościach zwi­
chrowania się kordu stalowe­
go wewnątrz opony — co na

pierwszy rzut niedoświadczo­
nego oka jest raczej niewi­
doczne — należy także pamię­
tać przy zakupie importowa­
nych z zachodu Europy opon
o znakomitym jeszcze bieżni­
ku. Przeważnie im lepszy bież­
nik, tym opona gorsza. Prze­
cież w Europie Zachodniej nie
darmo wyrzucili ją na złom.
Szczególnie podejrzliwie na­
leży patrzeć na opony, które
mają zaznaczoną żółtą kredką
falistą linię na głębokim bież­
niku opony. To właśnie z re­
guły opony ze skorodowanym
wewnątrz kordem stalowym,
co nastąpiło na skutek niewła­
ściwej naprawy ogumienia.

MERYL STREEP

Ta wybitna aktorka amery­
kańska (polskim widzom zna­
na z filmów takich, jak „Spra­
wa Kramerów’’, „Manhattan”,
„Kochanica Francuza”, „Pożeg­
nanie z Afryką"), która nieu­
stannie zbiera laury, i tym ra­
zem odniosła sukces na festi­
walu w Cannes, gdzie zapre­
zentowała się w filmie „Krzyk
pośród nocy”. Odtwarza w nim
postać Australijki podejrzanej
o zamordowanie córeczki. Dla
tej roli nie zawahała się dać
oszpecić. Oto wywiad, jakiego
udzieliła wysłannikowi francu­
skiego pisma ..Paris Match”:

— Uchodzi pani za aktorkę
preferującą role trudne, bły­
skotliwie później przez panią
kreowane.

— Chcę być dobra, to wszy­
stko. W pracy jestem perfek-
cjonistką, i być może w tym
tkwi tajemnica mojego sukce­
su. Kiedy, przyjmuję jakąś ro­
lę. nie zastanawiam się, cokol­
wiek by o niej mówiono, czy
dostarczy mi materiału do te­
go, co nazywa pan ..błyskotli­
wym kreowaniem”. Wyrażam
zgodę wyłącznie na podstawie
mojej własnej opinii. Sława
mnie przytłacza, lecz pozwala
wybierać tematy. Gdy zapro­
ponowano mi „Krzyk pośród
nocy”, byłam w ciąży z moim
trzecim dzieckiem i odebrałam
tę rolę jak uderzenie pięści-' w

trzewia. Nie mogłam jej od- wanc postacie w taki szczegól.
rzucić. ny sposób, lub raczej to pani

— Czy spotkała się pani z bohaterki tak bardzo panią
Lindy Chamberlain — pierwo- wypełniają, że można przypusz.
wzorem bohaterki filmu? czać. iż jeszcze przez długi czas

Do perfekcji• ••

— Lindy Chamberlain, któ­
ra istnieje i którą spotkałam,
byłą nie tylko podejrzana, lecz
także oskarżona o zamordowa­
nie córeczki. Dziewczynka i-

mieniem Asaria w istocie zo­
stała porwana z namiotu i ti-
prowadzona na oustynię przez
dzikiego psa dingo. Zanim

przeprowadzono rewizję proce­
su, została osądzona i skazana
na karę więzienia. Chciałam u-

podobnić się do Lindy ną ty­
le. na ile jest to możliwe. Nig­
dy dotąd nie zrobiłam takiego
wysiłku, by przybliżyć się do
odtwarzanej postaci, żeby u-

czynić ją wiarygodną.
— Wcielą się pani w odgry-

pozostają w pani...
— Zdarza mi się często śnić

sny moich bohaterek. Nie tyl­
ko ich sny, lecz także — a

zwłaszcza — ich koszmary.
— Pani noce nie są spokoj­

niejsze niż dni. ponieważ oba­
wia się pani także o jutro, o

równowagę na naszej planecie...
— Nie obawiam się. jestem

przerażona! Z powodu moich
trojga dzieci. Z powodu in­

nych dzieci. Pożywienie, któ­
re jemy, jest straszne; nafa-
szerowane pestycydami i na­
wozami sztucznymi w zatrwa­
żających proporcjach.

— Nigdy nie była pani bo-
jowniczka ani działaczką. Wy­
brała pani życie z dała od
Hollywood, pośród przyrody, a

tymczasem dla walki o prze­
trwanie opuszcza pani swoje
zacisze...

— Przyszłość człowieka i
przyszłość moich dzieci jest
ważniejszą niż jakakolwiek in­
terpretacja jakiejkolwiek roli.

Oprać.:
W. PSTRĄG-
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Jak wspomniałem
w poprzedniej rub­
ryce. nie cała pa­
mięć RAM może być
przez nas wykorzy­
stana. Dzieje się tak
dlatego, że system
wykorzystuje pewna
jej cześć jako pa­

mięć robocza. Przechowywane w niej sa m. in tzw
zmienne systemowe. Sa to wielkości określające stan pa­
mięci: który jej fragment jest wolny który zajęty przez
system, a który przez program. Są to także zmienne o-

kreślające położenie kursora na ekranie itp Niektóre z

tych zmiennych możemy tylko odczytywać ale sa też i
takie które możemy zmieniać Oczywiście ilość, rodzaj
i sposób dostępu do tych zmiennych zależa od kompu­
tera. ale wysiłęk przy poznaniu ich jest opłacalny gdyż
umożliwiała nam one tworzenie efektownych i szybkich
programów z grafika oraz manewrowanie pamiecia ope­
racyjna.

Znacznie większa cześć pamięci RAM jest wykorzy­
stywana jako pamięć ekranu. Ile? Zależy to od rozdziel­
czości ekranu (związanej z komputerem, a nie monito-

Mctso woSwrfowo
Wczoraj rano w bankach i
kantorach regionu:

• DOLAR USA: 5500 zł
skup — 5900 zł sprzedaż
Bank Depozytowo-Kredytowy
w Lublinie oddział w Krako­
wie. ul. Szpitalna). 5500—5800
zł (Bank PKO w Nowym
Sączu, al. Wolności). 5300—
5700 zł (Bank PKO w Tarno­
wie. ul. Krakowska). 5600—
PI,00 zł (kantor PEWEXU w

Krakowie. ul. 18 Stycznia),
5300 zł — tylko skup (Delega­
tury Graniczne Polskiego
Związku Motorowego w

Chvżnem i Łysej Polanie). 5600
—5900 zł (BTZ PZM w Krako­
wie. ul, Dietla 51), 5500—5900
zł (kantor prywatny w Kra­
kowie. ul. Szewska).

• BONY BANKU PeKaO:

5300—5500 zł (Bank PKO. No­
wy Sącz). 5100—5500 zł (Bank
PKO, Tarnów), 5400—5800 zł
(kantor PEWEXU w Krako­
wie), 5300—5700 zł (kantor
prywatny w Krakowie. ul
Szewska).

• MARKA RFN: 2811—3266
zł (Bank w Krakowie, ul.
Szpitalna) 2900—3020 zł
(Bank PKO. Nowy Sącz).
2800—3100 zł (Bank PKO.
Tarnów). 2800—3100 zł (kan­
tor PEWEXU w Krakowie),
2300 zł — tylko skup (PZM
Chyżne i Łysa Polana). 2600—
2800 zł (BTZ PZM w Krako­
wie). 2750—3020 zł (kantor w

Krakowie, ul. Szewska).
O FRANK SZWAJCARSKI:

3257—3785 zł (Bank w Krako­
wie. ul. Szpitalna). 3350—3500

zł (Bank PKO. Nowy Sącz),
3300—3600 zł (Bank PKO,
Tarnów), 3300—3600 zł (kan­
tor PEWEXU w Krakowie),
3200—3495 zł (kantor w - Kra­
kowie. ul. Szewska).

• SZYLING AUSTRIACKI:
420—460 zł (Bank PKO. Nowy
Sącz), 420—450 zł (Bank PKO,
Tarnów), 400—450 zł (kantor
PEWEXU w. Krakowie). 390—
410 zł (kantor w Krakowie,
ul. Szewska).

• WALUTY SOCJALI­
STYCZNE (tylko w prywat­
nym kantorze wymiany w

Krakowie przy ul. Szewskiej
14, III p,): LEWA bułgarska
520—580 zł, KORONA cze­
chosłowacka 70—120 zł, MAR­
KA NRD 200—280 zł, LEJA
rumuńska 15—30 zł. FORINT
węgierski 50—60 zł, RUBEL
radziecki 350—420 zł.

rem) i od ilości kolorów, które mogą być równocześnie
wyświetlane. Pamięć te możemy wykorzystywać do two­
rzenia grafiki.

Jeśli wiec od wielkości pamięci która może zaadreso­
wać procesor odejmiemy pamięć ROM pamięć ekranu i
pamięć robocza systemu, to może się okazać że prak­
tycznie posiadamy do dyspozycji np. 32 kB pamięci.
Oczywiście jeśli wykorzystujemy komputer do gier to
nie jest to nasze zmartwienie lecz tych którzy ie two­
rzą. A czy jesteśmy w stanie coś zrobić jeśli potrzebuje­
my dla naszego programu wiece.i pamięci niż da.ie jej
nam nasz komputer? Oczywiście! Musimy zmienić kom­
puter. I to niekoniecznie na komputer typu IBM PC
Wśród komputerów ośmiobitowych sa takie które dają
użytkownikowi wiece.i pamięci niż np Spectrum. Uzys­
kuje sie to przez stosowanie tzw banków pamięci.

Procesor widzi wprawdzie w danym momencie tylko
64 kB pamięci ale nic nie stoi na przeszkodzie żeby w

następnej chwili nie zobaczył innych 64 kB Można więc
zbudować dwa czy wiece.i banków pamięci i stworzyć
w systemie możliwość przetaczania miedzy nimi a bę­
dziemy mieli do dyspozycji wiece.i niż 64 kB pamięci
Niestety, wykorzystanie te.i pamięci nie jest takie pro­
ste. a nawet można wręcz powiedzieć że normalny użyt­
kownik nie będzie w stanie ie.i wykorzystać. Po co wiec
ona jest? Po to żeby można było utworzyć na proste,
ośmiobitowe komputery profesjonalne oprogramowanie
w postaci baz danych czy arkuszy kalkulacyjnych Po­
nadto w Commodorze 64 dzięki temu mechanizmowi
pamięć ROM o wielkości ponad 20 kB nie ogranicza pa­
mięci RAM, bo znajduję sie w innym banku. Niestety
wielkość dostępne! pamięci jest ograniczona nadal przez
pamięć ekranu. Dzieje sie tak dlatego, że wstawienie
pamięci ekranu do innego banku niż ten w którym jest
program spowodowałoby znaczne spowolnienie grafiki,
ze względu na czas potrzebny do przełączenia banków,
a na to komputery wykorzystywane do gier nie mogą
sobie pozwolić.

gospodarczej. Oto przez Polskę przejechał w minionym ty­
godniu samochód ciężarowy „renault CPU 280” odwiedzając
transportowe bazy budowlane i górnicze —. od Bełchatowa
przez Lubin, Górny Śląsk, Kraków do Machowa. Ten pojazd
to oferta handlowa francuskiego koncernu państwowego
RENAULT dla polskich przedsiębiorstw transportowych.

Ciężarówka „renault CBH 280” (na zdjęciu) jest pojazdem
uniwersalnym.. Na drogach utwardzonych może przewozić 10
ton ładunku (by nie przekroczyć dopuszczalnego nacisku osi
na jezdnię), ale na terenie kopalń odkrywkowych, na dro­
gach technologicznych wielkich budów i przy zastosowaniu
specjalnego ogumienia jej ładowność wzrasta do 21 ton. Tur-,
bodoładowańy silnik o mocy 280 KM umożliwia także holo­
wanie przyczepy. W warunkach braku kierowców w przed­
siębiorstwach transportowych propozycja zastąpienia jednym
samochodem i jednym kierowcą kilku obecnie eksploatowa­
nych wywrotek wydaje się godna rozważenia. Tym bardziej,
że francuscy konstruktorzy zadbali o warunki pracy kierow­
cy. Silnik wysunięty przed oś przednią spowodował zmniej­
szenie hałasu w kabinie, zaś amortyzację siedzenia kierowcy
reguluje się w zależności od jego wagi.

Kilka firm budowlanych w kraju wyraziło już chęć zaku­
pu takiego samochodu, choć samo podwozie z silnikiem i ka­
biną kosztuje ok. 40 tys. dolarów. Ale za to skrzynia ładun­
kowa z mechanizmem wywrotu będzie ża złotówki, bo pro­
dukowana w firmie SHL w Kielcach. WŁADYSŁAW SKO-
CZYKSK1, przedstawiciel firmy RENAULT w Polsce pod­
kreśla, iż Francuzi bardzo wysoko ocenili jakość wykonania
i trwałość polskiej skrzyni ładunkowej. Kto wie, czy nie bę­
dą kupować jej do montażu w samochodach wytwarzanych
na terenie Francji?
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KRZYŻÓWKA
Nr 29

POZIOMO: 7. na niej twój
kapitał w PKO, 8, ten z prze­
ciwnej strony w rokowaniach.

9. sławny drukarz holender­
ski, inicjator wydań kieszon­
kowych, 11. nos wykręca, 13.
dobrze się w nim urodzić, 15
krańcowe zniechęcenie, 17. do­
lina o bardzo stromych zbo­
czach (z westernowego krajo­
brazu), 19.. nie na codzienne
wydatki, 22. roje „krwiopij­
ców”, 25. Armstrongowi
przeszkadzała, 27. dawna
syjska miara długości, 28.
tulnie daje się strzyc, 29.
bocizna za dług, 30. port
Sycylii. 31. władająca wieloma
językami.

PIONOWO: 1. tej potrawy
się nie podgrzewa, 2. część
fajki, 3. zalega na niej złość i

uraza. 4. utwór muzyczny o b.
szybkim tempie, 5. wyjątkowo
korzystna oferta, 6. na zapas
benzyny, 10. córka w szkole,
12. w kącie, gdzie szczotka nie ’

zagląda, 14. przenosi fotogra­
fię na ekran, 16. salonowy pie­
sek, 17. wierzchowiec dla ma­
lucha, 18. świetlne reklamy,
20. statek powietrzny cięższy
od powietrza, 21. ma się je po
ojcu. 23. futryna, w której
osadzone są skrzydła okienne,
24. stos atomowy, 26. stara na­
zwa Anglii, 27. tu sprzedaw­
czynią jest „pani magister

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać do dnia 29 lipca br. (de­
cyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 29”.

Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nia, redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 książek.

8. wymiana, 9. warkocz, 11.
woda, 13. egzema. 15. sztaba.
17. tarcza. 19. postscriptum, 22.
renoma, 25. nieład, 27. sajdak,
28. fiok, 29. gestapo, 30. Au-
giasz, 31. polistyren.

PIONOWO: 1. opryszek, 2.
kolasa, 3. migawka, 4. zmy­
wacz, 5. wiarus, 6. spychacz,
10. tJelladona, 12. marchewka,
14. mrzonka, 16. zasuwka, 17.
Tatar, 18. ampla, 20. krewet­
ka, 21. poduszka, 23. euforia,
24. mokasyn, 26. dragon, 27.
sygnet.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 27

POZIOMO: 7. Polihymnia,

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 27, z

1989-07-08,09 książki otrzymu­
ją: R. Wojtoń, A. Konik, .1
Szkaradek, J. Czuwaj — Kra­
ków, H. Cygan — Bochnia, M.
Kawecki — Skawina, L. O-
trębski — Chrzanów, M. Ba­
ran — Czarna Tarnowska, M.
Szczawińska — Włoszczowa. A.
Chmiel — Dębica.

Nagrody prześlemy poczt.

wyjechała
roku Wy-
sie wów-

w celach
chociaż

Krystyna K.
z kraju w 1981

jechała.. jak to

czas określało,
„turystycznych”,
oczywiście jej zagraniczny
wojaż z turystyka nie miał
nic wspólnego. W dalekiej
Kanadzie mieszkała jej
ciotka, pani K zamierza­
ła skorzystać z rodzinnej
pomocy i znaleźć za ocea­
nem czasowe zatrudnie­
nie.

Wyjazd odbył się za peł­
na aprobata męża .turyst-

Pan mąż obiecywał zajęcie
Siedmioletnią

iż

najwyżej dwa lata. Niestety okres ten mijał, a

matka i żona nie wracała. W przysyłanych listach
tłumaczyła, że udało jej sie złapać „dobrą robo­
tę”. o której wielu może tylko marzyć i dlatego
byłoby niewybaczalnym błędem wracać- Popracu­
je jeszcze trochę, trochę potęskni za ukochanym
mężem i jeszcze bardziej kochana córeczką, a po­
tem prawdziwie bogata wróci do kraju. Przez
le następnych lat żyć beda razem nie tylko
dzo szczęśliwie, ale bardzo dostatnio.

wie-
bar-

powrót

Po kilku miesiącach wiedzią-
związał sie z inną kobietą,

najgłębszej tajemni-

do Kanady wzywając
Jeżeli Krystyna K.

sobie ..drugie życie”
ła już, iż Jarosław K.
usiłując fakt ten ukryć w

cy.

Napisała dramatyczny list

córkę do rychłego powrotu,
chce utrzymać swoje małżeństwo, to powinna nie

przywiązywać żadnej wagi do kolejnych kilku ty­
sięcy dolarów i zjawić się w domu. W życiu —

argumentowała — sa sprawy ważniejsze
niedzy.

Krystyna K. odpisała, że nie zamierza
„interwencyjny” sposób ratować związku,
cej. czuje sie głęboko urażona W czasie

od pie-

tak
wię-zTEMIDĄ

; ki” — Jarosława K.
• sie z pełnym poświęceniem córką.
; wówczas Mariolą. . Obiecywał tym gorliwiej
; spodziewał się przypływu wymienialnej waluty do
j rodzinnego budżetuj Nie bez znaczenia był rów-
’

nież fakt deklarowanej pomocy ze strony matki
j Krystyny K. Teściowa miała prowadzić gospodar-
; stwo zięcia miała roztoczyć swoja piecze
t wnuczka-' .

Początkowo wszystko układało się zgodnie
" staleniami i nic nie zapowiadało późniejszych
« potów, z kryminalnymi włącznie. Okazało sie je-
; dnak. iż nie zawsze szansa zarobienia upragnionych
! dolarów łączy sie z, życiową pomyślnością W przy-
"

padku rodziny K. do takiego połączenia nie do-
j szło.
; Pani Krystyny miało nie być w ojczyźnie rok.
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blis-

nad

zu-
kło-

Przysyłała do kraju walutę, dzięki której
cy mogli nie przejmować sie prozaicznymi codzien­
nymi kłopotami Mogli sobie pozwolić na zakupy
w dolarowych sklepach, stać ich było na poczy­
nienie poważnych inwestycji. Aliści nad ta sielan­
ka pojawiły sie chmury,

Jarosław K, do tej pory przykładnie wywiązu­
jący sie ze swoich zwiększonych obowiązków na­
gle jakby sie zmienił Coraz częściej nie było go
w domu, coraz cześciei pod pozorem obouńązków
służbowych znikał na tydzień a nawet dłużej
Teściowa, początkowo nie przywiązująca większej
wagi do tej zmiany z czasem wiedziona kobieca
intuicja zaczęła podejrzewać że zięć organizuje

zawrzeć z nią związek małżeński. Pełnomocnik
procesowy Krystyny K w jej imieniu na rozwód
sie godził co znacznie ułatwiło sadowi wyroko­
wanie.

Opieke nad córką małżeństwa K., po orzeczonym
rozwodzie, sprawowała babcia. Chciała to czynić
jak najlepiej, niestety, skutki były opłakane Ma­
riola K nie przejmowała się nakazami i zakazami
babci, robiła co sie jej podobało. Szybko znalazła
sie w najgorszym z możliwych młodzieżowych to­
warzystw, Krystyna K otrzymywała od matki
alarmistyczne listu, wzywające ją do powrotu ale
pozostawały one bez spodziewanego odzewu

Przyjechała dopiero wtedy gdy niespełna
nastoletnia Mariola znalazła sie w zakładzie
chowawczym. Była uczestniczka (najmłodszą)
dzieżowego gangu dokonującego kradzieży i
mań. Spotkanie matki z córką ___

tylko dlatego że po tylu latach odbyło się w ta­
kich okolicznościach, ale również z tego względu,
iż zarówno Krystyna K jak i Mariola odkryły, jak
bardzo sa sobie obce. To prawda, że Krystyna K

podjęła rozliczne starania, by wyciągnąć córkę z

kłopotów, prawda jednak jest i to. że no trzymie­
sięcznym pobycie w kraju wróciła za ocean. Obie­
cała jednocześnie, że zrobi wszystko, by córkę do
siebie sprowadzić Mariola w zapewnienia matki
nie wierzy bo wie że mamusia ułożyła sobie w

Kanadzie życie (wyszła za mąż) i prawdopodobnie
przyjazd pierworodnej mógłby skomplikować sy­
tuację..-

szes-

wy-
mło-
wła-

:i z córką było przykre nie

w

Co
gdy ona

tura od rana do późnej nocy pan mąż szuka so­
bie przygód. Zawiodła się na nim i choćby z tego
względu czuje do niego niechęć

List otrzymała nie tylko matka, list otrzymał'
także Jarosław K i to napisany w bardzo ostrym
tonie. Kiedy przekonał sie iż jego znajomość z in­
na kobieta przestała być tajemnicą, nie dbał już
o pozory. W końcu spakował swoje rzeczy i wy­
prowadził sie. Wniósł pozew o rozwód.

Argumentował, iż żona nadużyła jego zaufania,
gdyż mimo wcześniejszych obietnic, do kraju nie
wraca On nie ma pchoty na samotne życie, chce
mieć normalna rodzinę normalny dom Długoletnia
rozłąką sprawiła że wygasły gorące kiedyś uczu­
cia do żony- Związał sie z inna kobietą zamierza

^iillllllliltillHIIIIIIlUUIIIIlItllllllllllilllilllllllllllllllllllllinilllllllllllllllKlIlllllllllllIllIllllilllllllllllllllllillll

JANUSZ HAŃDEREK

POLACY A.D. 1989

Lipcowy REPORTER po­
święca specjalny raport
kondycji społeczeństwa,
przytaczając większość
diagnoz socjologicznych,
podejmowanych w ostat­
nich latach oraz komentu­
jąc zbiorowy portret Pola­
ków nakreślony przez
prof. J. Szczepańskiego w

publikacji „Polska wobec
wyzwań przyszłości” (oma­
wianej u nas na str. 4). Na

pytanie, jaki jest Polak ’89,
prof. Henryk Samsonowicz
odpowiada: inny od obie­
gowych opinii, mitów i
schematów („Nasze cechy
oceniam wysoko, ale praw­
dą jest też, że trudno jest
rządzić ludźmi, którzy je
posiadają”).

Demokracja kojarzy się
Polakowi z dwiema rzecza­
mi — konkludują autorzy
raportu — swobodą wypo­
wiadania się, a zaraz po­
tem z przyziemnymi obja­
wami równości, pojmowa­
nej często patologicznie. W
społeczeństwach zachod­
nich nikt się nie oburza, że

jednych stać na samochód,
a innych tylko na ro­
wer...

NIE TEN RZĄDZI,
KTO MA WŁADZĘ,
ALE TEN KTO MA

INFORMACJĘ
W roku 1988 w świecie

wyprodukowano i zain­
stalowano 95 milionów
komputerów osobistych. W

tym przewiduje się sprze­
daż w wysokości 130 milio­
nów. Tak dynamiczny po­
stęp w rozwoju zastosowań
informatyki, zdaniem An­
drzeja Dąbkowskiego (KUL­
TURA) — oznacza przyspie­
szenie tempa tworzenia się
społeczeństwa informacyj­
nego, społeczeństwa po­
informowanego.

W tym kontekście warto

przeczytać w MAGAZYNIE
RODZINNYM o zaglądaniu
w przyszłość i o paradok­
sach: z jednej strony kom­
puter, a z drugiej kabalar-
ka...

W tym samym nurcie
utrzymuje się artykuł
„Wejście w kanał” socjolo­
ga Stanisława Jędrzejew­
skiego w PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM,

RYNEK JEST,
ALBO GO NIE MA!...
...oświadcza minister ryn­

ku wewnętrznego Marcin
Nurowski w VETO. Cukru
za granicę nie sprzedaliśmy
ani kilograma. Gwałtowny
jego wykup trzeba było za­
hamować podwyżką cen.

350 zł to jeszcze nie jest
cena równowagi. Niepraw­
dą jest, że kilogram szyn­
ki będzie kosztował 11.000
zł. Należy się spodziewać,
że ceny rynkowe mięsa i
wędlin nie będą wyższe od
obecnych cen targowych.

Potrzeba ludzi na pocz­
tach, w sklepach, usłu­
gach, właściwie wszędzie.
Ale chętnych do pracy nie
ma. bo... nie istnieje rynek
pracy.

CZECHOSŁOWACJA 1968

Mocno spóźniona RES
PUBLICA (grudniowa w

środku lata) przynosi blok
materiałów (w zasadzie
jest to numer monograficz­
ny) poświęconych wyda­
rzeniom, jakie rozegrały się
w Czechosłowacji w 1968 r.

Redakcja z satysfakcją
stwierdza, że kształt nume­
ru bliski jest temu, jaki
zaplanowała. Ubolewa nad
tym, że z przyczyn od niej
niezależnych ukazuje się
on dopiero teraz, a nie kil­
ka miesięcy wcześniej.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: ® w SZPIL­
KACH — wróżby Klakso-
na — czy będzie w Polsce
sierpień czy Sierpień. Je­
żeli to pierwsze, nowy pre­
zydent wyjedzie na Mazu­
ry. Na pierwszym miejscu
Klakson postawiłby w

sierpniu pilnowanie war­
szawskich Rogatek • w

kobiecie i Życiu list
prof. Ewy Łętowskięj,
rzecznika praw obywatel­
skich w sprawie uregulo­
wania prawnego problemu
..Komu telefon po rozwo­
dzie?” • w PRAWIE I
ŻYCIU o wyborach Miss
Polonii ’89 — podobno
znów pachnie manipulacją:
tamże o Orderze Budowni­
czy Polski Ludowej —

wręczono 350. odebrano 9
® w POLITYCE przedruk
za paryską KULTURĄ li­
stu Jerzego Urbana do Sta­
nisława Kani datowanego
3.01.1981 r. ® w ITD prze­
mówienie Ludwika XVI
snrzed 200 lat ® w PANO­
RAMIE wywiad z J. Klasą
(zapowiedź otwarcia kon­
sulatu zachodnioniemiec-
kiego w Krakowie) ® w

ŻYCIU LITERAGKIM —

czy istniał spisek na życie
Wandy Wasilewskiej.


